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ŚMIERĆ CZARNA
E P ID E M JA  W IE K U  CZTERNASTEGO. 

IVapisal Dr. l e d .  Sztam

L E K A R Z  P R A K T Y K U JĄ C Y  W  ŁĘC ZY C Y .

AT •

ajstraszm ejsza z epidem ji, jak a  kiedykolwiek nawiedzała 
rod  ludzki, je s t bez wątpienia zaraza morowa fpestisj, panu­
jąca  w pierwszej połowie X IV  wieku na całym nieomal 
świecie, a znana pod nazw;) śmierci czurnśj.

Gw ałtow nem i zaburzeniam i ziemi i atmosfery kulę ziem­
ską otaczającej przygotowana, w odległych Azji zakątkach, 
straszna ta  się podnosi zaraza, aby ztam tąd rozejść się po 
całym  świecie, miljony ziemi mieszkańców w zimny w trąca­
jąc  grób. Strasznej i przerażającej w szalonym swym pocho­
dzie nic zatrzym ać nie zdoła: ani różność stref, ani południe, 
ni^czyste północy pow ietrze, ni c iep ło , ni zimno klimatu! 
W dziera się zaraza ta na góry, ja k  się osadza w dolinach; 
nie mija równin, m wysp, ni krajów  górzystych; nie oszczę- 

za lasów, ni jezior, ni biot. W szędzie ściga biednego czło­
wieka;^ na pieniących się oceanu falach, równie ja k  w zaciszu 
w iejskiem , — w miastach i obozach śmierć roznosi nieubłaga­
nie. Na zarazę tę wpływu nie mają łagodność atmosfery wio­
sennej, ani żar la ta ; nie stosuje się ona ani do pizem ian 

sięzyca, ani do konstellacji gwiazd, ni do wilgotnych południa, 
m siogich wiatrów północy. W  równćj liczbie zabija mężów' 
i niewiasty, starców i dzieci— największe wszakże zniszczenie ’ 
zsyłając na m atki ciężarne.

Dodatek do Kliniki. 13
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O patrzność zdaje się postanowiła zagładę rodu ludzkiego. 
S trach i przerażenie poprzedza zarazę, nieskończone jęki i 
nędza jej są. następstw em ; najodważniejsi bledną, w obec 
k lęsk , których żaden rozum  ludzki odwrócić nie zdoła. 
W  długich  szeregach śmierć swe ściele ofiary. Nic ju ż  na 
tym świecie nie ma wartości, kiedy życia bujny kwiat, kiedy 
dzielna siła męża znika jak powiew w iatru; wszelkie prawa 
bozkie i ludzkie rozprzęgaja się, zrywają się najświętsze krwi 
węzły; śmiało i bezkarnie wszelka zbrodnia brudne swe pod­
nosi czoło, bo nie ma już sposobu, nie ma środka do po­
wstrzym ania zbrodni, do jej ukarania!!

Ale i ta klęska jasno znów pokazuje, że ludzkość do wyż­
szych przeznaczoną jest celów; z grobow albowiem wyrasta 
pokolenie nowe, i jakoby odm lodnione i wzmocnione do no­
wych trudów  życia, aż ujrzy nareszcie po ciężkiej pracy, j a ­
sny złotój wolności poranek.

P o ło żen ie  E u ro p y  soc ja ln e  i po lityczne  przed  p rze jśc iem  i »  czasie  
g ra s u ją c e j śm ie rc i c z a rn e j.

Zjawienie się śmierci czarnej przypada w epoce dla E u ro ­
py nader ważnej; powstaje ona w czasie rozświtającej zorzy 
porannój, zapowiadajacćj pogodny, jasny dzień dla rozwoju 
um ysłu ludzkiego. P o  wojnach krzyżowych nowy odzywa się 
duch; w yprawy do Ziemi Świętej rozświetniły w idnokrąg wie­
dzy narodów zachodu. N arody poznawszy swa silę, tein więcej 
do siebie nabierają zaufania. Duchowieństwo w wieku X IV  
ubezpieczone w używaniu dochodów bogatych zaniedbuje na­
uki, a w podejrzliwej obawie o byt swój, zaniedbując ducha 
nauki Chrystusowej i zewnętrznych tylko trzym ając się form, 
ucieka się do siły miecza, którym  nieubłaganie ściga innowier­
ców. Stolica Apostolska z dawniejszćj powagi i blasku postra­
dała wiele, od czasu ja k  dwóch namiestników Chrystusa zacięty 
z sobą w iodą b ó j; groźne reform acji zwiastuny okazują się 
coraz wyraźniój na horyzoncie świata chrześciańskiego; brac-
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twa biczowników, bracia wspólnego życia, wyrnownemi tego 
są doitsodami.

W e wszystkich E u ropy  krajach  nowe się przebudza życie 
umysłowe, nowa wszędzie wyrasta literatura krajowa: zba­
wienne to odradzającej się oświaty oznaki; ale duch bez cięż­
kich walk rozwinąć się nie m ia ł, to też obok znaków tych 
zbawiennych spostrzegam y wszędzie walkę możnych z słabsze- 
mi, duchowieństwa pomiędzy sobą i z szlachtą: o sądy, o dzie­
sięcinę. Dwóch cesarzów państw a rzymskiego w zaciętych 
i krwawych spotyka się walkach, aż grom  przekleństw a 
z W atykanu rzucony, jednego do ustępstw a skłania. W śród  
tych kłótni i zatargów, rycerstw o rabujące bezkarnie niecne 
swe prowadzi rzemiosło. Najwięcój cierpi E u ropa  przez krw a­
wą wojnę, prowadzoną przez F ilipa  Francuzkiego i E d w ar­
da I I I  Angielskiego króla.

T aki to sm utny obraz przedstaw ia E u ro p a  środkow a, ale 
niemniej burzliwie w ygląda na wschodzie, południu  i północy 
E uropy. Łokietek w nieustających je s t walkach, to o koronę 
własną, to z L itw ą, z K rzyżakam i, to wewnętrzne bunty 
uśm ierzając. L itw ę mieczem i ogniem niszczy Zakon nie­
miecki. M ałe rzeczypospolite włoskie, dotąd tak bujnie się 
rozwijające, traw ią się wzajemnie rozterkam i wewnętrznemi 
i niechybny sobie gotują upadek. Nareszcie Neapol i Sy- 
cylję krw ią zalewa L udw ik  W ęgierski, ścigając m orderców  
brata swego A ndrzeja.

Zjawiska w prijrodzle.

J a k  socjalne ludów, tak zaburzone je s t życie ziemi ta je­
mnicze w tej pamiętnej epoce: nadzwyczajne zajścia te w p rzy ­
rodzie, w yprzedzające la t wiele ową zarazę, nie mniejszą zaiste 
klęskę zadały rodowi ludzkiem u ja k  sam a zaraza. Że wyo­
braźnia wiekowa powiększyła rzeczywiste zjawiska, że grozą 
przejęta dodaw ała do rzeczywistości wyobraźni przestraszo­
nej płodów  nie mało, nie ulega wątpliwości. O d pewnej 
przesady wolnemi naw et nie są głow y jaśniejsze, k tóre  epo-

13 *



kojnie ocenić starają się zajścia uderzające w przyrodzie. I  tak: 
de Mussis m łody, a mimo to jeden  z najtrzeźwiejszych pisa­
rzy, o tej epidemji w ten sposób się w yraża: „N a wschodzie 
przy K athay, które jest czołem  świata i początkiem ziemi, 
zjawiska okazywaty się strasz liw e: z deszczem spadały na 
ziemię węże i żaby, które w łaziły do mieszkań, a kąsając lu ­
dzi, niezliczone mnóstwo m ieszkańców o śmierć przypraw ia­
ły . W  Indjach trzęsienia ziemi zniszczyły domy i świątynie, 
a pozostałe gruzy spłonęły ogniem z nieba spadającym . L u ­
dzi niezliczona massa w ognistym warze śm ierć znajduje, a 
jeszcze na innych miejscach krw i i kam ieni strum ienie z nieba 
spadały .11

Jakkolw iek  bajeczne i przesadzone są tego rodzaju wia­
domości, to wszakże i spokojniejsi badacze tak  często wspo­
minają o nadzwyczajnem przyrody zaburzeniu, że o gw ałto­
wnych w głębokiem  ziemi łonie zajściach, powątpiewać wcale 
nie można.

W schód A zji najpierwszą tych zjawisk je s t sceną. W edle 
podań kronikarzy chińskich panow ała ju ż  w r. 1353 w oko­
licy K ing-sin, natenczas państw a stolicy, susza paląca, wszyst­
ko niszcząca, a w je j następstw ie g łód ; po tój zaraz klęsce, 
nawiedzają stolicę tak  gwałtowne ulewy, że do 400,000 ludzi 
w  wezbranych ginie potokach. Na innych miej scach państw a 
niebieskiego rozstępuje się ziemia, góry  zapadają, a na ich 
miejscu obszerne powstają jeziora. Najgwałtowniejsze ziemi 
trzęsienie je s t w roku  1337, trw a przez 6 dni i niewym owną 
chińczykom zadaje klęskę; w innych miejscach m iljony znów 
ludzi padają śmiercią głodową, po bytności szarańczy i zalaniu 
pól wodami. D opiero około roku 1347 klęski, jakie kolejno 
Chiny nawiedzały, ustają.

Podobne zajścia zdarzają się, wedle podań w iarogodnych 
pisarzy, i w innych częściach Azji, A fryki i E uropy. Pam ięt­
ne jest trzęsienie ziemi w roku  1348, które w G recji i Italji 
ogromnego zniszczenia stało się przyczyną. W  tymże samym 
czasie trzęsienie ziemi odzywające się w L om bardji, 50 miast 
kw itnących w perzynę obraca . W Szwabji, Bawarji i M ora-
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wji zamki i twierdze runęły, źródła jedne powysychały, a 
inne powstawały. Takowe trzęsienia ziemi powtarzają, się 
przez blizko dwa tygodnie, to mocniej to łagodniej, a w roku 
1349 bardzo łagodnie czuć się dają jeszcze w Polsce i w tym­
że roku kończą się zupełnie w Wielkiej Brytanji.

Z zajściami temi w łonie ziemi odbywającemi s ię , łączą 
się nadzwyczajne zjawiska na firmamenfcie nieba i więcej jesz­
cze przerażają narody. Kometa okazujący się na wschodniem 
niebie, a długim ogonem zwrócony na zachód, bladem świa­
tłem (stella nigra) najwięcej przestrasza; ogniste na niebie 
zjawiska, palące się meteory, powiększają jeszcze strach i 
przerażenie przesądnych ludów.

Meteorologicznych obserwacji dokładnych spodziewać się 
nie mamy prawa z wieku X IV ; krótko tylko oprócz wspo­
mnianych zjawisk wspominają o wielkich suszach, o zimnach, 
o nieurodzaju i głodzie. Marcin Bielski tak prawi: „Pod je ­
go panowaniem (Łokietka) była kometa o Bożóm Naro­
dzeniu, która trwała nieomal przez wszystek Luty. A  potem 
zaś się była druga, ale już mniejsza i nie tak długo trwała 
Jak pierwsza. Zaczem drugiego roku (1314) był wielki głód 
w Polsce, tak, iż matki swe dzieci jadły, jako pisze Długosz; 
a nie tylko na ludzie przychodziło, ale i na wilki, którzy lu­
dziom zastępowali, a miotali się na nie na drogach i żarli je. 
Mór potem był wielki. Na innem miejscu tenże sam autor 
wspomina o szarańczy (1334), która wszystko zjadła, tak jej 
było wiele, że słońce lecąc zasłaniała, a gdy na ziemię spa­
dła, tedy się kopyta końskie w niej zakrywały.1*

Pewniejsze, jak  przytoczone dotąd, są opisy zjawisk oka- 
zujących się już w czasie panowania zarazy, a z tych zjawisk 
przed wszystkiemi innemi zasługuje na uwagę owa burza, 
ow orkan niesłychany, poprzedzający trzęsienie ziemi w roku 
1348. Najstraszniejszą zaś jest gra przyrody odbywająca się 
1-go Stycznia roku 1354. Była to burza na morzu, które 
w największych poruszone głębinach, wody morskie piętrząc 
pod niebios obłoki, w ogromnych je  massach ciska na ląd 
stały i daleko i szeroko niszczy wybrzeża Morza Północnego.
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W spom inają w tymże samym czasie o wylewach W ielkiego 
O ceanu, o wystąpieniu rzek z łożysk odwiecznych. W e F ra n ­
cji tak  głęboka w arstw a wody pokryw ała  pola i błonia 
(1342), że się zdaw ało, iż strum ienie wody z ziemi tryskają. 
W  Niemczech wiele je s t m iast wodą zalanych zupełnie. U le­
wy takowe pow tarzają się i w latach następnych, aż do ro ­
ku 1345.

Oprócz tych faktów wielu pisarzy współczesnych zasta­
nawia się nad wyziewami nader przykrem i, a prawie bezpo­
średnio poprzedzającemi wybuch śmierci czarnej. Silnemi 
barwam i m alują je  pisarze stron południow ych. O sm rodli­
wych mefitycznych wyziewach wspominają również jako  
o zwiastunach złowrogich śmierci czarnej. W e W łoszech 
widziano parę białą, roku 1347, daleko rozszerzoną (ingens 
vapor) z północy ku południow i rozchodzącą się i napełnia­
jącą wszystkich strachem i przerażeniem.

Najwięcej wiarogodne są podania kronikarzy holsztyń­
skich, wspominające tylko o wyziewach biaław ych, rozcho­
dzących się od północy i przytłaczających narząd oddechowy.

Zwracając nareszcie uw agę na stań  przyrody organicznej 
w tej epoce, zapewnie chętnie przyznamy, że nieurodzaj, susza, 
zimna nadzwyczajne, wód wylewy, szarańcza, niekorzystny 
wpływ  wywierać m usiały na życie roślinne, to też oprócz 
czarnej śmierci wspominają kronikarze o innój jeszcze epide- 
mji (ingens vanitus) grasującej w B retanji roku 1347. tudzież 
o diariach razem  z śmiercią czarną trwających.

Pom ór bydła w tym czasie tak był wielki, że mówią, iż 
w A fryce tru p y  padłych zwierząt zczerniały natychmiast; 
p tak i pożerające ciała ludzkie zachorowywały i padały. J a k ­
kolwiek więc przypuścić trudno, że zarazek śmierci czarnój 
zw ierzęta zarówno z ludźm i napadał, to wszelako z wszystkich 
takowych podań to na pewno wynika, że chorobne żywioły 
powszechnie rozszerzone, oddziaływ ały zarówno niekorzyst­
nie i na zwierzęta.



245

P o c z ą te k  choroby  K a t h a j - S j r j a ,  A rm cn ja ,  K ry m .

Ogniskiem , z którego się rozszerzała śmierć czarna, jak  
wszyscy przyjm ują pisarze, jest A zja wschodnia. Tam , w ob­
szernych K athay  krainach, zaraza ta szalała razem  z przera- 
żającemi przyrody zjawiskami. G łód, woda i zaraza zabie­
rają miljony ludzi za panowania lubieżnego cesarza Chun-Ti.

K ra je  te już w najdawniejszych czasach z E uropą łączyły 
trzy drogi handlowe. Pierw sza wiodła do M orza Czarnego 
przez ziemię Tatarów  (K rym ) do Konstantynopola. D ruga 
prow adziła przez H era t do brzegów M orza Kaspijskiego do 
A rm enji, K aram enji i Azji mniejszój. Trzecia nareszcie za­
czyna się od brzegów E ufratu , wiedzie przez A rabję i E g ip t 
do północnej A fryki. Na tych to trzech drogach handlowych 
przekroczyła zaraza do Europy.

W  roku 1346, idąc po pierwszej drodze, straszliwa ta  za­
raza, objawia się pierwszy raz w E uropie na wschodzie i tru ­
pami ściele całe pokolenia Tatarów  i Saracenów, obszerne 
w’yludnia kraje i kwitnące opustasza miasta.

W  tym  samym roku, drugim  przechodząc gościńcem, zja­
wia się w Syrji, A rm enji i Azji mniejszej. Z niesłychaną za­
ciętością panuje w K aram enji i Cezarei, bo każdy zarazą 
dotknięty staje się łupem  śmierci; w Bagdadzie w kilku go­
dzinach już  zabijała zaraza, a w Aleppo, w jednym  miesiącu 
uległo czarnej śmierci więcój ja k  dwadzieścia tysięcy miesz­
kańców.

Nieco później na trzeciej przeszedłszy drodze, objawia się 
zaraza ta w Egipcie i północnej Afryce.

K upcy  włoscy osiedli dość licznie w Syrji i Arm enji, 
uchodząc przed gwałtowną chorobą, przewożą zarazę już 
roku 1346 do Sycylji, a w rok później już  się w Grecji po­
kazuje. W  jak i się sposób ona do W łoch dosta ła , naoczny 
świadek de Mu&sis tak opisuje: „Trzy w ypłynęły statki k u ­
pieckie z K afa ku Italji, (na jednym  z nich sam de Mussis 
się znajduje). Jed en  statek wyki dowal w G enui, drugi w W e­
necji, inne w innych portach chrześciańskich. Dziwnem zai-
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ft® b^ 0’ że wszędzie, gdzie tylko okręty przybijały do brzegu 
i krajow cy z przybywającym i się stykali, — pierwsi nagłą 
śmiercią umierali, jakoby przybywających niszczący otaczał 
wyziew. B iada nam ! w oła de M ussis, wstępujem y w ylądo­
wawszy do domów naszych, ciężką w czasie podróży nawie­
dzeni chorobą, bo z tysiąca, którzy wypłynęli, zaledwo dzie­
sięciu jeszcze było przy życiu; przyjm ują nas krewni, przy­
jaciele, znajomi i sąsiedzi, radośnie nas witając. B iada nam! 
biada! wszędzie niesiemy zaród śmierci; wymówieniem jedne­
go już  słowa zabójczą rozszerzamy truciznę.11

Zdrowe więc osoby wyszedłszy z ogniska zarazy, i w cza­
sie podróży w najściślejszej będące styczności z zapadłem i 
na tę zarazę, przywiozły epidemję do W łoch. W iadomość 
tę potw ierdzają i inne znane przypadki, gdzie osoby zdrowe 
uchodzące przed  zarazą, udaw ały się na miejsca, gdzie jej 
dotąd nie było jeszcze, a tam przyszedłszy, natychm iast za­
razę rozszerzyli na wszystkich którzy ich tylko otaczali. 
W  roku 1348 już  po całych rozszerzona jest W łoszech, zknd 
idzie do Sardynji, K orsyki i wysp B alearskich. W  tym sa­
mym roku pokazuje się już  w H iszpanji; jak  długo tu trwała, 
niewiadomo; pewną tylko jest rzeczą, że z odżywioną siłą wy­
stąpiła powtórnie w r. 1350.

Południow ej F rancji wybrzeża poznały strasznego gościa 
już w r. 1347. Jed n i podają, że zaraza się zaczęła" 1-go L i­
stopada w dzień W szystkich Świętych, inni, że dopiero około 
Lożego Narodzenia tegoż roku. Z wybrzeży więc południo­
wych rozchodzi się zaraza w kierunku północnym do A vi­
gnon, i w kieiunku  zachodnim do Norbonne. J a k  zaraza go­
spodarow ała w Prow ancji, ztąd już  wnioskować możemy, że 
w klasztorach w M ontpellier i M arsylji ani jeden zakonnik 
p rzy  życiu nie został.

W  A nglji rozchodzi się od wybrzeży południowych, a już 
w Sierpniu roku 1348 grasuje w hrabstwie D orset, Devon 
i Som m erset; z tych to miejsc zalewa cały kraj i w samym 
Londynie do  ̂stu tysięcy wybiera ofiar. O brady parlam entu 
ustają, sądy się rozchodzą, a walczący z sobą Francji i A nglji
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królowie, zaw ierają zawieszenie broni (10 M arca r. 1348). 
W edle podań równoczesnych kronikarzy, dziesiąty zaledwo 
ocalał, kraj się w yludniał, zabrakło rąk  roboczych, upraw a 
roli zaniedbana, a w następstw ie g łód i m ordercze inne 
epidemje.

Z p rancji nawiedza Alzację, i do Niemiec się przenosi, 
a równocześnie innym idąc szlakiem, bo z wybrzeży wscho­
dnich M orza A drjatyckiego , a zatem w kierunku północno- 
zachodnim zaw itała do Zara, Spalatro, T riestu i Treviso; z tych 
miejsc w dwóch się rozchodzi kierunkach: w jednym  półno­
cno-zachodnim zajmuje Szwajcarję i Szwabję; w drugim  p ó ł­
nocnym dochodzi do W iednia i tu  szaleje od W ielkiójnocy 
do S-go M ichała r. 1349, i ofiar wybiera kilkadziesiąt tysięcy. 
Z stolicy państw a Rzymskiego rozchodzi się po całych 
Niemczech.

I)o Norwegji, Ju tland ji i Danji przypływ a śmierć czarna 
na statkach kupieckich, i ja k  wszędzie tak i w tych krajach 
dziesiątkuje ludność miejscową.

M 1 olsce zjawia się ten anioł śmierci wr r. 1349 z Nie­
miec północnych przychodząc. Czytamy w Kronice Bielskie­
go (T . I , p. 398): „Tegoż roku (1349) i drugiego, był srogi 
„m or w Polsce, tak iż miasta i wsie były puste, a nie tylko 
„w I  olsce, ale po wszelkim chrześcijaństwie to było.“ Niczem 
mezatrzymana w swym pochodzie, z Polski idzie do Rossji, 
gdzie się najprzód objawia w Nowogrodzie i M oskwie; 
w ostatniem tem miejscu pom iędzy tysiącami ofiar znajduje 
się także wielki książę Szymon Iwanowicz wraz z dziećmi 
swojemu Pustosząc k ra j, a mianowicie prow incje nad w y­
brzeżami morza B iałego położone, Donem schodzi do O dessy 
i do ujść D unaju.

0 Poch°dzie m ówili zarazy, dla rodu  
'ń Z I6" 0 fflk z^u^neJ’ Przekonaliśmy s ię , że straszliwa ta 

choroba, w  E uropie najprzód pokazała się w Sycylji, Grecji 
i bare ynji; ze zajęła potem  W łochy, południow e Francji wy­
brzeża i Iliszp anję, rów nocześnie powstaje w A nglji i D a l­
macji; z ostatniego miejsca zarazem i Ren przechodząc,
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osiada w Niemczech, gdy tymczasem z A nglji przechodzi do 
Szwecji, Danji i Szlezwig-Holsztynu.

W  Niemczech północnych potężne dwa zarazy spotykają, 
się prądy  — południowy i północny, k tóre przechodząc na 
Polskę stykają się z trzecim — wschodnim, W ęgry  i Czechy, 
a nieco później Rossję niszczącym.

Pochód więc śmierci czarnej pandemiczny jest od wscho­
du i południa na zachód i północ, w malój tylko części trzy­
ma się kierunku północno-zachodniego.

Ofiary jak ie  wyhierała śmierć czarna są tak liczne, że 
żadna inna ep idem ja , jak ie  kolejno nawiedzały ród ludzki, 
podobnej nie wykazuje liczby. Aczkolwiek pod tym  względem 
podania nie są zupełnie wiarogodne, to wszakże wedle naj­
sumienniejszych św iadectw  przyjąć można, że jedna trzecia, 
a nawet połow a ludności stała się łupem  epidemji. O pusz­
czamy tu nowe miljony ofiar, o jakich wspominają kronikarze 
nieeuropejscy, a zwracam y się do podań pisarzy europej­
skich, o wiele wiarogodniejszych: wedle tych, piękne W łochy  
straciły połowę swój ludności, a z wysp B alearskich , M a­
jo rk a  cztery piąte części mieszkańców. H iszpanja strasznie 
u c ierp ia ła ; ze sta chorych um iera ośmdziesiąt, a kronikarze 
tw ierdzą, że od potopu świata tyle nie było straty  w ludziach; 
to też, gdzie tylko się okazuje śmierć czarna, kraj opustasza, 
kościoły nieodwiedzane przem ieniają się w ru inę, bo nie ma 
ktoby się w nich m odlił, nie ma ktoby ich przed zniszcze­
niem ocalał. Uczony Herker tw ierdzi, że 25 miljonów śmierć 
czarna w samej tylko E urop ie  w ybrała ofiar. O ile liczba 
ta jest prawdziwą rozbićrać tu nie będziemy, zastanowimy 
się raczej nad pytaniem mimowolnie się nasuwającem: ja k  
ludność w taki sposób przerzedzona, w stosownie krótkim  cza­
sie dostatecznie się rozm nożyła? Ju ż  wtenczas ogólnie zau- . 
ważano, że gdy epidem ja się skończyła, m ałżeństw a zawarte 
nadzwyczajnie były płodne, często naw et rodziły się bliźnięta 
i tro jęta , a płodność ta zadziwiać nie będzie, zważając, że 
epidem ja najjędrniejsze tylko i najzdrowsze oszczędzała 
osoby.
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O bjaw y chornbne. %

Herker pierwszy wykazał tożsamość śmierci czarnój z za­
razą. morową (peatis), a nowe pod tym względem poszuki­
wania, zdanie to stwierdzają najzupełniej. W  epidemji albo 
raczej pandem ji śmierci czarnej wszystkie występują objawy, 
które w innych zarazy morowej epidemjach okazywały się 
tylko częściowo. W ielkiej wagi je s t opis objawów poprze­
dzających w niektórych miejscach wybuch zarazy; Kovino n a ­
oczny świadek opisuje, że bladość twarzy, k tóra u tych m ia­
nowicie się pokazuje, którzy napewno padną ofiarami zarazy; 
bez tego albowiem dodatku uważaćby można objaw ten, jako 
zwyczajny przerażenia i strachu wyraz; z bladością łączy się 
zazwyczaj inny, z inaterjalnych zapewnie pochodzący p rze­
m ian— fetoralne wydechanie.

Zresztą opisy różnych autorów  tak są różne, że pogodzić 
je  tylko m ożna, przyznając wielki miejscowości wpływ, od­
działywający na rozwój zarazy.

Ja k  w ogóle w epidemjach zarazy morowej, tak i w śm ier­
ci czarnej, jedni umierają natychmiast, jak  w apopleksji, inni 
dopiero w skutek krwotoków płucnych lub nosowych, a to 
tak prędko, że inne objawy epidemji rozwinąć się jeszcze nie 
m ogły, w innych nareszcie przypadkach z głów nem i swemi 
występuje objawami; i tak, wśród zabawy i przy wesołej ucz­
cie, nagle się odzywa gwałtowny ból w pachwinach, pokazuje 
się niebawem obrzęknienie, powstaje gw ałtow na gorączka i 
nareszcie śmierć następuje. Guy de Cliauliac wyraźne dwa 
odróżnia choroby okresy: podstawą obydwóch jest stała go­
rączka towarzysząca wszystkim innym objawom; oprócz go­
rączki plucie krwią; śmierć następuje w drugim  lub trzecim 
dniu. \ \  drugim  okresie do stałej gorączki przyłączają się 
czyste objawy zarazy morowój: chorzy um ierają w dni pięć; 
pierw szy okres bardziej zaraźliwy ja k  drugi. Opis ten, jaki 
daje Guy de Cliauliac napozór się tylko różni od opisów in ­
nych autorów, bo Guy de Cliauliac nazywa istotę choroby 
,,febris continua;11 owa zaś febris continua znaczyła w X IY -m
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wieku tożsamo, co „febris pestilens,11 „m aligna,“ „putricla.“ 
W ięc  w pierwszym okresie choroby przy innych przypadło­
ściach występuje „febris continua1* i ważny jeszcze objaw splu­
wanie k rw i; w drugim  mniej ważny i niebezpieczny objaw 
dymienica (bubo). Dionizjusz Golle nazywa zarazę tę  „pesti- 
lentia cum sputis sanguineis11 i tak je j określa objawy: język  
jest suchy i czarny, majaczenia częste i wybuchy wściekłości; 
strach, boleści w dołku sercowym, przyspieszone oddychanie, 
kaszel, plwociny różne, zazwyczaj krw aw e; mocz mętny, 
czasami praw ie czarny, krew  czarna i stolce tejże barwy; do 
tych wszystkich objawów przyłączają się znaki zarazy mo­
rowej, jako  to: petechiae, anthraces i bubones.

Z opisów od nielekarzy pochodzących, najważniejszy jest 
opis, jak i daje wspomniany już kilkakrotnie de Mussis, który 
wyraźnie wspom ina, że w tej zarazie w K rym ie jeszcze pa­
nującej, zawsze dymnice powstawały. W ed łu g  niego, zaczyna 
się choroba gwałtownem i boleściami kłującem j, po których 
mocne następują dreszcze, a potem dymnice pod pacham i, 
w pachwinie, a dopiero teraz się rozwija nader gw ałtow na 
gorączka z bólem głow y i mocnem odurzeniem. W  jednych 
wydech niesłychanie fetoralny, u innych znów pokazuje się 
krwi plucie, przeciwko czemu żadnego nie ma lekarstwa. 
Śm ierć przychodzi w pierwszym lub drugim , w innych p rzy ­
padkach dopiero w 5-tym dniu. Tw ardość dym nic, śm ier- 
dzący wydech, są zwiastunami bliskiej śmierci.

Podobny do tego jest opis zarazy przez Kantakuzenes’a 
ex-cesarza, który trzy formy chorobne widział. Jedni umie- 
rają w pierwszym zaraz dn iu , nawet w pierwszej godzinie, 
nim jeszcze jakiekolw iek inne choroby pow stały objawy; inni 
znów w najsilniejszej leżąc gorączce utracają  mowę i w g łę ­
boką zapadają śpiączkę, a z takiego stanu rzadko kto wy­
chodzi; u innych nareszcie nie g łow a, ale p łuca są zajęte; 
w śród gw ałtow nych bardzo boleści w piersiach, wyrzucają 
plwociny krwawe. W ydech staje się nieznośny, przytem  ję - 
zyk je s t suchy, pragnienie niewypowiedziane, a bezsenność 
i rozszerzone po całćm  ciele boleści męczą nieszczęśliwą
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ofiarę. Ciało pokrywają, nareszcie czerwone i czarne plamecz- 
ki i krosteczld, a pod pachami, przy szczękach i na innych 
miejscach (w  pachwinach) powstają dymnice.

•

L e k a rz e  i w ładze  rząd o w e  w czasie  p anu jące j  epidemji śm ie rc i  cza rne j .

H isto rja  chlubne zapisała świadectwa poświęceń się le­
karzy przeznaczonych spotykać się ze strasznym wrogiem; 
czynili oni co tylko w ludzkiej było mocy; a że i wtenczas, 
ja k  to bywało i zawsze będzie, nie brakło  tchórzów  przed 
cierpiącemi uciekających, co dziś tern mniej, zadziwiać nas 
może, że podobne spraw y codziennie mam y przed oczami, 
wszelako nikczemne jednostek  postępowanie podnosiło tylko 
odwagę i poświęcenie tych mężów, którzy z zaparciem  się 
siebie samych wiernie święte zawodu wypełniali obowiązki, a 
śmiercią własną po większej części zapieczętowali usiłowanie 
swe dla ogółu. W  M ontpellier i W enecji wszyscy lekarze 
wymarli.

Ś rodki używane są też same, jakich ju ż  dawno przedtem  
i długo jeszcze po tój zarazie we wszystkich używano zara­
zach morowych. Profilaktyczna kuracja za cel m iała głów ny 
popraw iać zły powietrza skład, wstrzymywać rozszerzenie się 
zarazy, a w ostatecznym razie uchodzić przed nią.

W  celu czyszczenia pów ietrza używano starego bardzo 
i podejrzanego środka, palenia wielkich po ulicach i miejscach 
publicznych ogni; nawet to rohiono w mieszkaniach. I  tak, 
papież M ikołaj wielkie utrzym yw ał ognie w własnym pałacu, 
nawet w śród największych upałów  w dniach kanikularnych. 
Oprócz ogni kadzono istotami żywicznemi, używano pachni- 
del i umywań. Colle radzi wdychać dym saletry i prochu.

O środkach leczniczych mało tu  powiemy, bo i w tej za- 
lazie powtarza się toż samo, co zawsze bywa w wielkich tego 
rodzaju klęskach, że im mniej środki działają, tein ich więcej 
używają. Najrozsądniej si lekarze ograniczali się na uśmie­
rzeniu gorączki, zwalczaniu krwotoków, a przedewszystkiem  
dopomagali dojrzewaniu dymnic. Puszczanie krwi i środki
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mające wydalić z organizmu części zakażone, w wielkiem były 
poszanowaniu, aczkolwiek przemilczeć nie można, że nawet 
już  w czasie panowania epidem ji śmierci czarnej, pojedyncze 
podnosiły się glosy, pełne oburzenia na środki po których 
zawsze nieochybnie śmierć następuje.

O środkach ze strony władz rządowych przedsięwziętych 
mało donoszą. P ierw szy pod tym względem środek napoty­
kam y w kraju  najwykształceńszym—  w Italji, gdzie pierwszy 
raz zalecono kw arantannę; w W enecji zaś znajdujem y ju ż  w r. 
1348 trzech radzców zdrowia, a liczba ta później podwoiła 
się. Czy kw arantana w czasie panującej zarazy odpow iadała 
przeznaczeniu? o tćm już  wtenczas słuszne panowało pow ąt­
piewanie.

IV takiem więc rzeczy położeniu lud opuszczony od w ła­
dzy, a w sztuce lekarskiej nieznajdujący pomocy, śm iertel­
nym przejęty strachem  i przerażony klęską ogólną, chwyta 
się swoich środków, zupełnie odpowiadających usposobieniu 
wiekowemu, ucieka się z jednej strony do pokuty, by rozgnie­
wanego przebłagać Boga, ustanawia stowarzyszenia, biczuje 
skruszone pokutą ciało, a chcąc głów ną złego oddalić przy­
czynę, krwawo prześladuje żydów, pozornych wszelkiego nie­
szczęścia przyczyn.

W p ł jw  śm ierc i  cza rne j  n a  m o ra ln ość  społeczeńs twa.

Boaxccio, Petrarka, de Mussis i Comno, i niezliczone in ­
nych pisarzy m nóstwo, jaskraw em i barwami skreślili obraz 
nędzy serce rozdzierającej, jak a  się po czarnej śmierci zro- 
< zi a. I  rzytaczamy pojedyncze z nich w y ją tk i: „Sam  jeden  — 
mowi de M ussis, z nędzą swoją leżał chory w dom u: nikt 
z krewnych przybliżyć się do niego nie śmie, żaden lekarz nie 
śmie przestąpić progu domu, sam nawet kapłan  z przeraże­
niem tylko podaje mu najświętszy sakram ent. W śród jęków  
i boleści, dzieci przyzywają rodziców, ojcowie i m atki synów 
i córki, mąż pomocy swej żony. N apróżno niestety! Zaledwie 

t trupów  najbliższych swoich dotykano się, bo nie było nikogo,
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ktoby nawet za wysokiem wynagrodzeniem  ostatnią um arłym  
oddał przysługę. Ani trąby  jasne brzmienie, ani sm utne 
dzwonów jęki, ni też msza żałobna nie zgrom adza krew nych 
i przyjaciół około trumny. T rupy  najszlachetniejszych i na j­
zamożniejszych, od najniższych i najpodlejszych przeniesio­
ne zostawały na miejsce wiecznego spoczynku.*4

W pływ  moralny, jaki śmierć czarna wywierała na um y­
sły ludu był różny. M ałoduszni idegali zupełnie wpływowi 
strachu , przerażenia i grozy; a jedyna czynność, do jakiej 
podnieść się jeszcze zdołała rozpacz, była pokuta. W  L ubece 
kupcy wszystko swe złoto i srebro zanieśli do kościołow i 
klasztorów’, a gdy ostatnie z bojaźni przed zarazą bramy 
i drzwi klasztorne pozam ykały, rzucano bogactwa swe przez 
m ury. W  ten to sposób niezliczone bogactwa nagrom adziły 
się na łonie kościoła, jedni albowiem oddawali swe skarby 
jako podarki mające winę ich grzechów zmniejszać, inni za­
pisywali je  kościołowi; inni nareszcie oddawali co mieli na j­
kosztowniejszego, jako  wyrażenia podzięki za ocalenie z klęski 
morderczej.

Silniejsze a lekkomyślne um ysły nie rozpaczały, a le 'ch o ­
dząc pomiędzy tru p a m i, których szeregi i oni lada chwila 
powiększyć mają, ostatnie życia chwile chcą przepędzić w ro- 
skoszach. I  tak, we F rancji całe m iasta oddawały się szało­
wa tańca. W  N euburgii nad D unajem  wesołe obchodzono 
uczty, aby rozproszyć smutne o śmierci myśli.

Najsmutniejszym wszakże je s t widok zupełnego upadku 
m oralnego, jaki się wszędzie przedstawia bezpośrednio po 
zarazie. W idać i tu, że największe nieszczęście, najsroższe 
klęski, nie zdołają odwrócić um ysłu człowieka od nicości 
ziemskiej, napełniając go przekonaniem  wryższego, wznioślej­
szego przeznaczenia. M oralna k lęska , mówi Covino, była 
większą ja k  fizyczna. Zaledwie ustało przerażenie, ju ż  wszyst­
kie niskie zahuczały nam iętności, tern gwałtowniej, im łatwiój 
dogodzić im można bogatem dziedzictwem pochowanych i już 
zapom nianych ofiar. Zdaw ało się, że straszliwa bliskość śm ier­
ci powiększyła tylko chęć do życia i jego roskoszy. Nikczemna
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chciwość opanowała um ysły najwięcej tych , którzy z biedy 
nagie do znacznego przyszli majątku; wszelkiego' rodzaju 
zbrodnie bezkarnie brudne swe podnoszą, czoło, bo władza 
świecka me ma kim przymuszać do wykonywania' prawa. 
Złodziejstwo, rabunek, mnożą się codziennie, a nawet obawa 
utraty życia me odstrasza wygórowanej chciwości od przy­
właszczenia sobie cudzych majątków. Duchowieństwo w u- 
padku tym moralnym bierze udział. Mnichy z klasztorów 
ozwabskich Weissenau, Ostenliausen i Blaubeuren tłumnie 
opuszczają cele klasztorne, ażeby w Ulmie przy wyuzdanych 
hulankach używali nagromadzonych skarbów.

Do najważniejszych zaś następstw, jakie miała zaraza ta 
morowa, należy brak robotnika. Płaca robotników do takiej 
podniosła się wysokości, że władze rządowe nadzwyczajnych 
używać musiały środków, ażeby zamożniejszych od zupełnego 
uchromc upadku. Ustaje więc prawie zupełnie przemysł” i 
handel, pola leżą odłogiem, dziczeją, a dalekie przestrzenie 
niezabudowane, dzikie tylko zaludniają zwierzęta. Dodajmy 

o tego ogólną ku żydom nienawiść za systematyczne wyzy­
skiwanie chrześcian, a zadziwiać nas nie będzie, że rozpacz 
juz wtenczas gnała lud w massach potężnych naprzeciw zam­
kom szlacheckim i żydom nieszczęśliwym.

YV smutnym tym i pełnym grozy obrazie, jakże zbawiennie
0 'UD odcienia cnoty i szlachetnego poświęcenia, a chociaż 
cnota nie szuka jasnego słońca blasku, to nie mało jednakże 
lak to w wzniosłych do naszych doszło czasów. I  tak, wśród 
ogólnego strachu, przerażenia i powątpiewania narodów, kro­
czą pomiędzy nimi poważnie prawdziwi Chrystusa uczniowie, 
pełni wiary i nadziei promieniejącej na spokojnych ich twa- 
rzach i leją odwagę i ufność w Boga w rozpaczające umysły.
1 rzed wszystkiemi innemi odznacza się zakon Franciszkański, 
z którego to zakonu w samych Niemczech do stu tysięcy 
wymarło. Jaśniejszą jeszcze gwiazdą błyszczą na ciemnym 
wieku horyzoncie klasztory żeńskie. Nieskażona dusza dzie­
wicza Bogu zaślubiona, uczula żywo cały ogrom nieszczęścia 
przygniatającego ród ludzki, występuje więc z wiarą i odwagą
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na pole trupami zasiane. Śmierć rozszalała nie oszczędza 
i tych aniołów pociechy i nadziei, padają i one setkami, ale 
szeregi ich zapełniają się nowo wstępującemi do zakonu. 
Poświęcenia takie zwracały nareszcie umysł na tamto życie, 
a śmierć przez to straciła swą straszliwość; z modlitwą na 
ustach, pełni nadziei przyszłego wyższego życia konają do­
rosłe osoby, umierają nawet dzieci.

B r a c t w o  B i c z o w n ik ó w .  »

Ja k  głęboko poruszała umysły śmierć czarna, dowodem 
są bractwa Biczowników.

Pierwsze początki pokutniczego biczowania ciała giną 
w czasów pomroce. Pierwszy pochód biczowników napoty­
kamy we TY łoszech już w r. 1260, w smutnej epoce walk 
pomiędzy papieżem i cesarzem, grożącej niehybnym krajowi 
upadkiem.

Pod przewodnictwem Rainera  z Perugji wychodzą z mia­
sta Spoleto biczowników pojedyncze oddziały, po 40 do 60 
ludzi mające, a liczba ta niebawem się podnosi na setki—ty­
siące. Oddziały te idą z miejsca na miejsce, aby przykładem 
swoim lud nakłonić do pokuty czynnej i obudzić w nim skru­
chę. Oddziały te składały się pierwiastkowo z ludzi pocho­
dzących z najniższych warstw społeczeństwa, ale niebawem 
przyłączali się do nich i zamożni, tak męzczyzni jako i nie­
wiasty, starce i dzieci, zakonnicy i zakonnice. Kto chciał 
zostać członkiem bractwa, wytrwać musiał przez dni 34 i wy­
kazać możność utrzymywania się przynajmniej przez trzy dni, 
potem uroczyście zaprzysięgał skruchę i miłość ku nieprzy­
jaciołom.

Odziani jedną tylko koszulą, a głowę mając pokrytą ka­
peluszem, na którym świecił się czerwony krzyż, biczownicy 
przechodzą z twarzą zasłoniętą wsie i miasta, a wszędzie ich 
witają mieszkańcy radośnie przy odgłosie dzwonów, z modli­
twą i śpiewami. Cały pochód wchodzi do kościoła i tu 
przed ołtarzami śś. Męczenników się biczują, śpiewając pie­
śni pobożne.

Dodatek  do-K lin ik i .
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Pochody biczowników pow tarzają się prawie po całej E u ­
ropie w latach od 1296 do 1334; potem  przestają i znajdu­
jem y  je  znów w r. 1349 po śmierci czarnej, w większej jesz­
cze ja k  przedtem  gorliwości. P rzy  końcu każdego ćwiczenia 
pokutniczego, jeden  z biczowników odczytuje list od Anioła, 
złożony pod oknami ś-go P io tra  w Jerozolim ie; w liście tym 
napom ina Bóg ludzi i zaleca pokutę i skruchę. Potem  na­
stępuje trak ta t o zarazie, jój przyczynach i rozszerzenia się, 
częstokroć nawet podają recepty do zwalczenia zarazy naj­
stosowniejsze.

Biczownicy uważali siebie za wezwanych od Boga do dzieła 
pokutniczego, a to mniemanie wszyscy podzielają, dla tego 
lud przyjm uje ich wszędzie z pokorą i podziwieniem, nie 
zważając na tych wszystkich, którzy już  wtenczas srogo kar­
cili obłęd ten um ysłowy, a z osób duchownych gromiących 
coraz większe przekroczenia biczowników', lud  się naigraw a.

Najwybitniejszy rys, jak i się przedstaw ia u biczowników 
z r. 1349 je s t ow o w'ysokie poszanownie świętości węzłów m ał­
żeńskich. Za wyraźnem tylko zezwoleuiem żony, mąż być 
może przyjęty do bractw'a, a raz przyjęty do bractwa, ani 
obcować, ani też mówić naw et m u nie w'olno z niewiastami. 
Ćwiczenia pokutnicze niewiast odbywają się wieczorami i 
w miejscach zamkniętych.

Szczytne te zasady pierwiastkowe niestety wnet się wyro- 
dziły, wnet się zbrudziły  błotem  niemoralności. Pobożne al­
bowiem przekonanie, jakoby B óg w'ybral biczowników za n a ­
rzędzie swój woli, wyrosło niebawem w czelną dum ę i zaro­
zum iałość, — wmawiali w siebie, że cuda czynić i chorych 
cudownie wyleczać m ogą. P rzy  tych zboczeniach tak wiel­
kich, pominąwszy inne przekroczenia granic moralności, po­
stradali wrziętość dawniejszą i gdziekolwiek przybyli, stali się 
gośćmi niemiłómi; gdy zaś później do bractw a biczowników 
przy łączała się oszustów wielka liczba, ogólny pociąg brac­
two straciło. Przekonyw ano się, że i w tem stowarzyszeniu, 
mistrzowie, pod płaszczem  pobożnej pokuty, polityczne na 
względzie mieli cele. U staw ą albowiem bractwa zabroniono
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ażeby duchow ny nie by ł nigdy mistrzem, a z tajnych obrad 
wykluczeni byli księża. W  takiem  to rzeczy położeniu, b ra­
ctwo to z początku czysto religijne, stać się mogło niebezpiecz­
ne ogólnem u rzeczy porządkow i; i z tej to przyczyny wystę­
pow ały naprzeciw niemu tak władze świeckie jako i ducho­
wne. W  całem chrześcijaństwie też odtąd zakazano pochody 
biczowników, mieniąc je  wybrykami herezji i prześladowano 
ich nieraz z wielkiem okrucieństwem.

Środki takowe użyte przeciwko biczownikom znacznie 
oziębiły zapal ogółu już w jesieni r. 1349, który zupełnie za­
gasł w roku następnym.

Objaw ten historyczny biczowników uważać należy za wy­
nik potężnej dążności do moralnej i kościelnej wolności, za 
tęsknotę ludów  do czystości serca i spokoju um ysłu, a to po­
kuta czynna i pow rót do życia cnotliwego zapewnić tylko 
może. Skruszone w ten sposób sumienie pogardza pośredni­
ctwem Kościoła, a samo szuka drogi zbawienia; chce tylko 
zupełnie wyjawić się przed kapłanem  przez siebie wybranym , 
którem u zaufa i wierzy dla m oralnych cnót jego, — a z ta ­
kiego kapłana rąk  czystych, niczem nieskalanych, chętnie 
przyjm uje chłosty pokutnicze, -  jego też tylko prosi o p rze­
baczenie win. D alej lud  wolał chwalić Boga i przebłagać Go 
w zrozum iałym  dla siebie języku, który z mlekiem m atki w ys­
sał, jak  w brzmieniach mowy m artwej. U w ażać więc należy 
pochody biczowników, jako  pam iętne zajścia średniowieczne, 
wyraźne dojrzewanie ludu, jako  zwiastuny niedalekiój już  
K ościoła reformacji.

P rześ la d o w a n ie  Żydów .

Najstraszniejszóm śmierci czarnej następstwem  są prześla­
dow ania, na które w wielkiej części E uropy , a mianowicie 
w południow ych Niemczech, Szw ajcarji nieszczęśliwy lud 
Izraela był wystawionym.

Ju ż  w czasie wojen krzyżowych i potem jeszcze nie b ra­
kło powodów do prześladowania żydów, zarzucano im w tedy

14 *
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najczęściej, że zbezczeszczali świętości chrześcijańskie, albo ich 
oskarżano, że zabijali dzieci chrześcijańskie, albo też stu­
dnie zatruwali. O statnie przypuszczenie odbiło się nowemi 
i ży wemi barwam i w czasie grasującej śmierci czarnej, a prze­
sąd tem karm iony i utrzym yw any strasznemi namiętnościami, 
jakiem i są zawziętość religijna i chciwość, rozpalał umysły 
coraz więcej, aż wreszcie w ybuchnął niszczącą dla żydów łu ­
ną. W  całój E uropie rozeszła się wiadomość, że żydzi w T o­
ledo , pod kierunkiem  tajnej jakiejś zwierzchności, wysyłali 
listy i wysłańców namawiających do zbrodni zatruwania wody 
w studniach. O prócz tego powtarzano sobie treść listu , zem­
stą i nienawiścią tchnącego ku chrześcijanom , a list ten na 
pozór był pisany przez żydów w czasie m ordu Zbawiciela na 
krzyżu i przesłany do braci izraelskich w innych krajach 
przebywających; list ten więcej jeszcze rozżarzał namiętności 
ju ż  gorejące i niebawem je  w w ściekłość surową zamienił.

Pierw sze na żydach wykonywają się okrucieństwa w roku 
1348 w Chillon, w mieście położonem nad jeziorem G ene- 
wskióm, a w ypadki te m ają miejsce we W rześniu  i Paździer­
n iku wspomnionego roku. W ym yśloną zbrodnię wszyscy 
żydzi przyznać byli zmuszeni, a przyznawszy się, spalono ich 
„w edle praw a i sprawiedliwości." Oszczędzano tylko niewia­
sty ciężarne, dzieci i m ałą ową liczbę, co zdradziwszy ojców 
odwieczną wiarę, na chrześcijan ochrzcić się dała. Pozostały 
po zamordowanych m ajątek częściowo władza rządowa, czę­
ściowo zaś lud pozabierał. W  miastach F ry b u rg u  i Bern 
pow tarzają się w krótkim  potem czasie też same rzezie, na­
wet tu  już  bez najmniejszego cienia sprawiedliwości; tak sa­
mo lud groźnie dom aga się spalenia żydów w Bazylei, i po ­
dobnie w innych działo się miejscach; jeżeli się zaś władzy 
udało ocalić życie żydom , to wydalić ich była zmuszoną 
z m iejsca pobytu, a w którąkolw iek nieszczęśliwi się obrócili 
stronę, wszędzie ich niechybna czekała śmierć od ludu w iej­
skiego. W  Esslingen nawet cm entarza nieoszczędzono, po­
wyrzucano i bezczeszczono kości dawno um arłych , a żydów 
chroniących się przed wściekłością ludu do bóżnicy, wraz

♦
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z żonami i dziećmi tamże spalono. Przechodzim y milczeniem 
podobne zbrodnie wykonywane na wielu innych miejscach, 
a przy opisaniu których blednieje wszelki w yraz, a słowo 
zamiera na języku, a podajem y tylko jako dowód ogromnego 
na żydów oburzenia i szalonej zemsty po wszystkich w arst­
wach chrześcijańskich rozszerzonej; że cesarz K arol IV  
w W orm s wszystkich wymordować rozkazał żydów, a ma­
ją tk i ich były „słusznie i spraw iedliw ie1' sprzedane.

K rw aw a ta zemsta przechodzi po za Ren; tu w r. 1349 
podnosi się tłum  ludu  prowadzony przez chłopa, nazwiskiem 
A rm ieder , znacząc pochód swój krwawem i m orderstwy i sce­
nami przerażającem u H orda ta dzika połączywszy się z kil­
ku oddziałami biczowników, stawa przed M oguncją, k tóra  
bramy swe zamyka. Nie mogąc dostać się do miasta, niszczą 
okolicę, a żydzi w mieście w liczbie podobno 12000 dobro­
wolnie sobie zadają śmierć w płomieniach.

Podobne sceny mają miejsce i w innych miastach niemie­
ckich: w A ugsburgu , Ulmie, M onachium, E rfurcie i innych. 
W  P aryżu  żydzi przerażeni uciekają do poblizkiego lasu, ale 
bojąc się ażeby ich ze wszech stron nieotoczono, wracają do 
m iasta i wpadając w ręce rozburzonego motłochu giną tu 
wszyscy. Lięzba ofiar była tak wielką, że trupy  ich przez 
kilka miesięcy wilkom służyły za pokarm . W szelako chętnie 
notujemy, że jedna ta scena w Paryżu  nie ma sobie podo­
bnych w całej F rancji. Tu i owdzie, mówi Guy de Chauliac, 
wypędzano z miast żydów, albo niewpuszczano do miast, chy­
ba dobrze tylko znanych, rewidowano ich wszelako poprze­
dnio bardzo troskliwie, a jeżeli przy którym  z nich znaleziono 
proch lub m astyki, połykać takowe m usiał. Niemcom samym 
tylko należy się palm a zwycięztwa w krwawych tych na bez­
bronnych wyprawach, w walce tej nikczemnej, której jedynym  
bodźcem brudna była chciwość.

W  obec krwawych tych faktów K lem ens V I dwie bule 
wydaje na powstrzymywanie gw ałtów  i mordów, poczem też 
m agistratow i w R egensburgu się udaje obronić Izraelitów  od 
•wściekłości ludu.
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Polska pod panowaniem K azim ierza W ielkiego, ściganych 
wszędzie gorzej jak  dzikie zwierzęta żydów, przyjm uje u sie­
bie, aczkolwiek i tu  powszechnie by ł znany przesąd służący 
za pozór do prześladowania.

P r jy c z jn y  rozszerzenia się śm ierci czarnej.

W spółcześni pisarze zastanawiając się nad przyczynami 
strasznej lój epidemji najwyraźniej i najczęściej oskarżają 
wapory i mgły; dziś zaś w tych objawach widzimy tylko p o ­
łączone działania ciepła nadzwyczajnego i wilgoci w atmosfe­
rze. Pom ijam y wielu innych autorów  dom ysły niczem nieuza­
sadnione i sądzimy, że właściwe powstania i rozszerzenia 
zarazy tej przyczyny, pokryte są tą samą nieprzejrzaną zasłoną, 
jak a  w ogóle wszelkie inne okrywa epidemje.

N a jedno wszyscy pisarze się zgadzają, że zaraźliwość 
śmierci czarnej była nader wielką. Covino m ów i, że księża 
noszący chorym ostatnie pociechy religijne, prędzej częstokroć 
um ierali, jak  sami chorzy u których byli; w bliskości chorych, 
oddech ich już  był zaraźliwy. Zdrowe osoby uchodzące 
przed zarazą na miejsca wolne jeszcze od epidemji, tamże 
wszczepiały zarazek, a same nieraz ocalały.

Zaraza ta  więc jest naturalnem  następstw em  nadzwyczaj­
nych w przyrodzie zaburzeń, które poprzedziły wybuch za­
razy i na większą część znanych wtenczas krajów  się roz­
ciągały. To też szeroko się rozchodzi zaraza, a pochody jćj 
u łatw iały stosunki cywilizacji owych czasów i tizyczne na­
rodów usposobienie.

\



POGLĄD NAUKOW Y
na wściekliznę psów, oraz wskazanie sposobów pozna­

w ania i zapobiegania częstego ,jój pojawów.

Napisał J. H. Lewandowski,
M A G I S T E R  N A U K  W E T E R Y N A R Y J N Y C H .

P R Z E D M O W A .

Znane są powszechnie nieszczęśliwe następstw a w ypływ a­
ją c e  z wodowstrętu u ludzi pokąsanych przez psa lub wilka 
wściekłego; sam a zaś wścieklizna należy niezaprzeczenie do 
jednej z najstraszniejszych chorób zw ierząt domowych, koń­
czących się zwykle nieochybną śmiercią.

Pow odow any temi w zględam i, tudzież w zamiarze usu­
nięcia panicznego strachu, jakiego im aginacja nabaw ia wiele 
osób, wypadkowo ukąszonych od psa niedotkniętego nawet 
wścieklizną, skutkiem  czego wywiązują się nieraz p rzypa­
dłości chorobne do w odowstrętu bardzo zbliżone, które po 
większój części życia ich pozbawiają, poczytuję sobie za obo­
w iązek, zwrocie uwagę czytelników, wydaniem niniejszego 
poglądu naukowego, na wściekliznę psow, jako na przedm iot 
nader każdego z nas obchodzić mogący i ważny dla samej 
nauki weterynarji, tern więcej, że, o ile mi wiadomo, nie 
posiadam y dotąd w polskiem narzeczu żadnego specjalnego 
tego rodzaju dzieła. •

Postarałem  się tu  przedstaw ić z własnego doświadczenia 
poczerpnięte spostrzeżenia, tyczące się wścieklizny psowr, na­
byte w ciągu 40-sto letniej mojej prak tyki w eterynaryjnej,
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oraz, najnowsze doświadczenia, najsłynniejszych tegoczesnych 
w eterynarzy.

Poniew aż jednak , wszelkie dotychczas znane i używane 
sposoby leczenia wścieklizny już rozwiniętej, pozostały zawsze 
bez najmniejszego sku tku , przeto najzbawienniejszym środ­
kiem ku odwróceniu tćj strasznej choroby ludzi i zwierząt 
poczytać należy, strzeżenie samych siebie i naszych domo­
wych zwierząt od ukąszenia przez psa lub wilka wściekłego.

Celu tego osiągnąć tylko można przez nauczenie się roz­
poznawania przypadłości chorobnych towarzyszących zwykle 
wściekliźnie, tudzież, przez ścisłe zastosowanie się do przepi­
sów w niniejszem piśmie podanych.

Zamieszczone w końcu dziełka dwie tablice rycin, skopjo- 
wane z dzieła Prof. Herbst'a (Die Wuthkrankheit etc.), z k tó­
rych pierwsza oznacza psa dotkniętego paroksyzm em  szalo­
nym, a druga cichym wścieklizny, mogą niejako ułatw ić roz­
poznawanie psa podejrzanego o tę chorobę; bacząc szczegól­
niej na nieprzyjem ne tegoż wejrzenie, na postawę łba, fałdzi- 
stość czoła, zyzowatość, ochudnienie, podsunięte pod siebie 
zadnie nogi i podciągnięty w górę czyli podkasany brzuch.

W reszcie ośmielam się tuszyć nadzieją, że szczupła ta 
praca przyjętą będzie przez pp. L ekarzy z pewną względno­
ścią, i jako  pożyteczna dla dobra ludzkości, uznanie pozyska.

L .

#



L I T E R A T U R A
we względzie wścieklizny zwierząt i w odow strętu ludzi jest 
nader obfita w autorach, którzy pracam i swemi na wieczną 
sobie zasłużyli pamięć. W ym ienię tu  najznakom itszych:

Mederer. Syntagma de rabie canina. Frib . Brisg. 1 783.
Telir. Etwas fiber die Hundswuth. Mfinster, 1 789.
Jos. Claud. Rougemont’s Abhandlung von der W utbkrankheit, aus 

den franzós. ubersetz von W egeler. Frankfurt a M. 17 98. 
Bardsley. Medical R aport etc. Manschester, 180 7, str. 2 3 7. 
Waldinger. Ueber die im 18.14 bis 1815 haufiger beobachtete W uth 

der Hunde. Medic. Jahrb . T . 3.
G. Viborg. Commentatio de enzootica canina, etc. 1817.
Delabere Blaine. Die Ivrankheiten der Hunde- Aus dern englischen.

Leipzig, 1820, str. 48.
Gillmanna disertacja— Anglja, 1812.
Frorieps. Notizen etc. 1822, str. 48.
J .  H. Locker. D issertatio ex hibens magnum lienis in hydrophobia 

momentum. Góttingae, 1822.
Be Saint 'Martin. Monographie sur la Rage. Paris, 18 23.
Kriigelstein. Geschichte der Ilundswuth und Wasserscheu, etc. Gotha, 

1825.
Schnurrer. Geschichte der Seuche. 182 5.
Dr. Hertwig. Beitrage zur naheren Kenntnis der W uthkrankheit, etc. 

Berlin, 18 2 9.
Prinz. Die W uth der Hunde, als Seuche. Leipzig, 1832.
J. R . Cochlin. Ueber die in unseren Zeiten unter den Fuchsen herr- 

schende Krankheit. Zurich, 1835.
Mick, von Lenhossek. Die W uthkrankheit. Leipzig, 1837 .
Kreutzer. Anleitung zur Kenntnis der W uthkrankheit der Hunde etc. 

Augsburg, 1842.
Faber. Die W uthkrankheit der Thiere und Menschen, 2 Th. Karls­

ruhe, 1846.
Pischler. Die W uthkrankheit der Thiere, etc. Dresden, 184 7.
Fberh. Faber. Die W uthkrenkheit der Thiere, etc. Karlsruhe, 1850 
Chabert. 1 on der W uth bei Hunden und Menschen, etc. cap. 17.
J . H. Sonder. Beitrage zur Thierarznei etc. Abschnitt V III.
Pilger a-a-O . I I  Band, Abschn. 8 6.
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Tscheulin. Nervenkrankbeiten der Hausthiere § 90 , 191 , 2 3 0  i nast.
Teufells M agasin, I, str. 120 .
Gerlach und Leisering. D ie Incubationszeit der Tollkrankheit bei ver- 

schiedenen Thieren, etc. Jahrb. (Berieht. 18 5 7  — 1 8 5 8 j. 
Berlin 185 9, str. 7 8.

D r. Sanson. Le meilleur preservativ de la rage, etc. Paris 18 6 0 .
Zundel. Zur Geschichte der Wuth (Im Joarn. de M edc. Y eter.), 

T. X IX . 1 8 6 3 .
Joh. Nep. R ust. Uuber die durch den Biss eines Ilundes veranlarste 

W asserseheu, eto. Aufsatze und Abhandlungen aus dem 
Gebiete der Medicin, etc. B . 2. Berlin, 1 8 6 3 , str. 3 0 7 .

D r. Gustaw Herbst zu Gottingen. Die Wuthkrankheit der Hunde und 
ilire Verhlitung durch innere M ittel. 1 8 6 4 .

Oprócz wymienionych autorów, pisali jeszcze o tój chorobie: E h r­
mann , Jdger, Gbdin, Loyard, Laubender, Mtinst, Moneta, Roserus, Rou- 

• gemont, B rand , Ram azzini i wielu innych.

Krótki historyczny rys  w śc iek lizn y  psów.

Tradycyjne opisy przekonywają, że wściekliznę psów znali 
już \v starożytności G recy i R zym ianie, i poczytywali ją  za 
jedną  z najstraszniejszych chorób ludzi, z ukąszenia od psa 
wściekłego wynikającą. W szędzie gdzie się podówczas zja­
w iała, wzniecała wielką obawę i paniczny strach pomiędzy 
ludźmi, czego dowodzą najdawniejsze pism a: Homera, Xeno- 
phonta i Hipokratesa.

Aristoteles wzmiankuje, że wścieklizna obserwowaną była 
ju ż  przeszło na 300 lat przed N. Ch. (Aristoteles— de anim a- 
libus historiae. Lib. V II, cap. 22). Scribonius Largus wspo­
mina, że w 45 lat po N. Chr. w Sycylji psy często się wście­
kały. Cornelius Celsus, k tóry żył w pierwszem stuleciu po 
N ar. Chr. przytacza z niejaką pewnością o Wynikłym wodo- 
wstręcie u ludzi z ukąszenia od psów wściekłych. O n to 
pierwszy nazw ał tę chorobę łudzi ,,hydrophobia.“
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Pliniusz w 79 r. po N. Ch. czyni rów nież wzmiankę o na­
stępstwach wywołanych u  ludzi pokąsanych od psa wście­
kłego, (H ist, natur. lib. X X X V I).

Dioscorides (w 1-szym stuleciu) opisując naturę wściekli­
zny dowodzi, że indywidua ukąszone od psa wściekłego, do­
stają tej choroby zwykle w 40 dni po ukąszeniu , a czasami 
po upływie dopiero kilku miesięcy i lat. (Dioscorides lib. V I, 
cap. X X X IV ).

Caelius Aurelianus (De morbis acutis. libr. I I I ,  cap. X V ), 
wspomina o zabójczym rozwoju wścieklizny w r. 404 po N. 
Ch., a tę wiadomość dostarcza nam Demokrates (J . A . Ilo f-  
mann: Rabii caninae ad Celsum usque historica critica. Lip-t 
siae, 1827).

Z innych autorów na szczególną uwagę zasługuje Colu­
mella (De re rustics, lib. V II), k tóry podaje za jedyny środek 
leczący i zapobiegawczy od wścieklizny psów, ucinanie ogona, 
każdem u nowo narodzonem u szczeniakowi, w pierwszych 40 
dniach jego życia.

W szystkie powyższe starożytne wiadomości o wściekliźnie 
psów, nie dostarczają takich pewnych danych, aby obecność 
wścieklizny z nich poznać było można, tern więcej, że nastę­
pnie przez przeciąg kilkuwiekowy, najmniąjszej wzmianki 
o tój chorobie nigdzie nie znajdujemy. D opiero w końcu 
X V I  i na początku X V II-stu lecia, pojaw wścieklizny sta ł się 
dość częstym i widoczniejszym. Baulńn  (M emoriabilis histo­
ria  luporum  aliquot rabidorum , etc. 1591 r. 8), nadm ienia o 
wściekliźnie wilków w r. 1590, k tóra się pojawiła w M ontel- 
liard  i Beforcie (Befort). A pdry  (U ntersuchung ilber die 
W uth  etc. aus dem franz. Leipzig 1785, str. 48) upewnia, że 
w Maju 1604 r. wściekłe psy biegały po Paryżu  i ludzi ka­
leczyły, i że z tego powodu nakazane było, aby wszystkie na 
ulicy błąkające się psy, natychm iast łowić i zabijać; tudzież, 
aby pod karą 100 talarów nie wypuszczać ich z domów.

W  X V III  stuleciu, wścieklizna okazała się gwałtownie; 
w wielu nawet miejscach przedstaw iała charakter epizootycz­
ny; mianowicie ucierpiała od niej Szwabja 1707 roku, oraz 
F ranc ja  i Szląs.k 1719 r. ( Camerarius Franque's). P od ług  za-
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pewnień Bayard a wścieklizna nie ominęła także A nglji, 
owszem grassow ała tam dość silnie od roku 1754 do 1760 
( Vogels Neue M ed. etc. T. 6, 1783. Spinola str. 1546 i n.).

W  tym samym czasie i później w r. 1785 i 1799, wście­
klizna dosięgła A m eryki i m iała być tam wówczas tak s tra ­
szną, że psy nią dotknięte kaleczyły mnóstwo koni, świń i kóz, 
a te od ukąszenia ulegały tej samej chorobie (H illary i Mose- 
lej—  Schnurer Geschichte der Seuchen 1825 r. częśc 2).

W  X I X  stuleciu wścieklizna naw iedzała często pojedyn­
cze prowincje Europy, najwięcej jednak  ucierpiały od niej 
kraje niemieckie w r. 1803 i 1806.

P o d łu g  zapewnień Unanue (Die H undsw uth in P eru . Zeit- 
schrift v. A . Henke, Y II  E rganzungschrift, str. 160). Ofiarą 
wodowstrętu stały się 42 osoby na północnym  brzegu P eru  i 
w mieście Je a , w r. 1803, skutkiem  ukąszenia przez psów 
wśeiekłych.

W r. 1817 i 1818 pp. Delab ire-Blaine  i Grece na podsta­
wie własnych spostrzeżeń, p x lah  charakterystyczne oznaki 
wścieklizny psów; toż samo uczynił D r. P rof. Hertwig i Prinz  
w Niemczech, a Yonatt w Anglji. W  r. 1819 i 1820 wście­
klizna pojaw iła się w B aw arji, w r. 1823 w Nassau, w roku 
1824 w prowincjach Hesskich, a w roku 1830 w kantonie 
Zurich.

Z powodu częstego wybuchu tej choroby w r. 1852 i 1853 
w różnych krajach, rządy widziały się w konieczności zapro­
wadzić wszędzie bardzo energiczne policyjne przepisy, m ają­
ce na celu zapobieżenie częstemu szerzeniu się wścieklizny, 
i zabezpieczenie ludzi i zwierząt od nieszczęśliwych z tego 
powodu wypadków.

Rzeczona plaga nie pom inęła także rozmaitych okolic K ró ­
lestw a Polskiego, ja k  to widzieć można z ogłoszeń ówczesnej 
Najwyższej D yrekcji Lekarskiej krajowej, b. Księstwa W a r­
szawskiego z dnia 8 Sierpnia 1808 r. p. t. „ Odezwa do ludu 
z wiadomością znaków wściekania się i sposobu ratunku powierz- 
clwionego i wewnętrznego.“ Jako  prezerw atyw ę zaleca owa D y­
rekcja następujące środki, a mianowicie:
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1) „T rzy m an ie  psów  w czasie u p a łó w  w cieniu  i d o s ta r­
c z a n ie  im  podosta tk iem  świeżej wody.

2) „W zb ro n ien ie  szczw ania psam i i d rażn ien ia  ich.
3) „N iepodaw ania  psom  w u p a ły  żadnych  m ięsiw  ani 

„k rw i z zab itych zw ierząt dom ow ych.
4) „P o d czas tęg ich  m rozów  u trzym yw ać psów  ciepło, 

„o ch ran iać  je  od w iatrów  i zbytecznego zim na.
5 )  „Z łośliw e psy  trzym ać n a  uw iązaniu, albo przyw iązy- 

„w ać im kloc g ru b y  do szyi.
6) „W sz e lk ie  zgn iłe  ścierw a g łęboko  w ziem ię zakopyw ać.
7) „ F u rm an o m  jad ący m  po publicznych trak tach , nie do- 

„zw alać aby ich psy  za niem i b ieg ły , lecz nakazać trzym ać je  
„ n a  bryce uw iązane.

8) „W ięce j nad  dw a p sy  na je d n ą  wieś gospodarzom  trzy - 
„m ać nie wolno.

9) „ Je ż e li w ypadkiem  pies ja k i  w ściekły  w padnie do obo- 
„ ry , to w yprow adzić z niój w szystko bydło , aż się ca ła  obora 
„należycie oczyści.

10) „ W  m iastach, każdy  w łaściciel psa , m a go  trzym ać 
„w  m ieszkaniu , a z łapanego  n a  u licy  nie zabijać, lecz do dom u 
„m is trza  na obserw ację zawozić.

11) „N akazać rzeźnikom , aby p sy  sw e trzym ali na uw ią­
z a n i u ,  a  nie b ra li z sobą do ja te k  lub  rzezalni.

12) „W szy stk o  po psie w śeiek łym  zniszczyć.
13) „ P o p ę d  płciow y u psów  nie m a być w strzym yw any.
14) „ P o  m iastach  w łóczące się psy  łow ić  i oddaw ać czy­

ś c ic ie lo m , a po  w siach w szystkie obce psy  na m iejscu  za- 
„b ijać .“

Z pow yższego p rzeg ląd u  p rzekonać się m ożna, że w ście­
k lizna psów  by ła zaw sze je d n ak o  udzielającą się.

II.
Ogólne pojęcie o w ściek liźn ie .

Ze w szystkich rozlicznych chorób jak iem i człow iek i zw ie­
rzę ta  dom ow e naw iedzonem i b y w ają , żadna z n ich  nie je s t
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tyle straszną w swych następstw ach i nie pociąga* za sobą 
takich gwałtownych cierpień i niewątpliwej śmierci, jak  cho­
roba z ukąszenia wściekłego zwierzęcia, mianowicie psa lub 
wilka pochodząca.

Od dostania tej choroby nie ochrania: ani płeć, ani wiek, 
ani żaden ustrój ciała; pora roku  takoż najmniejszego na nią 
wpływu nie wywiera. W szystkie dotąd rozgłaszane, najza- 
chwalerisze nawet metody leczenia wścieklizny, nie przynio­
sły odpowiedniego rezultatu; a wszelkie zalecane sposoby za­
pobiegawcze dla uwolnienia człowieka i zwierząt od śmierci 
z powyższego powodu, okazały się bardzo wątpliwemi i nie- 
pewnemi. Każdem u przeto na tern zależeć powinno, aby okro­
pnej tej chorobie żapobiedz, przez co zdrowie i życie ludzi 
i zwierząt od niej zabezpieczonem zostanie. Celu tego osię- 
gnąć można przez dokładne poznanie charakterystycznych 
cech rzeczonej choroby, jak  również, przez ścisłe zastosowa­
nie się do istniejących już w tym  względzie przepisów poli­
cyjnych i do dodatnio zamieszczonych w niniejszem dziełku.

Możność wczesnego rozpoznania wścieklizny psów i odró­
żnienia ją  od innych do niej bardzo zbliżonych chorób, stano­
wi tu najważniejsze zadanie.

W ścieklizna psów (Eibuieitcmeo coffans— Rabies canina — 
L yssa— Wuth, Ilundswuth, Tollwutli), niewłaściwie wodoiustrę- 
tern (hydrophobia) zwana, je s t chorobą miazmatyczno-konta- 
giczna okazująca się zwykle sporadycznie, niekiedy charakter 
epizoocji przybierająca.

Choroba ta napada zwykle psy i inne do ich rodzaju nale­
żące zwierzęta, jako  to: wilki, lisy, szakale, a nawet praw do­
podobnie i koty. Pow staje u pomienionych zwierząt sama 
z siebie pierwotnie, skutkiem  indyw idualnego do tój choroby 
usposobienia (*); innym zaś zdrowym psom i zwierzętom, 
nie wyłączając nawet drobiu, oraz ludziom, udziela się przez

(*) Nawet wykąjstrowane psy od tej choroby nie są wolnemi. 
(Ob. Ricltner's Versuche etc. Aarau 182 7).
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zarażenie czyli przeniesienie jad u  istoty zarażającej stałej (eon- 
tagium jixu m )  w ranę z ukąszenia zrządzoną, a zawartego 
głównie w ślinie i pianie wściekłych zwierząt.

III.
łlo c  ja d u  w ściek lizny .

J a d  wścieklizny od początkowego rozwoju choroby, nie 
tylko przez przeciąg jej trwania, ale nawet jeszcze niejaki czas 
po śmierci zwierzęcia wściekłego, zachowuje swą moc zara­
żenia, gdy dostaje eię na zranioną, ow rzodziałą lub 'spotnia- 
łą  (*) część ciała.

Najnowsze doświadczenia stwierdzają, że ta zaraźliwa w ła­
sność jadu , nie tylko w ślinie, pianie i w krw i, ale mieści się 
także w wydzielinach i wypróżnieniach wścieklizną dotknięte­
go zwierzęcia.

M ałe podskórne rany na jakiejkolw iek części ciała, zadane 
zdrowem u człowiekowi lub zwierzęciu ukąszeniem  przez psa

(*) Podczas m ego pobytu  w mieście K aliszu w r .  18 4 5 , wezw any 
byłem  do chorego pieska (kurlandzkiój rasy  w yżelka), będącego w ła­
snością m ieszkającego tam  kraw ca. Ponieważ przy obejrzeniu pies te n , 
zachowaniem swem, okazywał zwiastuny początkowej wścieklizny, zw ró­
ciłem  na nie uwagę w łaściciela tegoż, przy wskazaniu po trzeby  bez­
zwłocznego zabicia go. Ż al ulubionego zwierzęcia z jednej strony , a  
niedow ierzanie m em u orzeczeniu z drugiej strony, spowodowały, że psa  
pozostawiono w domu, nie przedsięwziąwszy najm niejszych ostrożności, 
dla usunięcia nastąpić m ogących złych skutków; że zaś córka owego 
kraw ca (1 7 -sto  letn ia  panna), trzym ała zawsze rzeczonego psa przy so­
bie w łóżku, p rzeto  w tym  stanie będąc, leżał rów nież przy niej gdy 
spała i lizał spotniałe je j nogi. P o  upływie paru  dni, choroba widocznie 
się pogorszyła, tak  dalece, że konieczność znag łiła  do natychm iastowego 
zabicia gó, lecz cóż z tego, kiedy poprzednia opieszałość i lekceważenie 
ojca spraw iło, iż córka jeg o  po  upływ ie k ilkunastu  dni podległa gw ałto­
wnem u napadowi tuodowstrętu i w najokropniejszych m ęczarniach  doko­
nała życia.
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(wilka) wściekłego, bywają zwykle bardziej niebezpieczne 
pod względem łatw iejszego przylegania do nich jadu  wście­
klizny, i pewniejszego objawu tej samej choroby, niż wtedy, 
jeżeli m ięśnie podskórne mocno uszkodzonemi zostają, i z nich 
obficie się krew  wydobywa. W  pierwszym bowiem razie, 
brzegi rany zwilżone tym  jad em , zaraz się ściągają; sama 
rana prędko zabliźnia, strupkiem  pokryw a i ja d  w sobie za­
trzymuje; gdy tymczasem w drugim  razie ów jad  wraz z upły­
wem krw i uchodzi z rany, i częstokroć żadnego szkodliwego 
wpływ u na zdrowie nie wywiera. O tern sam niejednokro­
tnie przekonać się miałem sposobność.

Niektórzy z lekarzy dowodzą, że jad wścieklizny utraca 
swą moc zarażania, po zadaniu go w massie pigulkowej, 
tak jednak, aby wprost dostał się do żołądka zdrowego 
zwierzęcia, bez żadnego naruszenia. (Dr. Braun. Ency­
clopaedic der gesammten Thierheilkunde, etc. Leipzig 
1839 r. str. 2 6 7 .—  Dr. M . F. llóll. Lehrbuch der Pa- 
thologie und Therapie der Hausthiere. Wien 18 60 r. str. 
42 2). Inni znów są tego zdania, że mleko i mięso zwie­
rząt wściekłych, po ugotowaniu przestają być dla zdrowia 
szkodliwemi. (D r. Kreutzer. Grundriss der gesammten Ve- 
terinaermedizin etc. Erlangen 1853 r. str. 878).

IV.
W łasność jadu w ścieklizny.

J a d  wścieklizny, mianowicie gdy pochodzi od zwierząt, u 
których się rozwija wścieklizna, sam z siebie, posiada zawsze 
jed n ą  i tę sarnę własność wywołania je j u wszystkich innych 
przez nie pokąsanych zw ierząt; w każdym jednak  razie, za­
wisło to od indywidualnej skłonności pokaleczonego zwierzę­
c ia ; np. najwięcej skłonnym  do wścieklizny je s t pies i kot; 
mniój zaś, trzoda chlewna (świnie) i roślino-żerne zwierzęta, 
a najmniej człowiek.

J a d  pochodzący ze zwierząt innego rodzaju, k tóre li tylko 
przez ukąszenie od psa wściekłego dostały tej choroby, po­
d łu g  zdania jednych, u traca w części w ła sn o ś ć  zarażającą,



inni zas dalej sięgają, bo upewniają, że jad  ten zupełnie sie 
przeistacza i żadnych złych następstw  za sobą nie pociąga.

O statn ie przypuszczenie, pod ług  m eg0 w idzenia rzeczy, 
zdaje się byc fałszywem , gdyż jeżeli, j a k  liczne dośw iad­
czenia . spostrzeżenia ra s  uczą, ślina z psów tylko mo­
cno rozdrażnionych, zdolną je s t  p rzybrać niekiedy w ła­
sność zaraźliw ą do własności śliny wściekłego psa bardzo 
Zbliżoną, z wszelk.emi z tego powodu wynikłem! skutkam i 
chociaż psy te  po uspokojeniu s ię , pozostają zdrowem i, 
dla czegożby śhna i piana innych wściekłych zwierząt, 
jak o  podlegających wówczas silnemu wzburzeniu krw i i 
podrażnieniu system atu nerwowego w całym organizm ie 
me m ogła po ich ukąszeniu, wywołać u zdrowych zwie- 
rzą t tej samćj choroby?

y .

R ozprzestrzenianie jad u  w organizm ie wściekłego zwierzęcia i udzie­

lanie  się go innym zdrowym zwierzętom.

. P ro f; l le r  twig, na zasadzie czynionych spostrzeżeń, dowo­
dzi ze jad  wścieklizny w zwierzętach tą chorobą dotknię­
tych, rozprzestrzenia się na wszystkie stałe w krew obfitują­
ce części Ciała; a możność łatw iejszego lub trudniejszego 
udziału ja d u  po nnstąpionem ukąszeniu zaw isła:

1) Od grubości powłoki powszechnej (skóry) i od nabi- 
tosci porostu na niej sierści lub wełny; np. długa, zbita, 
gęs a wełna u owiec, i sierć u innych zwierząt, przeszkadza 
łatwem u przejściu jad u  w ranę; (liczne doświadczenia stw ier- 

y, ze z pewnej ilości owiec jednej grom ady, ukąszonych 
jednocześnie przez psa lub wilka w ściekłego, te tylko pod- 

eg y wściekliźnie, k tóre były świeżo strzyżone, reszta zaś 
meostrzyzonych pozostała zdrową). To samo ściąga się do 
innych zw ierząt, pokrytych m ałym , krótkim , rzadkim , i do 
opatrzonych długim , gęstym  w łosem , ja k  również do ludzi 
m ających na sobie g rubą  odzież i obuwie.

D odatek do K liniki.



272

2) O d obfitości wydzielin ślinowych w pysku: im wię­
ksza zatem ilość śliny mieści się w paszczy zwierzęcia (szcze- 
gólniój psa) wściekłego, tein zaszczepienie choroby bywa ła ­
twiejszem; przy zupełnym  zaś braku  onej, ukąszenie takiego 
zwierzęcia, żadnego szkodliwego w pływ u wywrzćć nie może.
Z powyższego wynika: że jeżeli pewna ilość zwierząt razem 
w jednym  i tym samym czasie, od psa lub wilka wściekłego 
zostaje pokąsaną , te tylko które najprzód były ukąszone, 
mogą dostać wścieklizny, a reszta pozostaje zdrow ą.— i

3) O d mnogości nerwów w ukąszonćj części ciała. (Prof. 
Hertwig. Beitriige zur nahern K enntnis der W uthkrankheit, 
etc. B erlin 1829, str. 15G—160.)

VI.

Łączenie się  jad u  w ścieklizny z krw ią.

Sposób, jakim  się jad wścieklizny łączy z k rw ią , jest 
dotąd mało znany, wiadomo tylko, że jad  ten dostawszy się 
do rany, przylega mocno do je j brzegów i wtedy dopiero 
zdaje się mieszać z k rw ią , gdy parcie ostatniej w zranionej 
części ma miejsce. K rew  tym jadem  zasilona w mniejszej 
lub większej ilości, przechodzi wówczas w stan chorobliwy, 
rozprow adza ja d  po wszystkich stałych częściach organizm u, ( 
udzielając się zarazem  sokom odżywczym i w ydzielinom , a 
dosięgnąwszy mózgu i rdzenia pacierzowego, wywołuje w nich 
gwałtowne zadrażnienie, k tóre w rodzaju iskry elektrycznej 
na resztę nerw ów  w organizmie przechodzi, przy udziale 
w spółcierpienia w błonach śluzowych; skutkiem  czego po- 
w’Staje chorobliwa zmiana w całem zachowaniu się zwierzęcia, 
tndzież, nieprzytomność i żarliwość clo kąsania.

Przyczynam i zaś parcia krw i do części obrażonych, są 
głównie rozmaite nieprzyjazne okoliczności wzbudzające p ręd ­
szy obieg krw i w całym organizmie, jako  to: bojaźń, rozło- 
szczenie, silne, męczące bieganie, mocowanie się i t. p. P rzy ­
wiedzione tu  okoliczności stanowdą może jedyny powód, że
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wścieklizna w człowieku i zwierzęciu ukąszonym od psa (wil­
ka) wściekłego, objawiać się zw ykła niekiedy po upływie 
kilku tygodni, miesięcy a nawet po kilku i więcej latach. 
Najwcześniej jed n ak  objawia się 8-go lub 9-go dnia po na- 
stąpionem ukąszeniu.

W zm iankow ane dłuższe przebywanie jad u  wścieklizny 
(śliny) w ranie zdrowego indywiduum , dozwala nam  wnosić, 
że chociaż rana nie zaraz po ukąszeniu przez wściekłe zwie­
rzę, lecz drugiego dnia opatrzoną i operowaną będzie, opó­
źnienie to złych następstw  na zdrowie za sobą nie pociąga.

VII.

Zakres objawu wścieklizny i bieg sainćj choroby.

Zakres objawu wścieklizny u zdrowych zwierząt ukąszo­
nych od psa wściekłego, bywa rozmaity, np.

U  psów objaw choroby okazuje się zwykle w ciągu 6-ciu 
do 7-miu tygodni po nastąpionem  ukąszeniu, rzadko późniój, 
owszem wcześniej, to jest w lćilka dni po ukąszeniu.

U  koni w kilka dni do 14 tygodni.
U  bydła między 9-tym  dniem , po kilku miesiącach i latach.
U  owiec i kóz w kilka dni lub miesięcy.
U  świń w 9 dni, po kilku tygodniach i miesiącach. (P rof.

Rólt).
P o d łu g  najnowszych zdań znamienitych w eterynarzy, mia­

nowicie Prof. Herbst'a (D ie W uthkrankheit, etc. str. 46 i 47), 
opartych na 17-sto letnich własnych jego doświadczeniach; 
objaw wścieklizny u  psa zdrowego, wywołany, skutkiem  uką­
szenia przez wściekłe zwierzę, następuje najpóźniej w 42 dni 
po ukąszeniu; przeciąg zaś czasu trw ania rozwiniętej ju ż  cho­
roby, od jej początkowego rozwoju do ukończenia, oznaczyć 
można zwykle na 6 —8 dni, niekiedy jednak  zwierzę, wcze­
śniej lub później żyć przestaje, to jest 3-go, 11-go, nawet 
14-go dnia choroby.
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V II I .

Natura i charakter w ścieklizny.

Starożytni i nowocześni lek arze  i weterynarze, dostarczają 
nam z rozlicznych swych doświadczeń przekonywające dowo­
dy, że istota wścieklizny pozostaje nader tajemniczą, zawsze 
jednako  g w ałtow ną, zabójczą, nie dającą się żadnem i środ­
kami lekarskiem i ani sposobami złagodzić; przeto pomimo 
usilnych naukowych badań, prawdziwej je j natury  dotąd 
oznaczyć nie można.

Zdania w tym względzie rozmaicie się pomiędzy sobą 
dzielą, jed n e  z drugiem i zostają w sprzeczności, a żadne 
z nich do właściwego celu nie prowadzi, lecz ograniczają się 
po większej części na samym tylko powierzchownym poglą­
dzie zjawisk chorobnych, nie zaś na głębszem  rozbiorczem 
dociekaniu zmian zaszłych w ważnych organach, od których 
czynności całego organizm u zawisły, tak np. Caelius A ure-  
lianus poczytuje wściekliznę za szczególne cierpienie organi­
zmu, k tórem u towarzyszy podwyższone pragnienie z bojaźnią 
zbliżenia się do napoju. Avicenna uważa ją  za złośliwą tru ­
jącą  melancholję.

Inn i starożytni autorzy znamionują wściekliznę jako  su­
che,^ miejscowe psucie się wszystkich części stałych w or­
ganizmie. Z liczby francuzów Lalouett zalicza tę chorobę 
w poczet cierpień z podwyższoną draźliwością nerwów, wy­
w ołaną przez wstrzymanie transpiracji, skutkiem  czego, ner­
wy podskórne doznają bezpośredniego zadrażnienia ( Lalouett, 
Essai sur la rage, pag. 73). Rozumowania powyższe nie do­
prow adziły do żadnój zasadniczej, naukowój podstawy, z któ- 
rejby choć m ały w ątek rzeczywistości wyciągnąć było można. 
Za najgłówniejsze siedlisko choroby uważać należy szczegól­
niej system at nerwowy, dla tego , że u wszystkich zwierząt, 
tak  u tych u których choroba rozwija się samodzielnie, ja k  
i u  ty ch , k tóre ją  nabywają li tylko przez ukąszenie od 
psa w ściekłego, jednaką zawsze przedstaw iają chęć kąsania
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wszystkiego, nie szczędząc samych siebie, k tó ra  to chęć obja­
wia się w bydle rogatóm  i ow cach, pomimo że w górnój 
szczęce przodow ych zębów nie m ają, a naw et w ptastw ie 
domowóm usiłującem  swym dziobem czynić toż samo.

Największą ponętę do kąsania posiadają wściekle psy, zło­
śliwe i krw istego tem peram entu ,— mnićj zaś, z na tu ry  łago­
dnego charakteru.

W  początkach rozwoju choroby, psy wściekłe napadają 
zwykle; najprzód na zdrowe psy, ko ty  i d ró b ; w dalszym 
dopiero przebiegu kaleczą inne zw ierzęta i ludzi.

M ylnein je s t  m niem anie, jak o b y  psy zdrow e, chociaż 
najtęższe, spostrzegłszy zdała psa wściekłego, miały in­
stynktowo przed nim uciekać; byłem  nie raz  naocznym 
świadkiem , że psy łańcuchow e lub z natury  złośliwe, schwy­
ciły wściekłego psa i zagryzły, same jed n a k  pozostały 
zdrowem i.

Ze system at nerwowy u psów łatwo przechodzi w podra­
żnienie czyli podniecenie, najmniejszej nie podpada wątpliwo­
ści, przekonyw ają bowiem o tern często napotykane choroby 
nerwowe, jako  to: konwulsje, epilepsje, ból zębów, gw ałto­
wne cierpienia kurczowe i t .d . ,  tudzież bardzićj rozwinięte 
w ładze um ysłowe, niż u reszty zwierząt ssących.

O tej różnicy umysłowego i zmysłowego rozwoju psów od 
innych zw ierząt, stw ierdzają rozliczne, codzienne p rzykła­
dy, ich zm yślności, posłuszeństw a, potulności, radości, tę­
sknoty, wierności i wielu innych tym podobnych przym iotów 
psychicznych, których przyroda innym zwierzętom w tym 
stopniu odmówiła.

Owa to wyższa działalność nerwów u psa, każe nam  po­
czytać za pewnik możność samodzielnego rozwoju* wścieklizny, 
wywołanej głównie z łatwego zadrażnienia nerw ów , skutkiem  
czego powstają zmiany: w czynnościach organizmu, w zacho­
w aniu się, w g łosie , w podwyższonej niezwykłej złośliwości 
i chęci kąsania. W szystkie te zmiany przedstaw iają zawsze 
cechę wielce groźnego chorobliwego stanu.
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IX.
Przyczyny powodowe i usposabiające do wścieklizny.

P sy  tem peram entu krw istego, z natury  swój złośliwe, jako 
to: rzeźnickie, owczarskie, łańcuchowe, niektóre gatunki wy­
żłów i t. d. są bardziój skłonne do dostania wścieklizny samo­
dzielnie, niż limfatyczne i łagodne np. pudle, mopsy, taksy 
i t. d. również psy stare, zbyt młode i suki.

W łaściw e powodowe przyczyny nie są dotąd dostatecznie 
znane. Do najważniejszych jednak  zaliczają się:

1) Niezaspokojenie popędu płciowego, przez co, podług  
czynionych doświadczeń, wścieklizna łatw o rozwinąć się m o­
że. ( Greve. E rfahrungen  und Beobachtungen uber die K ran k - 
heiten der H austhiere, etc. T. I, str. 152, 1818.— Prof. Roll* 
Lehrbuch der Pathologie und Therapie der H austhierre, 
s tr 420, 1860).

2) W ielkie upały , mocne zimna, brak dobrej, dostatecz- 
nój ilości wody za napój i ból zębów.

3) Szczególne miazmatyczne szkodliwe wpływ y atmosfe­
ry, których psy, jako  drażliwego usposobienia, znosić nie mogą.

Co do ostatniego, P rof. Hertwig (D ie K rankheiten  de r 
H unde, 1 8 5 3 , str. 7 7), uzasadnia swe zdanie na tćm , że 
wścieklizna napada niekiedy wielką ilość psów razem , 
w jednym  i tym  samym czasie i w wielu m iejscach jednej 
okolicy, p rzybierając ch arak te r epizoocji i pojaw iać się zwy­
k ła  w tym stanie podczas cieplo-w ilgotnego pow ietrza, 
trw a przez k ilka  m iesięcy bez przerw y, pcitem na dłuższy 
czas znika. Z a najsklonniejsze do rozwoju wścieklizny 
zalicza rzeczony profesor psy złośliwe, rozżarte , lękliwe 
i tak ie, k tó re  po nosaciźnie tniały konwulsje; podług zaś 
profesora Herbst'a, wścieklizna najłatw iej rozwija się pod­
czas trw ania zim nych, ostrych, suchych, wschodnio-półno- 
cnych w iatrów . (D ie  W u th k ran k h eit und ihre Y erhiitung. 
1 8 6 4 , str. 5 2).

4) Częste drażnienie psów, nawet szczeniąt, bywa także 
jed n ą  z przyczyn rozwoju tej choroby.
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X. '

P rzypad łości d io ro b n c .

W ściek lizna psów , najw łaściw iej na trzy  stopnie podzie­
loną, być m oże, p o d łu g  k tó ry ch  zjaw iska chorobne w swej

postaci się zm ieniają . .
Pierw szy stopień czyli początkowy, w stępny  objaw  w ście­

klizny, znam ionują n as tęp u jące  znak i: p ies trac i poczęsci zw y­
czajną sw ą łaskaw ość i u służność, sta je  się sm utnym , bardzićj 
d raż liw y m , okazuje n iezw ykłą  z łośliw ość; szuka sam otności, 
je s t n iespoko jny , a n iespokojność ta  n ap ad a  go p e rjo  yczm e, 
to je s t  raz  zdąża na swe legow isko, d ru g i raz  z m ie jsca n a  
m iejsce przechodzi; u tra c a  w części chęć do ja d ła ,  i lubo je ­
szcze je s t  posłu szny  na w ołan ie sw ego pana , poznaje go, 
o ironem k u  n iem u na znak  ukon ten tow an ia  pok ręca, dozw ala 
m u  się g łaskać , b ra ć  na ręce, za uszy i ogon, naw et daje się 
użyć do po low ania lu b  do pogoni b y d ła ; w szystko je d n a k  
czyni leniw ie, z posępnością  i przym usem . P rz y b ie ra  rów nież 
rodza j m ocnego zn u ż en ia , k ry je  się w c ia sn e , odosobnione 
m iejsca, i na u siłu jącego  w yciągnąć go z ta m tą d , chociażby 
nim  b y ł jego  p o p rzed n i dobroczyńca, w arczy bez szczekania. 
W reszc ie  oczy p sa  w tym  stan ie są zw ykle zam glone, jak b y  
b ło n k ą  obleczone, zaczerw ienione i zachodzące łzam i. Ze 
w szystk ich  tu  w ym ienionych znaków , zw iastu jących  p o czą tk o ­
w ą w ściekliznę, najw ażniejszym  jest: zm iana głosu zieyczaj- 
neao na oclirzypły i żarliwe rzucanie się na psy, z k to rem i d a ­
wniej ży ł w zgodzie; tudzież , że g d y  pokażem y tak iem u  psu  
kij z Żelaznem okuciem , chw yta  go w chęci k ąsan ia  i trzy m a 
ta k  m ocno pom iędzy  zębam i, że m u go z tru d n o śc ią  z nich

w ydobyć przychodzi.
S postrzeg łszy  w psie pow yższe zw iastuny  choroby, m e 

należy  dozw alać m u lizać ręk i, i obchodzić się z m m  trze b a  
o s tro ż n ie , aby nie być pokąsanym ; ukąszenie bow iem  je g o  
w tedy  już posiada w łasność zaraźliw ą i pociąga za  so ą s  u t 
nieochybnej śm ierci tego, kom u się ślina dosta je  w ran ę .
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. W d ru 9im stopniu choroby powyższe przypadłości szybko 
się zwiększają. P Jes nagle utra'ca zupę n e cheV do
jaci a ; natomiast połyka niezw ykłe, niejadalne "leczy  np

Podnosi łeb 8 ^  SkÓrę’ P iasek> kaw ałki szkła i t. p.
si łeb w gorę, chwyta pow ietrze, jak b y  m uchy łowił-

posępnosć wzmaga f i?, oczy jeszcze bardziej zamglone

d H iź e  lecz t T ^ ’ ^  Wy8Uwa; Podan!ł mu wo-
łyk.i ! ’ , ,Z P° W0du k u rzo w eg o  śc ie n ie n ia  prze-
i a  do n S  T !  7 ale P rZ dk^ Ć ™  zatóm niem a do mej w strętu, ja k  to niektórzy mylnie wnoszą- i ten
popadłby w bardzo sm utny błąd któryby sądził, iż  ± 9 oka 
2 ^  zna i tej choroby, dla tego że jeszcze wodę i L  i £

Psy takie110"6 7  f c ie k ły m ;  zdarza się bowiem" nawet, iż 
psy takie przez wodę przechodzą. M niemanie co do wodo-
w strętu u p tało głóvvnie 2tą(]j że Qne w k

cych i Z  ' ™ 7 T  WStl'ęt d ° P ™ d™ otów błyszcz ą-
cy h ! napadają na takowe zażarcie, albo lękliwie t u n i ­
kają. P ies w tym stopniu choroby nie cierpi nikogo około 

bie nie szczeka, a jeżeli się to zdarza, głos w tedy bywa 
c rap iwy i wyjący, a każdem u zbliżającemu się do nieo-o 
przez ukąszenie zadaje ranę. Chęć kąsania bywa tu niekiedy tak  
gwałtow na, że gdy przysuniem y choremu psu do pyska rozna- 
one zelazo, ten chwyta za nie, bez względu na ból jak ie  mu 

ono spraw ia. N ieustannie praw ie żuje, a z paszczy spływa 
epka sima; pysk jego niemal ciągle rozwarty; pies taki biega 

bez celu, ucieka z domu i przed własnym panem, tudzież 
z miejsc gdzie 8ię z niin najpieszczotliwiej obchodzono;

błąkającym  swym biegu, każdego kto mu się w drodze 
nawinie napada i kąsa. W  początkach chód jego powolny, 
p rzy  wzmaganiu się symptomatów przyspieszony, niejedno­
stajny, błądzący, zbaczający w praw o i w lewo.

. W  trzeam  * ostatnim stopniu choroby, oczy psa jeszcze bar- 
ziej zamglone, niekiedy skołowaciałe; wzrok przytćm  dziki, 

język siny i z paszczy sterczący; wreszcie przystępuje o sła­
bienie ogólne, chory pies powłóczy nogi, chwieje się, zatacza 
skutkiem  porażenia krzyża; zmordowany pada na ziemię,
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usiłuje podnieść się zwolna i znów pada przy ciężkiem od­
dychaniu. T u  zaraz przystępują konwulsje, w których życie 
kończy. Cały przebieg choroby od początkowego rozwoju do 
chwili nastąpionej śmierci trw a zwykle od 3 Jo 5 dni.

W szystkie wyżej wymienione objawy, znamionują tak 
zwaną szaloną czyli gwałtowną wściekliznę.

O prócz niej je s t jeszcze d rugi rodzaj wśeieklizny, cichą 
czyli spokojną zwanej, k tóra  odznacza się od pierwszej, mia­
nowicie tern, że pies nią dotknięty, ma żuchwę paralitycznie 
zwieszoną, przez co, ani ją  zamknąć, ani szczekać, ani też 
kąsać nie je s t w stanie.

X .

Z m i a n y  p o ś m i e r t n e .

Pom im o licznie odbywanych sekcji na wściekłych padli­
nach, nie posiadam y dotąd takićj pewności, aby o rzeczywi­
stej chorobie za życia zwierzęcia stanowczo wnioskować było 
można. Najczęściej spostrzegać się daje: zapalenie a raczój 
przekrw ienie różnych trzewiów, szczególniej jam y pyskowej, 
języka, p rzełyku , nagłośni, żołądka i kiszek, nawet mózgu 
i mlecza pacierzowego, czasami zaś zajęte są pojedyncze ner­
wy; wszystka krew w żyłach czarna, trudno skrzepliwa; prze­
wód kiszkowy bywa prawie próżny, albo zawiera w sobie 
szluz, zole i bywa żółto zabarwiony. Ż ołądek miejscami 
ciemno-czerwonemi plamami usiany, albo zupełnie próżny, 
albo też mieści w sobie przedm ioty obce do strawienia nie­
zdatne (*), błona szluzowa tegoż w fałdy pokurczona, zg ru ­
biała i zaczerwieniona. W  innych trzewiach brzusznych spo- 
strzedz można czasami przekrwienie połączone z obrzm ie­
niem ; worek sercowy mniej więcej zaczerwieniony, krew'

(*) Obce ciała niejadalne, znajdujące się często przy sekcji w żo- 
łądku  psa, nie zawsze dają  pew nik wścieklizny, liczne bowiem doświad- 
czenia pokazały, że i w wielu innych chorobach podobne obce ciała 
w żołądku natrafiane bywają.
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w płucach, w sercu i w większych żyłach krwionośnych czar- , 
na, lepka; naczynia mózgowe niocno krw ią nabiegłe a w ko­
m órkach mózgu mieści się dość obficie ciecz surowicza. P o ­
chwy nerwowe, szczególniej n. błędnego (vagus), podjęzyko- 
wego (hypoglosus) i sympatycznego (sym paticus), mocno
krw ią nastrzyknięte.

W yżej opisane zmiany pośmiertne, nie zawsze są obecne; 
często brak jednych, drugich znów nie m cżna uważać za sta­
nowcze, bo natrafiane bywają i w innych chorobach psów, 
zwłaszcza, gdy skutkiem  gwałtownych upałów  wywiązuje się 
prędki rozkład  c ia ła , tudzież z powodu wysokiego stopnia 
samej choroby; lub gdy sekcja przedsiębraną bywa po up ły ­
wie kilkudziesięciu godzin.

Z tego w ypływ a, że anatomia patologiczna nie dostarcza 
dotąd tej rękojm i, któraby cechowała nam pewnik wścieklizny 
za życia psa, i d ługo zapewne przyjdzie jej śledzić, zanim 
akow y dostarczyć zdoła.

XI.

R o z p o z n a n i  e.

B ardzo często spostrzegam y choroby psów, które lubo co 
do swych przypadłości, mają przybliżone do wścieklizny po­
dobieństwo, nie posiadają jednak  tych właściwych cech, jakie 
istotną wściekliznę znamionują. Podobieństw o to bywa cza­
sami tak  w ielkie, że poprzestając na samych powierzcho­
wnych oznakach, przedstaw iających się oczoin naszym, bez 
bliższego zbadania wszystkich wściekliźnie towarzyszących 
patognom icznych objawów, można łatw o popaść w błąd wy­
daniem sądu o rzeczywistej wściekliźnie, a tern samćm spo­
wodować postrach i bezpotrzebne męczenie i zabijanie zwie­
rząt za wściekłe uważanych.

G łów nem i chorobami noszącemi podobieństwo do wście­
klizny, są:

1) Tęsknota suki po zabraniu jej szczeniąt.
2) Zmiana zębów mlecznych (szczeniaczych) na trw ałe.
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3) Konwulsje w nosaciznie, lub skutkiem  robactwa trze­
wiowego pow stałe.

4) Wstrzymane wypróżnienia kału, spraw ia niekiedy po- 
sępność, niechęć do ja d ła , chowanie się w kąty, a nawet 
skłonność do kąsania ma czasami m iejsce; b rak  tu jed n ak  
lękliwości, zmiany głosu i t. d.

Co do ostatniego w ypadku przedstaw iam  następujący 
p rzyk ład : P ies owczarski pó łto ra  roku  m ający, u trac ił 
nagle chęć d o ja d ła ;  następnego dnia ukąsił pana swego 
w rękę i k ry ł się w chlewie gdzie go zam k n ię to ; żuchwa 
zwiesiła się nieco, pysk m iał otw arty, źrenica cokolwiek 
rozszerzona, b łona łączna zaczerwieniona; niespokojny, b ro ­
nił się kąsaniem , suwał się na zadzie z ogonem na dół 
zwieszonym. T rzeciego dnia b łona szluzowa pyska zaczer­
wieniona, a z niej odpływ śliny; pies chodził jak b y  odu­
rzony. Szóstego dnia, po obtitem  odejściu kału , nastąp iła  
w psie widoczna odm iana z powodu doznanćj ulgi, 7 -go zaś 
dnia chęć do ja d ła  i zdrowie wróciło.

5) Cierpienie kurczowe żołądka wywołuje czasami gw ałto­
wne boleśei; chory pies wtedy kąsa wszystko około siebie, 
naw et pana swego nie oszczędza, gdy się do niego zbliży lub 
go uspokoić usiłuje; przytein skomle żałośnie z bólu, kurczy 
się, biega niespokojny z miejsca na m iejsce, jednak  je s t po­
słuszny na zaw ołanie; nie napada ani na inne psy w domu, 
ani na ludzi, i nie kaleczy ic h , a po ustąpieniu cierpienia, 
dawniejsza wesołość i spokojność wraca.

6) Zapalenie gardła. Oczy takiego psa zaczerwienione, 
chęć do jad ła  znika, połykanie utrudzone lub ma miejsce zu­
pełna niemożność przełknięcia; pysk na wpół rozwarty, jak  
w cichej wściekliźnie, różni się jednak  tem, że przy cierpie­
niu g ard ła  towarzyszy miejscowa obrzękłość, kaszel i t. p,

7) Zwiclinienie żuchwy przedstaw ia takoż podobieństwo do 
cichej wścieklizny, tylko że błona szluzowa bywa zwykle 
w norm alnym  stanie, żuchwa bezw ładna i zwierzę za dotknię­
ciem się jój doznaje mocnego bólu.

8) Ostrzyżenie psa spraw ia czasami tak  mocne zadra­
żnienie skóry, iż tenże zaraz potóm bardzo się niepokoi, b iega
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z miejsca na miejsce i nie wie co z sobą- począć. Niespokoj- 
ność ta jednak  znika prędko i stan norm alny napow rót wraca.

9) Robactwo trzewiowe, zwłaszcza w zatokach łba.
10) Obce ciała w uszach, pomiędzy zębami, w języku, 

otchłani i przełyku.
11) Otrucie mineralnemi truciznami, wreszcie —
12) K ażdy obcy samopas biegający p ies, przez bojaźń 

i g łod, tudzież drażniony, okazuje się jakby  wściekły.

XII.

L e c z e n i e .

L ubo od najdawniejszych czasów zalecano mnóstwo ró ­
żnorodnych środkow  dla usunięcia tćj zabójczej choroby, je ­
dnak, nie posiadam y dotąd żadnego pewnego przeciwko niej 
lekarstw a i tylko wyjątkowo po natychmiastowein i stosownem 
użyciu go , pojedyncze indywiduum  od rozwoju wścieklizny 
ocalonem zostaje.

Z liczby mnogich wskazanych środków leczących, najgłó- 
wniejszemi są: m erkurjusz, w rozm aitych p repara tach ; miedź 
lub mosiądz, arszenik, złoto, alkalja , belladonna (wilcza wi­
śnia), nux vomica (wronie oko), tytoń, opium, anagalis pliae- 
n ic e a , rad ix  grave olens, radix  vincetoxici w połączeniu 
z cortex crataegi torininalis, gentiana crutiata, liście z baxus 
sem pervireus, alisma plantago, Scutellaria laterifolia, euphor­
bia villosa, genista tinctoria, i t. d.

Z dopiero wymienionych, największy zyskało rozgłos , ,me- 
loe proscarabaeus i maialis (majówki). Poczytyw ano je zwykle 
i powszechnie za specjalne sekretne lekarstwo, niedopuszcza- 
jące rozwoju wścieklizny, skutkiem  czego F ry d ery k  I l-g i  
1767 r. w widokach niesienia ulgi swemu narodow i, kupił 
od szląskiego włościanina i zapłacił mu za niego 10,000 flo­
renów. D o liczby skutecznych środków zaliczają się wreszcie 
muchy hiszpańskie, jako  działające bezpośrednio na krew, na 
przyrząd moczowy i transpirację.

\
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Oprócz powyższych zalecano także: mocne upuszczanie 
krwi, zastrzykiwanie w żyłę belladonny lub opium , zimne 
oblewania aż do zesztywnienia zwierzęcia. Byli nawet tacy, 
ja k  D r . Marochetti (1813 r.) i inni, którzy przypuszczali, że 
pod językiem  u  zwierzęcia dotkniętego w ścieklizną, tw orzą 
się pęcherzyki napełnione jadem  wścieklizny; radzili zatem 
wyrzynaó je , a następnie dawać wewnątrz odw ar genista tin- 
ctoria. Professor Herbst, na podstawie licznych w łasnych do­
świadczeń, uważa, że d la  wstrzymania rozwoju wścieklizny, u 
psów pokąsanych przez psa wściekłego za najskuteczniejsze 
takie środki, k tóre  działają zwolna lecz ciągle, albowiem, po­
d ług  zdania jego, środki te wnikają bardziej w miąsz tkanek 
organizm u, i wpływają na przeistoczenie czynności w orga­
nach wydzielinowych w znacznym stopniu.

D o pomienionych środków zalicza trzy gatunki soli m eta­
licznych rozpuszczalnych, to jest tartarus emeticus (winian 
potażu i antymonu), zincum sulfuricum  (siarczan cynku) i cu­
prum  sulfuricum  (siarczan miedzi), z których każdy dotyka 
łatw o wszystkie tkaniny w organizmie zw ierzęcia, wywiera 
na nie wpływ chemiczny, mając w łasność przeistoczenia w y­
dzielin ważnych organów, i tym sposobem w pływ ają na ś li­
nianki, tudzież na błony szluzowe przew odu oddechowego 
i trawienia.

D łuższem  użyciem tych środków , przeistacza się proces 
ukrw ienia i usuwa obce ze krwi pierw iastki, wpływające szko­
dliwie na stan czynności organizm u. P rofesor Herbst zada­
w ał je  zdrowym psom zaraz po zaszczepieniu im jad u  od 
wściekłego psa, sposobem następującym :

„Pierw szego dnia (w południow ych godzinach) naznaczał 
na jedno danie roztw ór z 3-ch gran  zincum sulfuricum  na 
uncję wody destylowanej (co wywoływało silne wymioty); 2-go 
dnia 3 grana roztw oru tartari emetici; 3-go dnia 5 gran  roz­
tw oru zinci sulfurici; potem dwa dni przerw y, a następnie 
5 gran  zinci sulfurici; 2-go dnia 4 grana tartari emetici; po
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upływ ie zaś 48 godzin 6 gran  cupri sulfurici. Tak postępo­
w ał wciąż przez 41 dni (*).

Z ogrom u zalecanych wszędzie sposobów leczenia wście­
klizny, najwięcej jeszcze skutkuje obmywanie rany zaraz po 
ukąszeniu wściekłego zwierzęcia, przypiekanie jej rozpalonem 
do czerwoności żelazem i utrzym ywanie przez dłuższy prze­
ciąg czasu w ropieniu. Najlepiej jed n ak  nie wdawać się 
w tym razie w żadne kuracje, lecz wszystkie przez zwierzę 
wściekłe pokaleczone zwierzęta, a szczególniej psy, po upe­
wnieniu się o tożsamości choroby, bez zwłoki pozabijać i po ­
stąpić z niemi pod ług  niżej podanych przepisów.

W ym ieniwszy wszystko co na uw agę czytelnika zasługi­
wać m ogło, przystąpim y teraz do najważniejszej części, to 
je s t  do opisu sposobów hygienicznych i przepisów policyjnych, 
m ających na celu zapobieganie i wstrzymanie tej strasznej 
choroby w samym jój zarodzie, czyli początkowym zjawieniu 
się pomiędzy psami, i oddalenia przyczyn ku  tem u sprzy­
jających.

XIII.

Utrzymanie, pielęgnowanie i obchodzenie się z psami zdroweini.

L ubo nie posiadam y dotąd żadnego radykalnego środka 
uchronienia psów od dostania wścieklizny samej z siebie, 
wszelako każdy właściciel psa, przez staranne z niin obchodze­
nie się i pielęgnowanie, może wielce przyczynić się do zabez­
pieczenia go choć w części od mniej częstego pojawu zgubnej 
d la  ludzi i zwierząt choroby, następującym  sposobem :

1) Strzedz psów od zbytecznych upałów , zimna i gw ał­
townych zmian powietrza; starać się aby m iały w zimie odpo­
wiednio ciepłe schronienie, szczególniej w nocnej porze, latem  
zaś, aby nie doznaw ały skutków skw aru , ani też nie były

(*) O bszerniejszy opis użycia i skutków  wzm iankowanych lekarstw  
znajdzie czytelnik w dziele P rof. Herbst'a  D ie W uthkrankheiten , etc. 
1 8 6 4  r .  str. 2 2 —  3 0 i m ist.j.
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narażone na ciągłe natężające bieganie. Nie dozwalać im 
również leżóć pod lub przy gorącym  piecu. Najlepićj pod­
czas upałów  w lecie i w czasie tęgicli mrozów zimą, trzym ać 
je  w zabudowaniach albo na uwięzi, i wypuszczać tylko parę 
razy dniem na powietrze dla przebiegania się.

2) D ostarczać psom regularnie pożywnej karm y i poddo- 
statkiem  czystój i świeżej wody za napó j, osobliwie łańcu­
chowym, na której im mianowicie w porze letniej zbywać nie 
powinno. W odę podaw aną zimą często odmieniać, nie dopusz­
czając zam arznięcia onej w naczyniu. K arm a dla psów ma 
być zdrow a w dostatecznej ilości, ani zanadto słona, ani ko­
rzenna, ani też gorąca. Nie dawać zgniłego, zepsutego m ię­
siwa. krw i, skóry, kiszek i t. d. spleśniałego, zbutwiałego, 
gorącego, niedopieczonego chleba. K ości są dla psów bardzo 
zdrowe. Psom  zbyt zmęczonym, aż do zupełnego wytchnie­
nia żadnej karm y nie dostarczać.

3) U trzym yw ać ochędożnie; legowiska psów łańcucho­
wych i innych często zamiatać, podściół suchą świeżą słomą 
zaopatrzyć, i tak je  urządzać, aby od północnych wiatrów, 
tudzież zimna i wilgoci były wolne.

Czyste utrzym yw anie legow isk psów i częste podście­
lanie świeżćj słomy, stanowi główny w arunek hygieniczny 
ich zdrow ia; doświadczenia bowiem  wykazały, że opie­
szałość w tym  porządku, wzbudziła w niektórych psach 
(zw łaszcza drażliw ego usposobienia), zmianę w zachowa­
niu s ię , u tra tę  chęci do ja d ła ,  oraz tak ą  niespokojność, 
że postawione im naczynie z karm em  przew racały i p rzy­
kryw ały słom ą. N adto  zaś okazywały swą niespokojność 
przez n ieustanne praw ie skrobanie ścian , lizanie p rzed ­
miotów d rew nianych , chęci oswobodzenia się z uwięzi i 
kąsania. Podobne postępowanie psa, może wreszcie p rzy ­
brać złośliwość zbliżoną bardzo do rzeczywistej wście­
klizny.

4) Nie zawadzi również myć psy często, a mające d ługą 
kud ła tą  sierć strzydz ją  dwa razy do roku.

Z darza  się niekiedy, że po ostrzyżeniu skóra ra b ie ra  
takiej .drażliwości, iż zaraz potem  pies biega jak b y  odu­
rzony , n ie może sobie znaleźć miejsca, chowa się w kąty ,
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ucieka naw et z domu, lubo po chwili doń w raca. N ag ła  
ta  zm iana jed n ak  przem ija p rę d k o , i nikogo zastraszać 
ani zrażać nie powinna.

5)  ̂ Nie pobudzać psów do złości, do walk i kąsania się 
z drugiem i psami, bo w wysokim stopniu rozżarty pies staje 
się częstokroć bardzo niebezpiecznym; liczne doświadczenia 
wyświeciły, że człowiek ukąszony od zdrowego mocno roz­
drażnionego psa, może podpaść chorobie wodo wstrętu. ( Vel- 
łen. Beobachtungen iiber die durch den Biss w uthender 
W olfe ausgebrochene W asserscheu; in H erles neuen Jahrb ii- 
chern der deutschen M edicin).

6) P sy  złośliwe i do kąsania chętne, potrzebne do pil­
nowania domu, utrzym yw ać wciąż na łańcuchu, i legowisko 
ich zawsze tak urządzać, aby nikomu z przechodzących szko­
dzić nie mogły.

7) Psom  i sukom podczas grzania się ułatw ić zaspokoje­
nie popędu płciowego; utrzymywanym więc wciąż na uwięzi, 
albo dostarczać suki, albo też wykajstrować.

8) O d suki nie odbierać nagle szczeniąt, zwłaszcza zaraz 
po oszczenieniu, albowiem tęsknota za dziećmi może w niej 
spowodować wściekliznę.

XIV.

Przypadłości chorobne w ścieklizny u innych zwierząt.

W szystkie zjawiska tćj choroby towarzyszące innym zwie­
rzętom  są do siebie podobne, z niektórem i tylko mało znacz- 
nemi odmianami; i tak :

a) Koń  w początkowym rozwoju wścieklizny, okazuje 
nagłą lękliwość, złośliwość i niespokojność; przedeptuje no­
gami, ma wejrzenie dzikie, źrenica w oczach rozszerzona, oczy 
zamglone. O gier i klacz przedstawiają skłonność do popędu 
płciowego, oraz często mokrzą; zwierzę chore doznaje gw ał­
townego swędzenia ran  zabliźnionych, pochodzących z a k ą ­
szenia od psa w ściekłego i liże je  często. W  dalszym ciągu 
choroby bije nogam i, gryzie przedm ioty przy nim będące,
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i zażarcie własne swe ciało szarpie; przyfem ma wzrok dziki, 
głos chrapliwy, z paszczy wydobywa się obficie piana; na­
reszcie opada z sił, brzuch wciąga, przystępuje osłabienie, 
bezwład tylnej połowy ciała i śmierć w konwulsjach. Cały 
przebieg choroby trwa 5 do 6 dni.

b) Bydło rogate okazuje te same znaki chorobne jak  ko­
nie, tylko że trze sobie grzbiet i ogon, bodzie rogami, ude­
rza niemi silnie o otwarte ciała i niekiedy je  sobie odłamuje. 
Tupie nogami, ryczy prawie nieustannie; głos jego zmieniony, 
ostry, chrapliwy; bydlę rzuca się o ziemię i tarza; usiłuje 
zrywać łańcuchy lub postronki na których jest uwiązane, a 
najzłośliwiej zachowuje się wtedy gdy ujrzy zdała jakiego 
psa. Zwykle 7-go dnia choroby, przy zupełnej niemocy tyl­
nych kończyn, śmierć następuje.

c) Owce podczas napadu wścieklizny przedstawiają g łó­
wnie podwyższoną draźliwość do popędu płciowego; przy- 
skakują śmiało do ludzi i innych zwierząt w chęci kąsania, 
nawet martwe ciała gryzą; tupają prawie wciąż przedniemi 
nogami, z paszczy wydobywa się obficie ślina, a z nozdrzy 
płynie szluz; bek ich chrapliwy, niemal ciągły, i po upływie 
kilku dni takiego cierpienia, dręczone konwulsjami, żyć prze­
stają.

W ściekłe hoży zachowują się tak samo jak  owce, tylko że 
okazują większą jeszcze skłonność do kąsania od tamtych.

d) Trzoda chlewna (świnie), doznaje nagłej niespokojno- 
ści, dziczeje, trze i skrobie zabliźnioną z ukąszenia ranę; 
wzrok dziki, osłupiały; wściekła Świnia odkopuje ziemię głę­
boko ryjem i rozrzuca nim słomę oraz inne przedmioty; kąsa 
wszystko co napotka, a maciora, podczas gwałtownego napadu, 
nawet własnego nie oszczędza potomstwa, lubo wróciwszy 
na chwilę do przytomności, przypuszcza je  do ssania i przy- 
mila się do nich. Nareszcie przystępuję niemoc zadu i dru­
giego już, a najdalej czwartego dnia choroby, życie kończy.

e) Koty stają się nadzwyczaj niespokojne, uciekają 
z miejsc gdzie ciągle przebywały; kryją się w kąty, kąsają

Dodatek do Kliniki. 16
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i drapią, pazuram i, dostają niemocy zadu, głos mają zmienio­
ny i 2-go lub 4-go dnia choroby śmierć następuje.

f) Wilki i lisy opuszczają swe legowiska, biegną śmiało 
do miejsc mieszkalnych; napadają na ludzi i zwierzęta kąsa­
jąc  je  zażarcie.

g) Drób w tym stanie będący, okazuje niespokojność, 
chęć kąsania i niemoc, robi przytem  niezwykle skoki i g los 
ma zmieniony, chrapliwy.

XV.

Przepisy policyjne zapobiega jące  od wścieklizny psow.

1) K ażdy zdrowy pies powinien być zaopatrzony w obróż­
kę na szyi z napisem wyszytym, skórzanym  lub wybitym na 
blasze, obejmującym, co do psów miejskich: nazwisko miasta, 
ulicę, N r. domu, i nazwisko właściciela; a co do wiejskich: 
nazwisko guberni, powiatu, gminy i wsi; albo tóż ma mieć 
zawieszoną na szyi tabliczkę blaszaną z takim samym napi­
sem (*).

2) Każdego psa wzmiankowaną obróżką lub tabliczką 
zaopatrzonego, lecz włóczącego się samopas po ulicach, czy­
ściciele m iasta powinni łapać i zamykać, a jeżeli w przeciągu 
4-ch dni właściciel tegoż nie zgłosi się po odbiór, pomimo 
otrzymanego w tym  względzie zawiadomienia przez pisma 
publiczne lub przez cyrkularz właściwego komissarza policji 
wykonawczój, to bez dalszej odwłoki kazać go zabić. W szel­
kie zaś inne psy, bez obróżek i tabliczek błąkające się po 
drogach, natychm iast wytępiać.

3) Byłoby dobrze zaprowadzić co do psów formalną kon­
trolę policyjną w sposób następujący:

(*) Wyżej rzeczone tabliczki blaszane dla psów, z napisem tylko 
roku, zaprowadzone są u nas w Warszawie przez Rząd przymusowo, za 
które właściciele ich wnoszą do kassy miejskiej rocznie po rsr. 1 za 
każdego psa.
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W  każdym  urzędzie policyjnym, miejskim i wiejskim, na­
leżałoby mieć księgę rubryko waną w którejby zamieszczano: 
^*r. bieżący, miejsce zamieszkania i nazwisko właściciela, ga­
tunek, rasę, wzrost i maść; do jakiego służy użytku, lub czy 
tylko dla przyjemności jest trzymany; wreszcie uwagi do za­
pisywania szczegółowych wypadków.

K ażdy posiadający psy, ma mieć udzieloną przez Rząd 
książeczkę, z takiemi samemi rubrykam i ja k  te, które mieści 
w sobie księga kontrolna znajdująca się w kancellarji m iej­
scowej policyjnej władzy, z takim  samym szczegółowym opi­
sem; wrazie przybycia lub ubycia psa, właściciel tegoż daje 
znać władzy dla zaciągnienia do księgi na ten cel przezna­
czonej, i do książeczki w rękach właściciela zostającej.

4) Psy  złośliwe, do kąsania skłonne, utrzym ywane jed y ­
nie dla zabawy, włóczące się po ulicy, same bez swych panów 
i kagańców, zwłaszcza podczas silnych mrozów zimową porą 
i wielkich upałów  latem, kazać sprzątać i przez ludzi do tego 
ustanowionych zabijać.

5) G dy pies nagle zniknie z domu i po upływ ie paru  
dni nie wraca, właściciel winien o tóm bezzwłocznie donieść 
policji, dla wczesnego przedsięwzięcia stosownych środków  
ostrożności.

6) Jeżeli właściciel psa lub dozorujący go, dostrzeże 
w nim posępność, niezw ykłą m rukliw ość, lenistwo w posłu ­
szeństwie, zboczenie od zwykłego zachowania się, i jeżeli obok 
tego okaże skłonność do kąsania każdego przedm iotu, zm ia­
nę głosu na ochrzypły, wyjący czyli wilczy, powinien mu 
zawczasu nałożyć na m ordę kaganiec, zam knąć i nie zbliżać 
się do niego; a wrazie koniecznej potrzeby, czynić to z na j­
większą przezornością, nie zaniedbując przytem: wezwać zaraz 
weterynarza, jeżeli takowy w bliskości mieszka, dla upew nie­
nia się o istotnym stanie choroby psa w podejrzeniu będącego, 
i zawiadomić miejscową władzę policyjną.

7) W  końcu każdego roku wypadałoby dopełnić ogólną 
rewizję (każda władza policyjna w swym obrębiej, końcem
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przekonania się czy ilość i tożsamość psów jest zgodną z ilo­
ścią i tożsamością objętą w księdze kontrolnej.

Lubo zaprowadzenie tego rodzaju obostrzeń, będzie w po­
czątkach mozolnóm, wynagrodzi to jednak, gdy się przez nie 
wstrzymać zdoła nieszczęśliwe w'ypadki, jakie z częstego ob­
jaw u wścieklizny się wydarzają.

8) Rzeźnikom nie dozwalać pod żadnym pozorem prow a­
dzić za sobą psów do rzeźni lub jatek , i surowo nakazać aby 
trzym ali je  na uwiązaniu; bo psy takie bywają zwykle złośli­
we, niezgodne, rzucają się i kaleczą nie tylko każdego psa ale 
i inne zwierzęta domowe, częstokroć naw et i na ludzi na­
padają. •

9) Podróżni i furm ani mający przy sobie psy, powinni 
takowre przywiązywać krótko do wozu, aby nikom u szkodzić 
nie mogły.

10) K ażdy pies idący za swym panem (lub panią) na 
ulicy, jeżeli duży, ma mieć nałożony na m ordę kaganiec z mo­
cnego d ru tu  lub żółtój cienkiej blachy sporządzony (*), a m a­
łego psa właściciel winien prowadzić przy sobie na sznurku.

11) W ładza  policyjna, księża, nauczyciele szkółek, leka­
rze i weterynarze, mają mieć obowiązek nauczać lud prosty 
poznawać wścieklizny psów' w początkowym jej rozwoju.

(*) K aganiec m a być tak  sporządzony, aby z przodu paszczy 
odstawa! o ty le , iżby nie p rzeszkadzał psu do żłopania wody; w ob­
wodzie zaś posiadał dostateczną obszerność dozwalającą mu otw iera­
nie swobodnie paszczę, zastępujące u  psów miejsce transp iracji skórnej. 
Ciasny, wązki, k ró tk i kaganiec , przylegający szczelnie do szczęki i łba, 
przygniata  te  części, nie dozwala psu zaspokoić pragnienia i w chodzie 
u trudza oddychanie. P ies zaopatrzony takim  kagańcem  usiłuje zrywać 
go sobie, sili się więc nieustannie, a niemożność dokonania tego  m o­
cno go drażni i do nadzwyczajnej pobudza złości, przez co przyczynić 
się może do rozwoju w ścieklizny. K agańce d la psów jak o  środek 
ochronny przeciw ko wściekliźnie, wprowadzono w użycie najprzód 
w N iem czech, postanowieniem  z dn ia  2 L ipca 185 3 r. (A briss der 
V eterinaer Sanitast-polizei. D r. Lion sen. 1 8 6 2 , str. 31).
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XVI.
O bostrzenia p o licy jne  podczas objaw u w ścieklizny.

1) K ażdego psa, k tóry  nagle z niewiadomej przyczyny 
okazuje niezwykłą, posępność i cichość, właściciel lub dozór 
nad nim  mający, powinien natychmiast na łańcuchu uwią­
zać, zamknąć w komorze lub innem stosownóm miejscu, uw a­
żać na dalsze jego  postępowanie i dać baczność, aby wrazie 
urw ania się nie m ógł nikomu szkodzić.

2) Skoro pies okaże znaki początkowej wścieklizny, trze­
ba go bezzwłocznie kazać zabić i przez ludzi do tego nazna­
czonych uprzątnąć, głęboko zakopać, wapnem przysypać, dół 
ziemią zapełnić i kamieniami przywalić.

3) Narzędzia żelazne, jako  to: łopaty, cęgi i t. d. które 
użyte były do uprzątania padliny, wypalić w ogniu , gdyż 
przez najmniejszą ilość pozostałej na nich piany, nieświado­
my tego człowiek może ją  sobie zaszczepić, zwłaszcza jeżeli 
na ręku  ma ranę lub inne obrażenie na powierzchni skóry. 
W szystkie przedm ioty zanieczyszczone pianą i śliną psa wście­
kłego, jeżeli metalowe, wypalić w ogniu, inne spalić lub 
zniszczyć.

4) Jedynie przez wczesne zabijanie psa wściekłego usu­
nąć się da nieszczęście, jak ie  ztąd w ypłynąć może. Żadne 
przywiązanie do niego nie powinno w tym razie wstrzymać 
rozsądnego człowieka od użycia niniejszego środka, nakaza­
nego wszędzie ustawam i prawa, ponieważ dowiedziono, że na 
dotknięte tą  chorobą zwierzę, nie ma dotąd żadnego wylecza- 
jącego środka.

5) Obowiązkiem jest również kazać niszczyć psy, na k tó­
re  pada tylko podejrzenie lub zachodzi obawa, że przez zwierzę 
wściekłe pokąsanem i zostały.

b) W  tych jednak  razach wstrzym ać się należy od zabi­
jan ia  podejrzanego o wściekliznę psa, gdy jednego lub więcej 
ludzi pokaleczył, gdyż bywały nieraz i teraz jeszcze są w y­
padki, że ludzie przez psa ukąszone, z samój ju ż  obawy, iż
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tenże m ógł być wściekłym, zapadają, w chorobę bardzo do 
w odowstrętu zbliżoną. D la tego właśnie trzeba takiego psa 
pozostawić przy życiu, dotąd, dopokąd nie poweźmiemy sta­
nowczego o nim przekonania czy był rzeczywiście wściekłym 
lub czy podlegał innej jakiej nieszkodliwój chorobie, a to 
w celu zapewnienia obawą przejętego człowieka i uspoko­
jenia go w tym względzie.

7) W  razach konieczności utrzym ania przy życiu podej­
rzanego o wściekliznę psa, z powodów wyżój nadmienionych, 
starać się go ostrożnie złowić, umieścić w zabudowaniu zao- 
patrzonem  dobróm zamknięciem i tak urządzić, aby można 
było obserwować zmiany jakie pies w zachowaniu się okaże, 
nie zaniedbując przytem  zawiadomić jednocześnie miejscowej 
policji.

8) Spostrzegłszy psa wściekłego w jakiójkolwiek części 
m iasta, trzeba bezzwłocznie donieść o tóm urzędowi policyj­
nemu, dla natychmiastowego przedsięwzięcia środków ostro­
żności w całem mieście.

9) G dy inne zwierzęta domowe, jako to: konie, roga- 
cizna, owce, kozy lub trzoda chlewna, od psa wściekłego 
ukąszone zostaną, w ypada je  zaraz odłączyć od reszty zdro­
wych zwierząt, umieścić w odosobnionej stajence, zaopatrzyć 
dobróm zam knięciem ; ranę pow stałą z ukąszenia wyszukać, 
sierść (w ełnę lub szczecinę) w około niej ostrzydz, wymyć 
uryną, mocno słoną wodą, chlorkiem wapna lub innym ostrym 
żrącym środkiem, a gdzie miejscowość dozwala, przypiec go­
rącem , do czerwoności rozpalonem żelazem, lub wyciąć w tóm 
m iejscu pewną część ciała, potem  natrzepać roztworem po­
tażu gryzącego i opatrzyć ranę maścią z much hiszpańskich, 
dla silnego zadrażnienia i wżbudzenia w niej ropienia. W razie 
m ałego odpływu krw i z rany, ułatwić takowy częstem na- 
trzepywaniem  ciepłą wodą. Po dopełnieniu tego, rozciągnąć 
nad pokąsanem zwierzęciem ścisły dozór i baczność co do 
jego zachowania, przez przeciąg czasu przepisam i praw a 
oznaczonego.



293

10) A ni mleka, ani mięsa ze zwierząt pod obserwacją 
pozostających nie używać, ani też ich samych nikomu nie 
sprzedawać, aż do czasu stanowczego przekonania się, że 
ukąszenie na zdrowie ich nie podziałało szkodliwie.

11) Jakkolw iek nie można dotąd ustanowić pewnych za­
kresów, w których wścieklizna u zw ierząt pokąsanych przez 
w ściekłego psa lub wilka okazywać się zwykła, wszelako ko­
nie wierzchowe i powozowe, po upływ ie najmniej 9-ciu tygo­
dni od ukąszenia, do użytku właściwego przeznaczonemi być 
mogą.

12) G dy zwierzęta w podejrzeniu zostające okażą znaki 
wścieklizny, trzeba o tem bezzwłocznie donieść właściwej po­
licyjnej w ładzy i w obec niej kazać wszystkie pozabijać, wy­
wieść padliny ostrożnie na miejsce ustronne, tam wraz ze 
skórą, po poprzedniem  krzyżowem narżnięciu, 6— 8 stóp g łę ­
boko zakopać, wapnem przysypać i dół ziemią zapełnić, ka­
mieniami i cierniami obłożyć.

13) Żłoby, drabiny drewniane po chorych, albo spalić 
albo zheblować.

14) Miejsca i stajnie w których wściekłe zwierzęta prze­
byw ały  zlać ukropem  i niegaszonym wapnem posypać, lub 
mocnym ługiem  obmyć. Spodnią część ściany murowanej, 
tak  wysoko jak  zwierzę sięgnąć mogło, odskrobać, wybielić, 
a drew nianą, po poprzednićm  zmyciu ługiem , tak samo wy­
bielić trzeba.

15) Ludzie zajmujący się zagrzebywaniem padlin wście­
kłych, tudzież chodzący około podejrzanych zwierząt i dozo­
rujący je ,  powinni wystrzegać się wszelkiego zanieczyszcze­
nia siebie śliną, pianą lub innemi wydzielinami lub odchoda­
mi z tychże. P o  każdej czynności obmywać ręce octem lub 
mocno słoną wodą, zaś po zupelnem  uwolnieniu się od nich, 
w yprać odzież w wodzie i ługu, a samych siebie starannie 
obmyć.

16) W ójci gm in, ekonomowie, nawet sołtysi i nauczy­
ciele szkółek wiejskich, obeznani być powinni ze sposobami



udzielania natychmiastowej pomocy, tak zwierzętom ja k  lu­
dziom, przez psa lub inne wściekłe zwierzę pokąsanym .

17) W razie gdy pomiędzy zwierzętami dzikiemi, jako to: 
wilkami i lisami objawi się wścieklizna, wypada zachować 
następującą przezorność, aby zwierzęta domowe nie zostały 
przez nich ukąszone; mianowicie zaś:

a) nie pasać trzody w blizkości lasów, lecz na czystćm 
otwartem  polu;

b) do pilnowania i pasania trzód, przeznaczyć ludzi 
dorosłych, śmiałych; a dzieciom udawania się na 
pastw iska wzbronić;

c) doglądaczy zwierząt w polu zaopatrzyć w broń pal­
ną lub sieczną, albo przynajm niej w d ług i kosztur 
z zaostrzonem Żelaznem okuciem ;

d)  zarządzić obławy do której wszyscy mieszkańcy 
okolicy, gdzie się wścieklizna pojawiła, należóć 
pow inni;

ej wszystkie psy wtedy bez wyjątku utrzymywać na 
uwięzi i z zabudowań nie wypuszczać;

f )  polowanie w tej okolicy na zwierzyny pod najsu­
rowszą odpowiedzialnością wzbronić, a mięso z ta ­
kich zabitych zwierząt i nawTet całe zwierzę w raz 
ze skórą, przez głębokie zakopanie w doły zni­
szczyć, bo zachodzić może obawa, że za życia mo- 
g ły  być pokąsane przez wściekłego wilka lub lisa;

g) jeżeli pomimo pilnow ania, wściekłe zwierzę do­
padnie grom ady w polu i niektóre z nićj pokale­
czy, trzeb a  przedewszystkiem, jeżeli pora roku do­
zwala i woda blizko, całą grom adę wypławić; 
zimą zaś zagnać do obory lub stajni i tam  wodą 
zmyć, a następnie zrewidować każdą sztukę bydła 
lub owiec z osobna, i u tej u której okaże się naj­
mniejszy ślad skaleczenia, opatrzyć ranę pod ług  
wyżej wskazanego zalecenia, odosobniwszy ją  od 
reszty trzody;

h) rzeczą je s t policji miejscowej nie dozwalać p rzy-



295

wozić na sprzedaż dziczyzny do miast z okolic 
gdzie się pojawiła wścieklizna; każdą, zaś taką spo­
strzeżoną zwierzynę zabrać, głęboko, jak  wyżój po­
dano, zakopać, a posiadacza za przekroczenie prze­
pisów do surowój odpowiedzialności pociągnąć 
w ypada; nareszcie — 

i) wójci gm in, w m iejscach, w których wścieklizna 
pom iędzy wilkami się pojawiła, m ają stosowną ku- 
rendą powiadomić o tem sąsiednie gminy, a te znów 
dalsze, celem wczesnego przedsiębrania wszędzie 
zaradczych środków ostrożności, uchronienia swych 
inw entarzy i siebie samych od nieszczęśliwych sku t­
ków', jak ie  z ukąszenia zwierząt wyniknąć m ogą.

Postanowienia zaprowadzone różnemi czasy co do 
wścieklizny psów w Prusach i Austrji.

A) W PRUSACH:

Ogólne prawo krajowe, Część I  i I I . T y tu ł 6 i 20.

§ 734. W  przedmiocie zapobiegania wściekaniu się psów, 
przepisy policyjne oznaczają pewne kary  pieniężne i cielesne 
za nie ścisłe stosowanie się do nich.

§ 755. Za szczwanie psami ludzi, chociażby ztąd żadne 
złe następstw o ani szkoda nie w ynikła, winny ponosić ma 
karę  pieniężną lub cielesna.

§ 74. K to  zna swe zwierzę że ono z natu ry  je s t złośli- 
wem, a pomimo to nie strzeże je  aby nikom u szkodzić nie 
mogło, obowiązanym być ma w ynagrodzić tego , komu ono 
szkodę wyrządzi.

§ 753. W łaściciel takiego złośliwego zwierzęcia, obok 
wynagrodzenia stra t, skazany zostanie na karę pieniężną od 
20 do 50 talarów.
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E d y k t z dnia 29 K w ietnia 1755 i 21 K w ietnia 1761 r. 
przepisuje:

W szystkie psy samopas biegające zabijać, a właścicieli 
ich do kary  pieniężnej pociągnąć w ilości jednego talara na 
wsi, a dwa talary  w mieście. P sy  opatrzone być mają przy­
wiązanym do szyi klockiem lub obróżką na szyi z wyszytą 
nazwą ich właściciela, lecz i takie gdy same biegają po ulicy 
również zabijać należy.

E d y k t w przedmiocie wścieklizny psów z dnia 23 Sty­
cznia 1795 r. nakazuje, aby wszystkie od psa wściekłego po­
kąsane zwierzęta pozabijać i w doły na 5 stóp głębokie wraz ze 
skórą zakopać; zdrowe zwierzęta znajdujące się w tój samój 
stajni wyprowadzić, umieścić gdzieindziej i należycie oczyścić.

§ 2. G dy właściciel lub dozorujący psa, spostrzeże w nim 
pierwsze objawy wścieklizny i zaniedba go zaraz zabić, zanim 
jeszcze kogo skaleczy, lecz dozwoli uciec z domu, ponieśie karę 
pieniężną 20 talarów, albo wrazie niemożności dopełnienia 
tego, ulegnie karze aresztu w twierdzy lub w domu popraw y 
przez 4 tygodnie.

§ 3. Takiej samej karze podlega ten, kto powziął wia­
domość, że pies jego  od psa wściekłego ukąszonym został a 
zaniedba natychm iast kazać zabić, albo też komu innemu go 
odstąpi.

§ 4. Leczenie psów wściekłych, jako bezskuteczne i gro­
żące zawsze niebezpieczeństwem, pod karą 20 talarów  lub 
4ro tygodniowego aresztu jest wzbronionem. Lekarzow i tyl­
ko dla czynienia doświadczeń, dozwołonem być może użycie 
stosownych środków , lecz powinien w tedy umieścić psa w mo­
cnej żelaznej klatce i przyjąć na siebie całą odpowiedzial­
ność za wszelkie ztąd wyniknąć mogące następstwa.

§ 6. Skoro człowiek zostanie pokąsany przez psa wście­
kłego lub podejrzanego o tę chorobę, najbliżój powinowaty 
lub znajomy, albo kto pierwszy to spostrzeże, obowiązany 
powiadomić o tem bezzwłocznie fizyka albo chirurga najbli- 
żój zamieszkałego. K to  tego nie dopełn i, staje się winnym 
kary, w miarę szkody jaka  z powyższego powodu wyniknie.
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Patent z roku 1803 stanowi:

§ 144. W szystkie psy które od psa wściekłego pokąsane 
były, kazać natychm iast zabijać i żadnej ich kuracji nie 
przedsiębrać.

§ 149. Czas zupełnego ustania wścieklizny, w miejscach 
jój pojawu, liczyć się ma od chwili, w której ostatnie zwierzę 
u legło pokąsaniu od psa wściekłego, a gdy tego dopatrzeć 
nie można, w ypada oznaczyć czas 9-cio tygodniowy od pier­
wszego dnia spostrzeżenia choroby.

Nowe prawo Pruskie z roku 1835 nakazuje:

§ 92. Umniejszyć liczbę psów w ogóle, o ile to dopeł- 
nionem być może, przy zastosowaniu się pod względem ich 
utrzym ania do istniejących postanowień, pod zagrożeniem k a ­
ry  pieniężnój lub cielesnej.

§ 93. K ażdego psa okazującego najmniejsze poszlaki 
wścieklizny kazać niezwłocznie zabić; obowiązek ten ciąży 
na każdym właścicielu psa, lub dozór nad nim mającego, pod 
zagrożeniem karjt pieniężnój lub aresztu publicznego, w myśl 
edyktu z roku 1797.

§ 94. O każdym wypadku pojawu wścieklizny, donieść 
zaraz najbliższej władzy policyjnej pod karą 5-ciu talarów  
lub 8-miu dni aresztu.

§ 95. Jeżeli pies wściekły albo o wściekliznę podejrzany, 
pokąsał ju ż  ludzi, osoby obecne przy tym  w ypadku bądź 
znajome, bądź obce, lub tylko wiadomość o tern mające, po­
winny zawiadomić zaraz najbliżej mieszkającego lekarza lub 
chirurga, psa zaś, jeżeli być może, kazać natychm iast złapać 
i ostrożnie zamknąć, w celu przekonania się o rzeczywistości 
choroby i uspokojenia pokąsanych ludzi; nie zaniedbując uwia­
domić o tern natychm iast miejscowej policji. K to  niniejszemu 
zadosyć nie uczyni, ulegnie karze 10 talarów  lub 14 dni a re ­
sztu publicznego. Rzeczą jest także władzy policyjnej, umiesz­
czać pokąsanych od psa wściekłego ludzi i zwierzęta w miej­
scach bezpiecznych, oddając je  pod bezpośredni nadzór le-
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karski, i tam dotąd pozostawiać, dopoki albo nie wyzdrowieje, 
albo życia nie zakończą.

§ 97. Jeżeli wściekły pies zostanie zabitym lub w skutku 
tej choroby padnie, nie dotykać się go gołem i rękam i, lecz 
w raz ze skorą i wszystkiem co koło niego się znajdowało za­
kopać na ustroniu, w dół 6 stóp głębokości mający, wapnem 
na jedną piędź przysypać, a to wszystko ziemią i kamieniami 
przywalić.

§ 98. W szystkie narzędzia i sprzęty po chorych i pa- 
dłych pozostałe, oraz wszystkie odchody od tychże zniszczyć. 
N iedopełniający tego przepisu ulegnie karze od 5 do 10 ta­
larów, lub od 8 do 14 dni aresztu publicznego.

§ 99. Psy o których się wie, że były od wściekłego zwie­
rzęcia pokąsane, lub tylko w podejrzeniu o to będące, trzeba 
natychm iast zabić i zakopać, przy zachowaniu wyżej wskaza­
nych ostrożności, pod kar^ w § 93 oznaczoną.

§ 100. Takiej samej karze winni uledz ci, którzy trudnią 
się leczeniem tego rodzaju psów, a nie będący z powołania 
lekarzami. W szelkie kuracje w tym względzie przez lekarzy 
i w eterynarzy, w szczególnych tylko razach dozwolone być 
mogą, przy zachowaniu wszakże niezbędnych ku tem u p ra ­
wideł ostrożności, tudzież dokonać się mają w obec policji.

§ 101 i 102 . Jeżeli u kota, lisa, wilka, ślady wścieklizny 
spostrzeżone będą, wtedy nie tylko je  same, ale wszystkie po ­
kąsane przez nich psy, natychm iast pozabijać, a inne zwierzęta 
i ludzi w odosobnionem bezpiecznem miejscu umieścić. Nie­
posłuszni temu postanowieniu ulegną karze 5 talarów lub 8 
dni aresztu.

§ 103. Pokąsane bydło rogate, naw et po wyleczeniu nie 
powinno być nikomu sprzedawane, ani na rzeź użyte, aż po 
upływ ie 4-ch miesięcy. Co do innych zwierząt na konsumcję 
przydatnych, oznacza się trzy miesiące czasu. M leka z takich 
krów  przez przeciąg trw ania kuracji nie używać. P rzek ra ­
czający ulegną karze od 10 do 12 talarów, lub 8 do 14 dni 
aresztu.
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§ 104. Gdy u zwierząt podejrzanych pod dozorem zosta­
jących, okażą się znaki wścieklizny, trzeba takowe natych­
miast zabić, władzy policyjnój o tóm donieść, a z padlinami 
postąpić podług prawideł w następnym § 105 objętych.

§ 105. Padliny ze zwierząt wściekłych, tylko w nocnój 
porze zakopywać, uważając, aby piana, krew i t. p. odchody 
z padłego, na drodze przewozowej nie były rozpraszane; psy 
zaś i koty podczas uprzętania takich padlin pozamykać, a sa­
me padliny zagrzebywać w myśl § 97. Otwieranie padlin do­
zwala się tylko lekarzom i weterynarzom, przy zachowaniu 
wszelkich ku temu wymagalnych przezorności.

§ 106. Co do oczyszczenia stajen, tudzież sprzętów i na­
rzędzi po chorych i padłych wściekłych zwierzętach, lub stycz­
ność z niemi mających, postąpić należy w myśl § 98.

B )  W AUSTRJI.

Ogólne prawo krajowe.

§ 301. Każdy właściciel zwierzęcia domowego, jakiegoby- 
kolwiek było gatunku, znając tegoż złe skłonności, powinien 
tak w domu jak  i po za domem strzedz, aby ono nikomu szko­
dzić nie mogło. Zaniedbanie w tym razie jest przestępstwem 
pociągającem za sobą karę od 5 do 26 guldenów, wtedy gdy 
nikt nie został uszkodzonym, zaś od 10 do 50 guldenów, gdy 
kogo skaleczy.

§ 392. Jeżeli kto, przez rozmyślne szczwanie lub drażnie­
nie psa stał się przyczyną skaleczenia przechodnia, winny 
ulegnie karze aresztu dni 8 i dłużej, w miarę rodzaju prze­
winienia.

§ 387. Kto o psie lub innych zwierzętach, okazujących 
znaki wścieklizny, albo nawet podobnej do niej choroby, nie 
zawiadomi zaraz najbliższej policyjnej władzy, ulegnie karze 
aresztu; a wrazie rzeczywistego pojawu wścieklizny i uszko­
dzenia wtedy człowieka lub zwierzęcia, skazanym zostanie na 
osadzenie go w areszcie od 3-ch dni do 3-ch miesięcy. Jeżeli 
człowiek jaki z powyższego powodu dozna mocnego uszko­
dzenia ciała, kara wówczas zastosowaną będzie w mysi § 335,
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czyli winny osadzonym zostanie w więzieniu od 1 do 6 mie­
sięcy, a wrazie nastąpionej śmierci od 6-ciu miesięcy do roku; 
obok tego właściciel psa (jeżeli o nim poweźmie się wiadomość) 
ponosić musi wszelkie straty  i koszta na jak ie  pokaleczony 
przez to narażonym został.

Uwaga.

Istniejące w naszym kraju postanowienia K odeksu K a r­
nego, a tyczące się przestępstw a co do wścieklizny psów, są 
podane w Ustawie Policji weterynaryjnej przepisanej dla K ró ­
lestwa Polskiego z roku 1844. Oprócz wspomnianych posta­
nowień, napotykam y w księdze II , dziale V I I I  tego samego 
K odeksu O icystęp/cach,' art. 330 następujące obostrzenia:

„K to  w mniemanym dobrym  zamia-ze, człowiekowi wście­
k l iz n ą  zarażonemu, chociażby przez lekarzy za nieuleczonego 
„był uznanym, samowolnie śmierć zrządzi, albo jakim kolwiek 
„sposobem^ życie skróci, skazanym być powinien na karę 
„zamknięcia w domu aresztu publicznego od dni 8-miu do 
„3-ch miesięcy. “

\



304

Tablica I

W izerunek psa dotkniętego wścieklizną szaloną.

Tablica II

W izerunek psa dotkniętego wścieklizną spokojną.





W YSKOK I  JEGO UŻYCIE L E K A R SK IE
przez Dra DUBLER,

CZŁON KA A K A D E M JI L E K A R S K IE J  P A R Y Z K tŚ J ,  

L e k a rz a  S z p i ta la  B eau jo n .

Tłomaezył Z. Dobieszewski.

W  ostatnich czasach dość liczne zjawiły się prace, szcze­
gólniej w literaturze francuzkiej, odnoszące się do działania 
wyskoku na organizm i zastosowania go w medycynie. Jedną 
z nich podajem y naszym czytelnikom w dosłownóm prawie 
tłomaczeniu. Niepodobna nam nie przyznać, że praca p. Gu- 
bler'a nie wyczerpuje zupełnie przedmiotu, ani też nie jest 
brzemienną w nowe i nieznane fakta", wszelako jest ułożona 
w pewien systemat i lepiej niż inne tego rodzaju rozprawki, 
obrabia przedmiot przez się traktowany. To nas spowodowało 
do jej przepolszczenia. J).

Działanie fizjologiczne.,

Zastosowany na powierzchnię skórną, przy nienaruszonej 
warstwie ochronnej naskórka, wyskok, z powodu silnego ula­
tniania się, wywołuje uczucie zimna na miejscach naruszenia 
ciągłości, na błonie szluzowej lub na skórze pozbawionej na­
skórka, wywołuje bezpośrednio, stosownie do stopnia tęgości, 
już to proste poblednienie okolicy, przez ściągnienie naczyń 
kapilarnych i innych tkanek, już to białość matową i ścięcie 
ze skrzepnieniem krwi i płynów białkowatych. Jednocześnie, 
powoduje on uczucie gorąca, więcej lub mniej" piekącego i bo- 

D odatak do K liniki. 17
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leśnego. P o  tych skutkach pierwszych i właściwych czyli 
dodatnich, następują wkrótce skutki ujemne, wynikające z od­
czynu dotkniętego narządu. Naczynia krwionośne, początko­
wo zwężone, rozszerzają się , ciepło w zrasta wraz z zączer- 
wienieniem, występuje zapalenie, i jeżeli tkanka była siedli­
skiem skrzepnienia krw i i białka, ja k  również ścięcia się sil­
nego, k tóre zmieniło jój stan m elekularny i stłum iło czyn­
ności organiczne, może utworzyć się z tego strup z zapaleniem 
a następnie owrzodzeniem. Jeżeli zastrzykniem y wyskok 
w żyły, następuje śkrzepnienie krw i i bywa przyczyną śmierci 
przez zakrzep w pniach większego kalibru, lub przez liczne 
zatory w rozgałęzieniach tętnicy płucnej. N a błonie szluzowej 
kanału  pokarm owego, przyzwyczajonej do wpływ u środków 
pobudzających, a nawet drażniących, działanie miejscowe wy­
skoku je s t bardzo um iarkowane, jeśli nie istnieje stan kata- 
ralny tego organu, lub też jeźli płyn wyskokowy nie je ś t zbyt 
stężony i wzięty w wielkiej na raz ilo śc i, w którym  to wy­
padku powoduje uczucie palenia w dołku. W  dawce um iar­
kowanej sprowadza uczucie ciepła łagodnego; nastrzyknienie 
lekkie powierzchni wewnętrznej żołądka, podnosi wydzielanie 
soku żołądkow ego, podnieca kurczliwość błony mięsnej i 
sprzyja trawieniu. Przeciwnie, w dawkach pełnych, sprawia 
zgagę, drażni błonę szluzową żołądka, ścina szluz, niszczy wła­
ściwy ferm ent znany pod nazwą pepsiny lub chymosiny i 
wstrzymuje proces trawienia. P o  uczuciu palenia, które wy­
wołuje czysty wyskok, może nawet nastąpić prawdziwe zapa­
lenie żołądka.

W pływ y wyskoku na kanał pokarm owy odzywają się 
w krótce w całym organizmie przez współczucie. Pu ls się przy­
śpiesza, ciepłota obwodowa podnosi się, innerw acja ośrod­
kowa staje się czynniejszą i widzimy występujące rozmaite 
zjawiska związane z poprzedniemi.

W  żołądku, wyskok ulega częściowej przemianie (Leuret 
i Lassaigne), na kwas octowy, pod wpływem  ciepła, i w obe­
cności szluzu grającego rolę fermentu. W chłanianie wy­
skoku dokonyvi a. się przez żyły żołądka i jelit z tem wię-
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kszą łatwością,, im działanie miejscowe jest mniej szybkie, i 
im ciała obce: tłuszcze, cukier, gumma, szluz, m ogące'm asko­
wać istotę działającą lub powlekać powierzchnię chłodzącą, 
są w nieodpowiedniej ilości.

Chociaż wyskok praw dopodobnie uwięziony bywa we krwi 
przez białko surowicy, wszelako niemniej wywiera on działanie 
podniecające na trzew ia które przechodzi, począwszy od wą­
troby którą najpierw  napotyka i jej wydzielinę przyspiesza, 
aż do nerek na które działa w taki sam sposób. To podra­
żnienie je s t możliwem przez zetknięcie się działacza w stanie 
wolnym z tkankam i i w wydzielinach pozbawionych białka.

Przyjem ne ciepło daje się czuć naprzód w żołądku, nastę­
pnie rozchodzi się po całem  ciele; siły się ożywiają, uczucie 
zadowolenia i ożywienie opanowywa człowieka, którego czyn­
ność um ysłu, odwaga, siła m uskularna i dzielność się wzma- 
gąją. Tem u pobudzeniu’ towarzyszy wylanie i wieloipówna 
wesołość. W pośród  tych przyjem nych wrażeń, k tóre go prze­
n ik a ją , człowiek jakby  przez czarodziejski pryzm at widzi 
tylko stronę w'esołą rzeczy. Szczęśliwy, staje się wyrozumia­
łym  dla świata zewnętrznego i dla sobie podobnych, których 
tow arzystw a szuka i k tórym  okazuje dowody przyjaźni i czu­
łości.

Potem , po owem uniesieniu, następuje zamieszanie czyn­
ności. Pew ien rodzaj gorączki sztucznój opanowywa pijaka. 
Jednocześnie kiedy tw arz ożywia się i tętnice biją gw ałto­
wnie, nie je s t już  więcej panem swych myśli i woli, ja k  ró­
wnież i swych ruchów. W tedy to zapominając o powścią­
gliwości, wyjawia tajemnice najbardziej skryte, lub odkrywa 
brzydoty najbardziej wstrętne, uspraw iedliw iając przysłowie: 
in vino veriias. Jeden  staje się lubieżnym , drugi gwałtownym 
i kłótliw ym , trzeci rozwija najprzew rotniejsze teorje lub oka­
zuje instynkta opaczne: każdy w edług swego naturalnego 
charakteru , nagle pozbawiony ham ulca narzuconego wycho­
waniem. N astępuje już  to obłęd wylania lub sm utku, już to 
obłęd szaleństw a, który popycha go do zamachów najbardziej 
zbrodniczych. Na szczęście, opojenie, k rępując siły m usku-

17 *

I
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la rne , u tru d n ia  n iezm iernie dokonyw anie tych  czynów  i u ła tw ia  
obronę. P o staw a  n iepew na, chód  chw iejący, ręce d rżą  i sta ją 
i n iezręczne. C zasam i nudnośc i i w ym ioty k ład ą  koniec p a ­
roksyzm ow i pobudzenia , zw ykle z następstw em  potrzeby  snu 
niczem  n iep rzep a rte j. N akoniec, po k ilku  godzinach tego  
okresu , - chory  p rzeb u d za  się p o k ry ty  potem , u skarża jąc  się na 
ból g łow y , ze w strętem  do pokarm ów , z p ragn ien iem  n a ta r-  
czywem , język iem  obłożonym , sm akiem  papkow atym , z m ę­
czeniem  i rozłam aniem  ogólnem . W  każdym  raz ie  po  burzy  
w yw ołanej opojeniem , następu je  zu p e łn a  cisza, uspokojenie zu ­
p e łne  i w  p rzeb ieg u  objAwów alkoholizm u, odstępy  są n iek ie­
dy tak  dobrze  odznaczone ja k  w perjodzie w zrostu  (d ’a u -  
gm ent) i chory  p rzeb y w a, ale w sensie odw ro tnym , serję 
Stanów chorobnych  p rzez  jak ie  p rzechodził poprzedn io , zanim  
doszedł do s tan u  opojenia z ospałością. W  tych razach, s p o ­
s trzeg a  się fazę przejściow ą, m niej lub  więcej d łu g o -trw a łą , 
w k tó rej chory  w p ad a  w ob łęd  w esołości i w ylania, częściej 
je d n ak  sm u tku  i sposępnien ia, k tó reg o  nie należy je d n a k  b rać  
za je d n o  2  obłędem opilczym  (delirium  tremens), w ścisłein  tej 
nazw y znaczeniu. T en  osta tn i w ynika z za truc ia  alkoholem ; 
przy  zdarzonej sposobności, po p rzerw ie  pozornego  uspoko je­
nia; k iedy  do obłędu powrotowego (delire de retour) n iezbędną 
je s t  obecność w organ izm ie p ew n e j, znacznej jeszcze ilości 
w yskoku. G d y  ilość w ypitego  w yskoku je s t  bardzo znaczną, 
w ystępu ją  w idoczniejsze ob jaw y za trucia , po legające  g łów n ie  
na naw ale (congestio) k rw i m niej lub  więcej gw ałtow nym  do 
ośrodków  nerw ow ych, i objaw iających się bądź to d rgaw kam i, 
bądźto  zu p e łn em  zw olnieniem  (róso lu tion) i śp iączką, ze zw ę­
żeniem  a częściej rozszerzeniem  źrenicy, przyśpieszeniem  o d ­
dychania i bicia s e rc a , zziębnięciem  i znieczuleniem  mniój 
lub  więcej dok ładnem . N ie rzad k o  s tan  tak i kończy się 
śm iercią , szczególniej w tedy gdy  tak iem u naw ałow i' k rw i do 
m ózgu tow arzyszy  dzia łan ie  zim na na ca ły  organizm .

W  g ru n cie  rzeczy, trzy  stopnie g łów ne, z odcieniam i po- 
środku jącem i zabu rzeń  czynnościow ych, w yradzają się cza­
sowo przez napoje sp iry tu so w e : 1) lekkie upojenie (1'ibriete);'
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2) upojenie zupełne, którem u towarzyszy u trata wolnej woli, 
obłęd, zataczanie się, ospałość i t. d .;  3) upojenie śpiączkowe 
czyli apoplektyczne, niekiedy z drgaw kam i. O to trzy formy al­
koholizmu ostrego.

Do tych objawów pierw otnych przyłączają, się symptomata 
w tórne; do nich należą: zaburzenie w trawieniu, dawno noto­
w ane przez obserwatorów, oraz żółtaczka symptomatyczna 
albo idiopatyczna na k tó rą  świeżo zwrócono uw agę (Leudet 
i inni), w innych razach występuje gatunek żółtaczki, (k tó­
rą  Gubler nazwą ictcre hemaphiiqui oznacza); zresztą zabu­
rzenie mniejsze lub większe w wydzielinach żółci, chociaż 
w istocie swój niezmienionej, powoduje k a ta r żołądka i kiszek. 
O prócz tego mamy obłęd, opilczy, k tóry w alkoholizmie ostrym  
stanow i wyjątek, a istnieje stale w alkoholizmie chronicznym.

Z innych zaburzeń do jakich  usposabia przyzwyczajenie 
nadużywania napojów wyskokowych, są: trudność w trawieniu, 
katary  żołądka, zwyrodnienia wątroby, a szczególniej jej inarz- 
kość (cirrhosis), zapalenia p łuc, słodkomocz (diabetes melitus) 
i choroba B rigM a, nakoniec zaburzenia w ośrodkach nerw o­
wych prowadzące do m anii, ogłupienia albo zniedołężnienia 
w ładz umysłowych (imbecilitas et dementia), padaczka lub 
bezwłady. Procesa zapalne, zaburzenia w odżywianiu, stłusz- 
czenia i następujące po niem zwyrodnienia różnych organów, 
są podstaw ą dopiero wymienionych zaburzeń w organizmie, 
na które to zmiany w obecnej chwili pośrednio tylko zwrócić 
możemy uwagę. '

Zmiany pośm iertne jak ie  spotykam y u osób zmarłych na 
alkoholizm ostry, są następujące: nabiegnienia i wynaczynienia 
krw iste, rzadko procesa za’paJne ścian żołądka, nawały krw i­
ste do nerek, przepełnienie naczyń żylnych ośrodków nerwo­
wych, jako  też większych pni żylnych idących do serca; p rze­
krwienie i splenisatio p łuc  (.Devergie i Gaste)', zalewy krwiste 
w płucach i oponach mózgu ( Tardieu), k a ta r ostry oskrzeli 
oraz zapalenia kataralne p łuc, Gaste, Biranger, Ferard), serce 
i wielkie naczynia przepełnione krw ią czarną, w której tu
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i owdzie znajdują się malutkie tylko skrzepy i pływają oczka 
tłuszczu.

Te zaburzenia, do jakich Rudanowski dodaje zmianę rdze­
nia cewek nerwowych, który przybiera wygląd ziarnisty, jakby 
punkcików błyszczących (*), bardzo są podobne do zaburzeń 
jakie spotykamy przy autopsjach osób zmarłych skutkiem 
wdychania gazów trujących. Działanie bezpośrednie wyskoku 
na' krew wypuszczoną z żyły, podobne jest do działania na 
nią w organizmie żywego zwierzęcia. Grzebień koguta za­
truty wyskokiem przybierał kolor biały (Bouchardat i San­
dras), a skoro się doda nieco wyskoku do wypuszczonej krwi 
z żyły, wstrzymuje się krzepnienie i przybiera ona wtedy ko­
lor czarniawy, a kulki czerwone krwi tracą swój barwnik 
(Schultz, Monneret et Fleury). Zestawiając te ostatnie wypadki 
z objawami upojenia zupełnego, a bardziej jeszcze opojenia 
ze śpiączką, możemy dojść do wniosku, że te zaburzenia 
w czynnościach zależą od zmiany we krwi: anoxemii. Zniżenie 
ciepłoty ciała w tych okolicznościach, od jednego stopnia 
(Perrin), aż do 2, 5, a nawet 9 stopni (?) (Aug. Dumeril i De- 

' marquay), potwierdza ten sposób widzenia rzeczy, który tło- 
maczy zmniejszenie absolutne we krwi tlenu wchłanianego 
(Lehmann) jako też zmianę stosunku pomiędzy wchłanianym 
tlenem a wydzielonym kwasem węglanym, w czasie, w którym 
indywidua zostają pod wpływem wyskoku ( Prout, Boeker, 
Chambers, Ijudg. Lallemand, Perrin i Duroy). W edług Vie- 
rordt'a, to zmniejszenie ilościowe kwasu węglanego trwa około 
dwóch godzin. W edług doświadczeń Perrina  ma się znacznie 
przedłużać: wykazał on to przez wprowadzanie umiarkowa­
nych dawek napojów wyskokowych do organizmu zostającego 
w warunkach fizjologicznych. Postaram się poniżej szczegół 
ten ściślej oznaczyć.

(*) Zobacz Pamiętnik Towarzystwa Lekarskiego, W arszaw a, Tom  53 , 
Scrji IV, T om  7, str . 4 1 4  do 4 2 0 , a rtyku ł p. t. „D ra  Rudanoiesliego 
spostrzeżenia nad budow ą histologiczną ośrodków nerwowych; w iado­
mość podana przez Zygmunta Dobieszewskiego.“ (P rzyp. T łom .)

i
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Jak im  sposobem wyskok sprow adza skutk i asfiktyczne? 
W ielu utrzym uje, że nie odgryw a in n e j'ro li w organizm ie, 
ja k  m aterjalu  służącego do oddychania par excellence (Liebig, 
Duchek). Bouchardat tłomaczy szkodliwy wpływ  jego na 
oddychanie, tem, ż e ‘wyskok jako  łatw o się utleniający, po­
chłania tlen krw i i tym sposobem zabiera go kulkom - czer­
wonym. A le wyskok nie jest w stanie wywierać na tlen 
krw i tak znacznego wpływ u przyciągającego, gdyż dowie­
dziono, że wydziela się niezmieniony z organizm u, a rozpo­
znać to można przez oddychanie.

Dowiedziono obecności wyskoku w gazach wydychanych 
{Bouchardat i Sandras, Ludg. Lallem and , Perrin i Duroy). 
Trzej ostatni obserwatorowie przypuszczają, że uchodzi on 
w znacznej części przez skórę, i że się nagrom adza w daleko 
większej ilości w wątrobie, niż we krwi i mózgu.

Ze zbioru tych faktów Lallemand, Perrin i Duroy  nie wą­
chają się wyprowadzić w niosku, że wyskok nie podlega wcale 
we krwi utlenianiu, wniosku mało podobnego do praw dy i mo­
gącego być tylko dowiedzionym zrów naniem , powstałem  z po­
równania wyskoku wydychanego i znalezionego w wydzieli­
nach. O tóż ci zdolni eksperym entatorow ie zdołali tylko od­
szukać nie wielką część wyskoku wprowadzonego do orga­
nizmu. Co więcej, Edm . Baudot we F rancji i Hugo Schulinus, 
w R o ss ji, wykazali doświadczalnie, że wyskok wydalanym 
bywa z organizm u, za pomocą wydzielin, w bardzo nie­
znacznej tylko ilości, a daleko większa część jego  zostaje 
utlenianą przy oddychaniu. Nie posuwając się tak  daleko, 
należy przypuścić wraz z Miahle, Gallard'em, Legras, że wy­
skok jest utlenianym  we krw i, ja k  utrzym ywali dawniejsi 
spostrzegacze. Co do m nie, mniem am , że przem iana che­
miczna wyskoku je s t tem dokładniejszą, im ilość„którą w chła­
nia organizm jes t m niejszą, i że wyskok nigdy nie bywa 
wydzielanym na zew nątrz organizm u, niepodległszy w przód 
przeistoczeniu, chociażby był wprowadzonym doń w ilośoi 
znacznej a nawet trującej.

Zmniejszenie utleniania przy oddychaniu i opadanie cio-
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płoty nie lepiej je s t rozjaśnione. Przeciw nie, dowiedziono, że 
ciało się rozgrzewa pod wpływem  dawek umiarkowanych 
napojów wyskokowych i jednocześnie z tern podwyższeniem 
ciepłoty siła m uskularna wzrasta, co usuwa ideę przem iany 
sił i umożliwia przyspieszenie hematozy.

Dowodzenie przeciwne, wyprowadzone ze zmniejszenia się 
ilości kw asu węglanego, nie ma tej w artości jak ą  mu przy­
pisują, ponieważ najprzód, to zmniejszenie jest tylko czasowe 
i nie trw a dłużej ja k  dwie godziny ( Vierordt); powtóre: po­
nieważ ono może je s t wyprowadzone z własności oznaczonój 
w chemji nazwą większego powinowactwa kw asu węglanego 
do wyskoku, który m a rnićć własność zatrzym ywania takowego 
we krw i obiegu ( Gubler). Za pomocą tego przypuszczenia, 
wytłomaczonoby sobie w części przynajm niej, podrażnienie 
jak ie  wywołują m ałe dawki wyskoku i zdawanoby sobie spra­
wę z czarniawego zabarwienia skrzepu i objawów w zrastają­
cej anoxemii, k tóra  towarzyszy ostrem u alkoholizmowi prze­
biegającem u z wielkiem natężeniem. W  samej rzeczy, do­
świadczenia Brown-Sequard'a  uw ydatniają objawy podrażnie­
nia wynikające z nagrom adzenia gazu kw asu węglanego we 
krw i, a z drugiej strony łatw o pojąć, że gdy kwas węglany 
nie może być ju ż  więcej zastąpiony przez tlen, nie możliwem 
będzie zetknięcie się gazu utleniającego (tlenu) z produktam i 
palnemi, a ztąd wyniknąć musi zaduszenie (asphyxia) postępowe.

G dy daw ka nie je s t zbyt znaczną, przypadłości te nie są 
zatrw ażające, ponieważ wyskok będąc istotnie produktem  
palnym, w krążeniu zmienia się stopniowo (Liebig , Duchek, 
Boucliardat i Sandras) i wydala na zewnątrz organizm u ciągle 
nowe ilości kwasu węglanego, które poprzednio we krw i 
istniały.

Przypuszczają, że wyskok utleniając się we krwi, przechodzi 
w a ldehyd, następnie w kwas octowy, a ostatecznie w' kwas 
węglany; wszelako pierwsza przemiana nie została dotąd wy­
krytą, a bynajmniej nie dowiedziono czy kwas octowy nie ma 
jakiegoś innego źródła  pochodzenia. A le ponieważ gazy jak ie  
się wywiązują w błotach, są produktam i rozkładowem i, po-
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wstającem i samoistnie z rozkładu  płynów  organizm u żyjącego 
indywiduum  ( Gubler i Quevenne), mogą one, w edług mnie, 
•wytłomaczyć szczególne zjawiska utleniania samodzielnego, 
jak ie  spostrzegam y u pijaków z professji; wolno przypuszczać, 
że, w organizmie, wyskok podlegając przekształceniom , prze­
istacza się na węglowodór (H C ), w odór i tlenek węgla (CO ), 
zanim dojdzie do ostatecznego swego utlenienia. Należałoby 
jednak spraw dzić powstawanie istotne tych związków, i wo­
doru wolnego u indywiduów dotkniętych pijaństwem.

D ziałanie wyskoku nie może się ograniczać do wpływ u 
na k rążk i k rw i; dla zdania sobie ścisłego rachunku ze zja­
wisk wielolicznych zatrucia trunkam i ferm entacyjnem i i de- 
stylowanemi, trzeba koniecznie przyjąć ich wpływ bezpośre­
dnio tru jący na system nerwowy. Chociaż nie możemy do­
kładnie ocenie takowego, można pojąć w jak i się dokonywa 
sposób, zw racając uw agę na powinowactwo chemiczne truci­
zny do pierw iastków  zasadniczych wchodzących w skład 
przyrządu  ruchowo-czuciowego. W yskok napaw a bez wąt­
pienia kulki tłuszczowe zaw arte w kom órkach i cewkach 
nerw ow ych, jak  alizarina lub barwnik żółci nasiąka w oko- 
stnę i tkanki w łókniste; b rak białka w płynie mózgowo- 
rdzeniowym  sprzyja tem u przenikaniu. Należy więc są­
dzić, że wyskok doszedłszy do w nętrza istoty nerwowej staje 
się dla niej czynnikiem pobudzającym  lub otępiającym, od­
powiednio do dawki lub do czasu działania, zawsze bowiem 
upadek  sił następuje po powiększonej działalności.

Zmiany te zaszłe w' czynnościach organu, czyż są po p ro ­
stu tylko skutkiem  samego w yskoku, lub też związku je ­
go z tlenem , albo podległego innćj przem ianie chemicznej? 
innemi słow y: czy zmiany te odnieść należy do materji 
czy do sił? Pozostawiam  tę kwestję nierozstrzygniętą, ponie- 
waż fakta są niepewne i zdania sprzeczne. Jeżeli przypu­
ścimy z Lallemand?em, Perin'em  i JJuroy ern, że wyskok prze­
chodzi niezmieniony przyrządy wchłaniania, całą krew i przy. 
rządy wydzielające, trzeba przyznać że działa tylko przez, 
samo zetknięcie. Jeżeli stosownie do zdania dawniejszych
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uczonych przyjm iem y, że przechodzi rozmaite stopnie u tle­
nienia aby dojść wreszcie do kwasu węglanego, lub też je -  
źli wolno mi przypuszczać, aby się rozłożyć na pierwiastki 
i na związki pierwszego rzędu, słuszną jest rzeczą szukać 
w zmianie dynamicznej lub materjalnćj w arunku przyczyno­
wego objawów alkoholizmu. N areszcie, te dwie czynności 
m ogłyby istnieć obok siebie. Niezaprzeczonóm jes t dzisiaj, 
że wyskok niezmieniony, w daleko większój jakby  się zdawać 
m ogło wydziela się ilości; zdaje się również praw dą, że je ­
dnocześnie zmniejsza ilość wydychanego kwasu węglanego, 
lecz nie idzie zatem  aby w większym lub mniejszym stosunku 
ten środek lekarski nie u legł spaleniu we krwi. A  je ił i  
zważymy, że indyw idua nadużywające napojów wyskokowych 
mało jedzą, używając przytem  wszystkiem niekiedy wielkie­
go ruchu m uskularnego, trudno je s t wyłączyć wyskok z sze­
regu pokarm ów  oddychalnych, rozwijających siły podczas 
w łasnego rozkładu. Tym  sposobem wyskok może opóźniać 
czynność zużycia materji. Czy działa lepiój ja k  cukier lub 
tłuszcze, czy posiada, jako środek wstrzymujący wyczerpanie 
(antideperditeur) właściwe sobie działanie, ja k  to się zdaje 
przypuszczać Pocker?

Ten sposób widzenia, k tóry  należałoby przyjąć z pewnóm 
zastrzeżeniem, ponieważ, w edług P errina , wydzielenie mocz­
nika powiększyłoby się racze j, przedstaw ia jednak  stronę 
udatną; tylko ,nie można poprzestać na prostem stw ierdze­
niu fak tu , i jeźliby się udało ściśle oznaczyć, że alkohol 
posiada sam w sobie energję czynnościową przeistaczania, 
trzebaby, z tego wnosić jedno z dwojga: albo że zamienia 
siły napięte na siły żywe w organizmie, cobyśmy nazwali po­
krzepieniem ; albo też że rozkłada, bez straty  jednak swych 
własności chem icznych, pewną summę sił napiętych na 
korzyść organizm u, ja k  to czyni ozon powietrza. Z asług i­
wałby tedy wyskok na miejsce wybitne w tym dziale środ­
ków lekarskich, k tóre nazwałbym dynamophora (nasilne), i po­
stawilibyśmy go obok herbaty, kawy coca (*), ozonu i t. d.
 ,— I--------------------------,-------------------------------------------------------- «

(*) Erythroxylum coca, działa jak  hachisch.
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Jednem  słowem, wyskok, przyjęty w małej dawce, pobu­
dza szybko błonę szluzową żołądka i rozgałęzienia obwodowe 
jego nerwów i je s t to działanie miejscowe. Pobudzenie prze­
niesione przez nerw y płuco-żołądkow e do ośrodków nerwo­
wych, wywołuje przez reflex pobudzenie serca i zmniejszenie 
napięcia w naczyniach włoskowatych, z podniesieniem ciepłoty, 
je s t to : działanie sympatyczne.

N astępnie wyskok wchłonięty, podbudza bezpośrednio 
ośrodki nerwowe i gruczoły wydzielające, których czynności 
podnosi lub też zmienia. Lecz wprowadzony w dawkach p e ł­
nych, wywołuje objawy b raku  apetytu, otępienia, zbezczule- 
nia i porażenia ruchu, niekiedy kończące się śmiercią; są to 
objawy działania ogólnego.

Działanie lecznicze.

W yskok, zewnętrznie używ a się jak o  środek ochładzający 
(refrigerans), dodany do wody zimnej, do obmywań i oble- 
wań jednorazow ych lub przeciągłych, stosownie do tego czy 
marny zam iar wywołać odczyn miejscowy lub sprowadzić sto­
pniowe obniżenie tem peru tury , lub zwężenia stałe włosko­
watych naczyń krwionośnych; używa się również w oparze- 
liznie pierwszego stopnia ( Valocusj, stłuczeniach, róży (Scan- 
zoni, Harris, James). P osługu je  się nim w wielkich dawkach, 
jako  stirnulans lub irritans, w celu łatw iejszego rozejścia się 
wylewów i napływ ów  biernych; więc w wywichnięciach, 
w sińcach, w ogniskach krw istych z obrażeń mechanicznych, 
przerostach sutek (Brodie etc.); w guzach powstających z po­
większonej wydzieliny błon maziowych napięstka, etc. (H ou- 
zelot, Ńelaton); w dawkach m ałych, jako adstringens, dla ob­
mycia powierzchni pozbawionych naskórka, zapalonych, krw a­
wiących lub ropiejących, i w tych samych razach jako tonicum.

J e s t skutecznym , przeciwko zapaleniom oczu kataralnym , 
przeciwko zapaleniom gard ła  i jam y ust kataralnym , z rozm ięk­
czeniem, zgnilizną i obumnrciem (gangreną), również przeci-
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wko wrzodom złej natury, rozm iękłym , krwawiącym i grzy- 
bow atym , dotkniętym  procesem  błonicowym lub gangreną 
szpitalną.

O d czasu wynalezienia go, wyskok zawsze był używany 
w opatrunkach ran , świeżych nawet (A m . de Villeneuve, Guy 
de Chauliac, Ambroży Pare, Lapeyronie, Larrey, etc.) Lecz 
Batailhó i Guillet rozpowszechnili jego użycie, sprzyja bowiem 
połączeniu bezpośredniem u (per premiani intentionem), zmniej­
sza ropienie i m iarkuje wytwarzanie się brodawkowania; 
chroni od sm rodu i zabezpiecza od posocznicy (Nelaton, Gau- 
lejac. etc.)

W yskok mniej lub więcej rozcieńczony w nastrzykaniach, 
w ywołuje wyleczenie radykalne hydroceli. (Laugier, Dupierris, 
A d. Richard, Jobert (de Lam balle) w prowadzali z pomyślnym 
skutkiem  rozcieńczony wyskok do otrzewnej dla wyleczenia 
puchliny wodnej (ascites). W reszcie, używa się niekiedy 
wyskok stężony, już to w celu pryżarcia nerwu bolącego zę­
ba, lub w strzym ania krw otoku z dołu zębowego i w niektó­
rych podobnych przypadkach, już wreszcie dla zniszczenia 
pasożytów roślinnych lub zwierzęcych w cierpieniach skórnych.

W yskok ogrzany i zamieniony w parę, służy do podra­
żnienia powierzchni skórnej i wywołania napływ u krwi i po­
cenia, w celu wyleczenia nerwobólów i reum atyzm u, usunięcia 
puchliny kończyn i t. d.

W ew nątrz , wyskok zadość czyni również wielu wska­
zaniom.

Jak o  podniecający (stimulans), lotny (diffusibilis) i na­
potny (sudoriferus) wyskok je s t użyteozny w stanach atonii, 
osłabienia i wycieńczenia. Przeszkadza wchłanianiu zaraz­
ków (miasma), płynów posokowatych i jadowitych, a jedno­
cześnie ułatw ia pow rót do równowagi fizjologicznej o rga­
nizmu, przez pobudzanie przeziewu skórnego i wydzielanie 
moczu.

Często bardzo używa się w cierpieniach z zimna (a fri- 
gore) pochodzących, w okresie depressji lub napływ ów  do 
organów wewnętrznych. O ddaje te same usługi przed napa-
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dami gorączki przepuszczającej lub naw et podczas okresu 
zimna, i staje się środkiem  w spierającym  działanie środków 
t. z. przeciwtypowych, k tóre w niektórych przypadkach zastę­
pować może. D la dopięcia tego, używać go należy w dawce 
opajającej, (Scanzoni, Albrecht, J . GuyotpLeriche, Ilerard, etc.). 
Zdaje się, że opojenie to je s t korzystnem w niektórych wy­
padkach tężca (TlippoJcrates, .Baldwin, Hutchinson, Collis, Wilh- 
nott, etc.), i ukąszeniach wężów jadowitych (Paterson, de la 
Gironniere, W ar, etc.).

Radzono użycie wyskoku w zatruciu arszenikiem (Ho-  
gnetta, Harac), oddałby on usługi i w innych zatruciach ce­
chujących się upadkiem  sił (collapsus) i zziębieniem, również 
jak  i we wszystkich cierpieniach specyficznych lub innych 
dających te same objawy: tu  należy zapalenie otrzewnej z za- 
ciśnienia przepuklinowego lub przedziuraw ienia kiszek, za­
palenie otrzewnej połogowe, krw aw a biegunka, choleryna lub 
katar kiszek zwyczajny, cholera indyjska. W  tej ostatniej chor 
robie, w której są zwykle używane, od czasu zalecania przez 
Magendie'go, środki wyskokowe w połączeniu z opium, znako­
micie działając, kiedy zziębnięcie i cera sina nie doszły jesz­
cze wysokiego stopnia, później są mniój skuteczne, a stają się 
bezsilnemi w okresie zlodow acenia, lub szkodliwemi nawet 
od chwili pojawienia się odczynu.

Jak o  nasenny (hynopticus), wyskok służy osobom anemicz­
nym, bladym, i których naczynia włoskowate są silnie i stale 
ściągnięte. D ziałając na żołądek jako  drażniący i jako pobu- 
budzający, wywołuje niekiedy, daleko wyraźniejsze jak  opium, 
napływ y do ośrodków nerwowych, które są warunkiem ana- 
tomiaznym snu.

Chociaż je s t rzeczywiście zbezczuląjącym (anestheticus), 
wyskok nie stanowi praktycznego środka do zbezczulania, 
należałoby bowiem doprowadzić działanie jego  aż do wywo­
łania otępienia (stupor) i śpiąęzki {coma), co byłoby zbyt d łu ­
giem i niepewnem; mimo to proponowano opojenie takie dla 
ułatwuenia odprowadzenia zwichnień.

W  znaczeniu wstrzymującego krw otoki, wyskok z korzy-



316

ści% był używany w wielu okolicznościach, w których (ścią­
gające (adstrigentia), zimno i rozmaite sposoby, znane jako 
wstrzym ujące krw otoki, chybiły i wystawiały życie na niebez­
pieczeństwo. Zastosowywano go szczególniej w krw otokach 
macicznych, w gorączce połogowej: (Ingleby, Campbell, Maxi- 
min Legrand, Debout, Pajot), lub wywołanych włókniakami. 
Behier używ ał go pom yślnie w pluciu krw ią (hemoptoe), a 
Faure wyleczył purpur am hemorrhagicam wpraw iając chorego 
w przem ijające opojenie. Zastosowanie to je s t  zupełnie empi­
ryczne, a naw et na pozór paradoksalne, ponieważ rozszerze­
nie naczyń i wzrost energji serca są okolicznościami sprzyjają- 
cemi rozerw aniu naczyń w loskowatych i wylewom krwistym; 
sposób ten jednakże może być usprawiedliw iony w obec nauki 
tćm, że w niektórych wypadkach, wypływ krw i po za naczynia, 
ułatw iony je s t nie tylko przez brak  jój skrzepliwości, ale tak ­
że przez zmianę przyciągania pomiędzy krw ią a ścianami 
naczyń. O tóż te w arunki odpowiednio do stanu bladości i 
oziębienia tkanek, mogą się zmieniać od czasu do czasu pod 
wpływem  czynników zdolnych wywołać bądź to poruszenie 
gorączkowe (motus febrilis), bądź też lekki wpływ miejsco­
wego podrażnienia. N iektórzy ź podpadających krwawieniom 
z nosa (epistaxis) m ogą zauważyć, że krwawienie to zapowiada 
pewne uczucie chłodu i ściągnięcia się błony szluzowej, kiedy 
pow rót uczucia ciepła w nozdrzach zjawia się z ustaniem  
krw otoku.

To samo zupełnie ma się z m acicą, której powierzchnia 
wewnętrzna, będąc siedliskiem prostego przekrw ienia bier­
nego , krw aw i, skoro tylko wystąpi lekkie nawet zapalenie 
(phlogosa), krwawienie ustaje. Ztąd dążność do krwawienia, 
rozumie się, będzie m ogła być pow strzym aną przez użycie 
środków mogących wywołać gorączkę lub powodować po­
drażnienie miejscowe, a ztąd powiększyć skrzepliwość, pla­
styczność krwi i zwiększyć przyciąganie kulek do ścian na­
czyń, a naw et może praw dopodobnie zmniejszyć kruchość 
ich ścian. D odajcie do tego pobudzenie włókien mięsnych
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ruchu  m imowolnego, wynikające z obecności wyskoku we 
krw i i większy stosunek kwasu węglanego, k tóry  w niej jest 
zatrzymany, a wytłomaczycie sobie, zdaniem mojóm, własności 
wyjątkowo pow strzym ujące krw otoki przetw orów  wyskoko­
wych, opium, i podniecających lotnych. W skazania do nich 
więc stanow ią: usposobienie krwawcze (diatliesa hemoragica) 
i krw otoki pierwotnie lub następowe bierne, łącznie z bez- 
krw istością miejscową lub ogólną, ze zmniejszeniem cieplika 
i innych zjawisk podniecenia naczyń, lecz których przeciw­
wskazaniem  będzie przedewszystkiem  siedlisko krwotoków 
w organach bogato uposażonych we /włókna kurczliwe mięśni 
gładkich.

W  ostatnich czasach przetw ory wyskokowe w ypełniały 
niemniej ważne wskazania i dziś stw ierdzane, w wielkim 
dziale chorób zapalnych i gorączkowych. R . Benthey Todd 
wraz z Anstic Brinton  i wieloma innemi znakomitemi prak ty­
kami, oparł zasady postępowania zw ykłego w tych cierpie­
niach na tern, że przy leczeniu chorób siłami natury  a nie 
przez wpływ bezpośredni jakiegokolw iek czynnika terapeuty­
cznego, stanowisko lekarza powinno ograniczać się na pod­
trzym yw aniu sił dość długo, aby organizm  m ógł się pozbyć 
produktów  chorobowych i cierpień których były zarodkiem . 
Zdaje się, w edług tego, że znakom ity orędow nik nowej nauki, 
sprow adził do kwestji hygienicznęj postępowanie lekarskie, 
w wielu chorobach ostrych i obala od jednego  razu leczenie 
tak zwane właściwe. Nie je st tak jednakże. W yskok nie 
tylko w oczach samego Todd’a je s t pokarm em  wyższym 
nad mięso pieczone, ponieważ łatwiej przenika do organi­
zmu, i że, będąc dla hematozy m aterjałem  palnym, wywiera 
na uk ład  nerwowy wpływ pobudzający, podtrzym ujący siły 
żywotne, je s t on także środkiem  lekarskim  zdolnym uspokoić 
uk ład  nerwowy, zniżyć tętno i eicpłotę, uczynić sen znośnym, 
zapobiedz obłędom  lub je  usunąć jeżli istnieją.

W  eamój A nglji, idea Todd’a spotkała licznych przeciw­
ników (Marcot, E dw ard Sm ith , Tweedie, Gairdner, Murchison). 
Ci z pomiędzy nas (Behier, Legras, Gingeot. etc.), którzy po
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większej części przyjęli ją , nie wymagają jednak  aby wyskok 
stał się jedynym  środkiem  leczenia zapaleń (phlegmasies) i go­
rączek , lecz jest w idocznem , że wielu jest skłonnych przy­
pisywać mu za wiele znaczenia, chociaż fakta przytoczone dla 
ustalenia jego  wziętości nie mają zupełnie wartości potw ier­
dzającej. W e wszystkich zapaleniach lub gorączkach, prze­
ciwko którym  uważają go za środek najgłówniejszy, wyskok 
okaże wszystkie zaiste skutki działania, w  każdym razie nie­
obojętnego, wykazane przez Todd’a; lecz używać go ślepo 
we wszystkich cierpieniach ostrych, jest to wystawiać się na 
mnóstwo niepowodzeń.

W yskok, w rzeczy samej jest szkodliwy w gorączce za­
palnej rozwiniętój, i z wielkiem natężeniem  cechującój się nje 
tylko przyśpieszeniem tętna i podniesieniem ciepłoty, ale jesz­
cze zbytniem przyśpieszeniem  oddychania, szybką zmianą ma- 
terji i nadzwyczajną obfitością mocznika i produktów  zmiany 
m aterji w wydzielinach nerek. W  tym rodzaju gorączki, cho­
ry  szuka chłodu, odpycha wino i pokarm y; ma apetyt tylko 
do napojów wodnistych, kwaskowatych, orzeźwiających i nie­
kiedy przyjm uje tylko samą wodę. Należy być posłusznym  
jego instynktom . Lecz istnieje inny rodzaj gorączk i, k tóry  
pierw szy raz opisałem, w którój utlenianie jest m ałe , mimo 
podniesionej tem peratury , ponieważ większa część siły wy­
zwolonej przez łączenie się tlenu z krw ią w ystępuje pod po­
stacią ciepłoty bez ustalenia się w mięśniach lub nerwach. 
Mocz mało zawiera mocznika, tego ostatecznego w ykładnika 
utleniania się istot białkow atych, lecz zawiera niezwykłą ilość 
kwasu moczowego i istoty tłuszczow ej, a nad to , wiele w ła­
ściwie tak zwanego białka i istotę barwnikową niebieską: 
istoty zaledwie utlenione lub zupełnie niespalone. W  tej for­
mie, k tóra streszcza się w dwóch słowach: zaburzenie czyn­
nościowe, k tóre docjmdzi aż do adynamii (bezsilności), prze­
tw ory wyskokowe m ogą znakom ite oddać usługi, ju ż  to do­
starczając m aterja łu  oddechowego i zwalniając zmianę ma­
te rji, ju ż  to dostarczając każdej chwili system atowi nerw o­
wemu siły, na której mu zbywa.
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Przetw ory więc wyskokowe są bezpomocne lub szkodliwe 
w rozwiniętym reum atyzm ie ostrym  stawów, przedewszyst- 
kiem wrazie pow ikłań z zapaleniami trzewiów, w zapaleniu 
m igdałów  z mocnym odczynem gorączkowym , w zapaleniu 
p łuc i opłucnej , również w perjodzie wybuchu szkarlatyny i 
ospy rodniej, i w niektórych przypadkach podobnych.

Odpowiedniemi są, przeciwnie, ja k  opium: w reumatyzmie, 
w zapaleniach g ard ła  złośliw ych, szczególniój przy niskim 
stanie gorączkow ym ; w przebiegu pewnych zapaleń płuc 
chronicznych, lub w formie tyfoidalnej tych zapaleń, w go­
rączce tyfoidalnej, lub też z daleko posuniętym  upadkiem  
s i ł ; w pewnych anomaljach szkarlatyny; w pewnych ospach 
krw aw iących lub z formą poronną wysypki, z powodu b ra­
ku  bodźca. Monneret, B&hier i Stokes przepisują wino w daw ­
kach dosyć znacznych przy upadku sił w tyfusie. Ten spo­
sób leczenia, k tóry  je s t także moim, upowszechnia się co­
raz bardziej. Również, przetw ory wyskokowe są wątpliwe 
w zapaleniu opon mózgowych ( meningitis), w periencephalitis 
dilfusa i w ogólności w zapaleniach ośrodków nerwowych, ja k  
i w obłędzie który jest ich objawem; lecz za to, znakomicie 
one działają w bezkrwistości mózgu i w obłędzie, uw zglę­
dniając w arunki podobne w przebiegu chorób ostrych. O błęd 
ciężkich gorączek i po wielkich operacjach, również u sp ra ­
wiedliwia wskazanie dla wyskoku. Tylko, ponieważ gorączki 
takie ja k  róża, gorączka tyfoidalna etc., w ikłają się dwoja­
kim rodzajem  obłędów, koniecznem je s t zanim się przystąpi 
do leczenia, poznać z którym  rodzajem  mamy do czynienia.

Jeżeli tw arz je st ożywiona, g łow a rozpalona , jeżeli ź re ­
nice rozszerzone i oczy zaczerwienione, praw dopodobnie je s t 
to obłęd symptomatyczny przekrw ienia lub zapalenia mózgu 
i taki należy leczyć przeciwzapalnie. Przeciw nie, w obłę­
dzie tak zwanym nerw ow ym , jeżeli oczy i tw arz są blade i 
zimne, jeżeli źrenice sa zwężone lub cokolwiek tylko rozsze­
rzo n e , w tym  razie przetw ory wyskokowe są wskazane. 
W  wątpliwych razach należy tu  uciekać się do przeważają- 
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cycb objawów, postępując ostrożnie i posiłkując się m ałem i 
dawkami.

N apoje wyskokowe są nadzwyczaj użyteczne w początku 
chorób występujących po przeziębieniu, kiedy istnieje dopiero 
pewne rozłam anie, rozstrojenie, wrażliwość na zim no, lekkie 
dreszcze naprzem ian z przelotnem  uczuciem gorąca. W  tym 
okresie napływ u do wewnątrz, podobnego do pierwszego sta­
dium zimnicy, w yskok, w postaci napoju gorącego , podbu- 
dza krążenie i wyrabianie ciepła i wywołuje zazwyczaj zba­
wienne poty. W  każdym razie , środek tak powszechnego 
użycia, jest w ogóle pożyteczny, ponieważ sprzyja w yrówna­
niu się zaburzeń chorobowych i tym sposobem przyśpiesza 
ukończenie się choroby. O ddaw na lekarze W ielkiej Brytanji 
poddają suchotników kuracji w ódką w wielkich dawkach; 
korzyści jakie odnieśli z tego w w ypadkach phthisis torpida 
nie uspraw iedliw iają nadużycia tego środka podniecającego 
we wszystkich jakichbądź formach tego strasznego cierpienia. 
Profesor Fuster (z M ontpellier) zaleca przeciwko gruźlicy 
płuc, mięso surowe z leczeniem przetworam i wyskokowemi.

W ódka wstrzymuje dosyć często womity u gruzełkow ych 
(Fripier) i niekiedy u kobiet ciężarnych ( Scanzoni etc.). U spo­
kaja pewne kurcze kiszkowe lub kolki nerwowe i pewne k u r­
cze żołądka. (gastrolgia), ( Gubler).

W reszcie, Hyde Salter ogłasza, że dżyn (gin) i whisky 
w wielkich dawkach i brane w gorącej w odzie, zupełnie 
w strzym ują napady astmy. Praw dopodobnie, ten środek ja k  
jodek potassu, specyficznie przeciwko astenicznym neurosom 
przyrządu oddychania skutecznie działa.

Sposób zażycia i dawki. W yskok używa się zewnętrznie 
pod formą obmywań, nakadzań, wstrzykiwań i w zastosowaniu 
miejscowem w opatrunkach.

P osługu ją  się tu  wyskokiem 40° Cartier'a (95° stustopnio- 
wego), ju ż  to 33° Cartier a (85° stustopniowego) i w wię­
kszych jeszcze rozcieńczeniach. Pędzelek zmaczany 40° sto­
pniowym wyskokiem może służyć do przypalania ran  dotknię-
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tych jadem  lub posokowatych, gnijących, dotkniętych gan­
greną, zarazą szpitalną, błonicą zjadliwą. Mniej stężony, wy­
skok służy do ożywienia zastarzałych ran, lub kiedy chcemy 
wywołać szybkie gojenie; w ystarcza również do rozgrzania skó­
ry  po nad miejscami które są siedliskiem obrzęknienia lub wy­
lania surowiczego. N akadzania wyskokowe na moszna leczyły 
hydrocele ( Pleindoux). To samo cierpienie częściej leczy się 
za pomocą wstrzykiwali. A d. Richard w prowadza w tunica 
raginalis 5 gram ów  tylko wyskoku zimnego 30° stopni B a u -  
mS'go. W strzykiw ano stężony wyskok także w nozdrze i do 
macicy dla w strzym ania krwotoków. W  otrzewną, Jobert (de 
Lam balle) w prow adzał tylko wodę z bardzo m ałą ilością 
wyskoku. »

M ieszanina wyskoku 33° stopniowego, 200 gram  ze 100-ma 
gram am i wody, może być użytą jako  płukanie (collutorium) 
w zapaleniach ust błonicowych z owrzodzeniąmi i skorbuty- 
cznych, ja k  płukanie w zapaleniach g ard ła  złośliwych z b ło ­
nicą, gangreną lub zgnilizną. Przygotow ują jeszcze obm ywa­
nia z wina, wyskoku rbzcieńczonego lub mieszaniny: dwóch 
części wina i 1 części wódki (Debout), przeciwko krw oto­
kom macicy.

N akadzania wyskokowe dokonywają się za pomocą pary  
wyskoku zagotowanego, przeprowadzonej w ru ry  do szafy, 
w której zamyka się chorego po szyję, lub  pod pokrycie 
łóżka w którym  spi. N iekiedy poprzestaje się na zetknięciu 
ciała z gazam i otrzym anem i z palenia się lam py wyskokowej. 
D o wewnątrz zadaje się czysty wyskok tylko w bardzo m a­
łych daw kach na raz, w w ypadku gwałtownym , dla usunię­
cia zem dlenia lub uprzedzenia ataku apoplektycznego, używa 
się zwykle w yskoku rozcieńczonego 16°—22° stopni Gartier'a, 
lub wódki, i jak o  podniecający lotny i nieopajający od 50 do 
200 gram  na dzień, refracta dosi.

Todd przepisuje co godzina, co 2 godzin, lub w odstępach 
jeszcze większych, po łyżce od kawy lub stołowej wódki roz­
lanej wodą. Bćhier oznacza p łynów  lecznicznych skład dokła­
dniejszy, mianowicie: 80 do 120 gram  lub nawet 150, 200 
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i 300 gram  wódki zwyczajnej 20° stopni B a u m i’go lub 56° 
Gay Lussac'a z dodatkiem  80 —100 gram  wody osłodzonej.

Zdaje mi się, że następujący przepis daje napój dostate­
cznie mocny, sm aku przyjem nego a przynajmniej znośnego dla 
większej części chorych; najłatw iej może on być otrzymany.

Napój wyskokowy czyli illico ( Gubler'a):

Spir. rectif. 85° G ay-Lusaća  (33° Cartier a) 50 gram.
A qua font. 50 gram .
Syr. simpl. v. Syr. cort. aurant 50 gram .

S. Co 1 — 2 — 3 godziny po łyżce.

D aw ka wyskoku musi być niekiedy zdvtojoną; należy tu 
także podwoić ilość wody dla rozcieńczenia go.

Sposób wdychania służyć może dla przetworów wyskoko­
wych, podobnie ja k  dla innych substancji lotnych. Można 
się upić oddychając p arą  wyskokową.

B yłby to najlepszy sposób otrzym ania objawów zatrucia, 
przy zupełnym  braku powietrza. (! dyby więc by ła  potrzeba 
wywołania opojenia i zbezczulenia wyskokowego, możnaby 
poddać osoby wpływom wyziewów wyskoku czystego za po­
mocą właśi'iwrego przyrządu.

W  farmacji, wyskok służy jako  rozczynnik dla wielu p ie r­
wiastków' działających w przetworach znanych pod nazwą spi­
rytusów , wyskoków, wyciągów wyskokowych (extraktoiv), tin- 
k tu r wyskokowych, również ja k  i w winach lekarskich. P o d  
temi postaciami, bierze się zwykle w zbyt małój ilości, aby 
nabył pewnego znaczenia fizjologicznego lub terapeutycznego. 
T ak  wdęc, w tinkturze wyskokowej naparstnicy, działanie pod­
niecające rozczynnika je s t nic nieznaczącem w porównaniu 
z skutkam i środka głównego.

I



O SAMOBÓJSTWIE W EUROPIE (*)
przez L E G O Y T.

TŁO M A CZ TŁ

Z. Dobieszewski.

I  ewien statysta niemiecki z X V II I  wieku, znany zaledwie 
niektórym  z uczonych, autor ' dzieła niezmiernie rzadkiego, 
pod ty tułem : Uas Gottliclie Ordnung, napisał co następuje: 
„W ychodzim y z tego życia przez trojakie w rota: jedne ko­
losalne zawierają,' rozmiary, przez które przechodzi tłum  co­
raz liczniejszy: są to wrota k tóre otwierają choroby i różne 
przypadłości; drugie mniej obszerne i zdające się ścieśniać 
stopniowo, są to wrota które otwiera starość; trzecie są wa­
żkie, ciemne, z wejrzenia obrzydłe, zbryzgane krwią, ale roz­
szerzające się z dniem każdym, są to wrota które otwiera 
samobójstwo

W yrazy przez Sussmilclia na początku zeszłego wieku 
wyrzeczone, przybierają za dni naszych piętno szczególnćj 
rzeczywistości. Śmiertelność k tó rą  powodują choroby i p rzy­
padki wzrasta, śmiertelność wynikająca ze starości się zmniej­
sza, śmiertelność przez samobójstwo (przykry symbol naszych 
dn i!) powiększa się w nader szybkim stosunku.

Śmiertelność spowodowana odbieraniem  sobie życia, g łó ­
wnie od połowy wieku, stała się tak częstą, że zaniepokoiła 
rządy; w wielu państwach stała się przedm iotem  szczegóło­
wego badania od do^yć ju ż  dawna. Badania te wyprowa-

(*) Revue contem poraine, 1 8 6 8 .
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dziły na jaw  wielką liczbę faktów, które zebrawszy, możemy 
już  dziś napisać, to co nazwiemy fizjologją samobójstwa, to 
je s t rozbiór okoliczności najważniejszych, wpośród których 
takowe się dopełnia.

A le przedewszystkiem należy wyśledzić, czy fakta te przed­
stawiają stopień pewności dostatecznej, do wyprowadzenia, 
z pewną naukow ą pewnością, praw  jak ie wywodzić m ieliby­
śmy prawo. K ilka  więc słów  w tym przedmiocie skreślimy.

I.
Samobójstwo może być dowiedzionem tylko w takich k ra ­

jach , w których przyczyna wszelkich zgonów bywa przedm io­
tem ścisłej kontroli. Otóż takie kraje są w nieproporcjonal­
nej mniejszości. Nie śmiemy zapewniać czy wiele miejsco­
wości takich istnieje w E uropie, w których, pomimo nakazu 
praw a, ja k  we F rancji naprzykład, w ładza miejscowa (prze­
dewszystkiem  na wsiach) stw ierdza przyczyny śmierci. Ale 
gdyby i ta w ypełniała ścisłe swój obowiązek, niektóre przy­
padki nie byłyby dostatecznie poznane, te mianowicie, w k tó ­
rych merowi nie towarzyszył lekarz, albo też nie zastępował 
go w tej czynności. M ożna zatem przypuścić, że wielka 
liczba samobójstw  uchodzi uw agi władzy, i że istotnie do­
wiaduje się ona tylko o takich, na które zwróci jej uwagę 
wzburzenie publiczności. W  takich w ypadkach w istocie stara 
się przekonać, ażali śmierć nastąpiła w okolicznościach nad­
zwyczajnych, czy była wynikiem zbrodni lub samobójstwa.’' 
dodajm y że (szczególniej w klassach wyższych), rodzina stara 
się zataić praw dę gdy idzie o samobójstwo jednego z jej 
członków, i czyni największe usiłow ania ażeby inną przyczynę 
śmierci wymyślćć.

Nakoniec można popaść w błąd, w kwestji zdecydowania 
czy śmierć należy przypisać samobójstwu, przypadkowi, czy 
też zbrodni ? Zdanie to tyczy się przedewszystkiem  utopio­
nych i kategorji dość licznej indywiduów, których spotyka 
się nieżywych na drodze, na ulicy, lub na polu. G dyby te
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szanse błędów były istotnie jednakow e wszędzie i prow adziły 
do jednakow ej summy opuszczeń lub przesady, możnaby po­
równywać bez w ahania ogłoszenia rządowe rozmaitych k ra ­
jów  co do liczby zdarzających się rocznie samobójstw. A le 
należy się obawiać że niedokładność instytucji odnoszących 
się do adm inistracji sąd ó w  krym inalnych naprzykład , i stanu 
cywilnego, tworzy w tero co się odnosi do istotnego ocenie­
nia tego szczególnego rodzaju śmierci znakom itą liczbę b łę­
dów. Byłoby to zatem wielkiem zuchwalstwem chcieć ściśle 
oznaczyć, za pomocą dokumentów rządowych, częstość samo­
bójstwa u rozm aitych narodów europejskich, aby następnie 
wyszukać przyczyny spotykanych różnic. W  każdym razie, 
zestawienie tego rodzaju nie pociąga za sobą tylu trudności, 
dla pewnej tylko liczby faktów mniejszej zapewne ważności, 
ale budzących niemniej wiele interesu. Przytoczm y szczegól­
niej : postęp samobójstwa w pewnych epokach w stosunku do 
ogólnej liczby śmierci i ludności, pociąg każdej pici z osobna 
do samobójstwa, wiek życia, w którym  ten pociąg je s t mniej 
lub więcej charakterystycznym ; wybór sposobu którem u męż­
czyzna lub kobieta daje pierwszeństwo w dokonaniu zbro­
dni; udział przytem  m oralnych i fizycznych, (jeżeli jesteśm y 
w stanie zbadać je  dokładnie) popędów fatalnych, k tóre p ro ­
wadzą do samobójstwa; wpływ pory roku na jego częstość; 
nakoniec stopień nagrom adzenia ludności. Na te to punkta 
zwróciliśmy uw agę w studium  sobie założonem, i postanowi­
liśmy je  w głównych zarysach rozpoznać. S tudium  to od­
nosi się do osiemnastu krajów , ogłaszających mniej lub więcej 
regularnie statystykę samobójstwa.

II.

Ił zrost samobójstwa. W  ogólności raporta  urzędowe po­
zwalają nam badać samobójstwa tylko przez pewien przeciąg 
la t od razu. Różne kraje dadzą się ułożyć w porządku na­
stępującym: B aw arja (od 1844 do 61); D anja (od 1835 do 60); 
F rancja  (od 1827 do 66); H anow er (od 1825 do 51); M eklem -

/
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bu rg  (od 1811 do 61); P russy  (od 1816 do 60); Saksonja (od 
1834 do 58); nakoniec Szwecja, gdzie samobójstwa notowane 
są. od 1780.

Co się tyczy tych krajów  jesteśm y upoważnieni p rzy p u ­
ścić, że samobójstwo wzrasta bardzi&j, aniżeli ludność i śmiertel­
ność w ogóle. *

Największy wzrost obserwowano w Saksonji, D anji i Szwe­
cji, gdzie liczba samobójstw pow iększała się w stosunku do 
ludności ja k  2 : 5 na miljon mieszkańców. W e Francji, p ro­
cent wzrostu roczny jest 1,86, w B aw arji 1,77, w M eklem­
burgu, P russach i H anow erze jest: 1,70, 1,40 i 1,20. l u  n a ­
suwa się mimowolnie pytanie, czy wzrost ten ściśle jest ozna­
czony? nie jest że on, przynajmniej do pewnego stopnia, bar- 
dziój pozornym niż rzeczywistym i czy nie wynika skutkiem  
coraz dokładniejszego spraw dzania samobójstwa? Czy rządy 
nie dają instrukcji coraz ściślejszych do spraw dzania p iz \-  
czyny śmierci? nie zajmująż się niemi coraz więcej, w po­
dwójnym interesie: sprawiedliwości i hygieny publicznej, ze 
względu użyteczności, uważnego badania okoliczności, z powo­
du których nikną generacje ? ażeby zmniejszyć o tyle, o ile 
jest w ich mocy, zbrodniczy wpływ pewnego środka i pe­
wnych okoliczności.

Zdaje nam się, że tak jest, ale skoro widzimy liczbę sa­
mobójstw wzrastającą bez przerwy, nawet w epoce w której, 
jak  można sądzić, sposoby śledzenia jego doszły do możliwej 
doskonałości, trzeba wnieść, że wzrastanie to jest faktem wi­
docznym i że niepodobna łudzić się pod tym względem. O d­
nosi się to przedewszystkiem  do Francji, gdzie wzrost samo­
bójstwa jest coraz szybszy, ja k  zaraz zobaczymy.

W  kraju  tym samobójstwa spraw dzane są przez urzędni­
ków policyjno-sądowych od bardzo daw na, daty jednak  po ­
czątku nie jesteśm y w stanie ściśle oznaczyć. To tylko p e ­
w na, że statystyka sądów krym inalnych zaznacza samobój­
stwo w 1827 r . ; najświeższa zaś odnosi się do 1866 r. Posia­
damy tedy dowody urzędowe o biegu corocznym tej śm ier­
telności przez przeciąg trzydziestu dziewięciu lat. Skoro roz-
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dzielemy perjod ten la t na ośm podziałów pięcioletnich, znaj­
dziemy dla każdego z nich, następujące cyfry samobójców, 
w stosunku do miljona mieszkańców: od r. 1827 do 30—54; 
od 1830 do 35— 64; od 1836 do 4 0 - 7 6 ;  od 1841 do 4 5 - 8 5 ;  
od 1846 do 50—97; od 1851 do 55—100; od 1856 do 60— 
110; od 1861 do 65— 124; w r . 1866— 134 samobójców.

W zrost ten zatem od 1827 do 1866 r. cyfrą 148 na 100 
wyrazić się daje.

Innem i słowy: średnia cyfra roczna (absolutna) sam o­
bójstw, jest 1, 739 dla pierwszego perjodu, k tóra w zrasta do 
6,119 w 1866 r., je s t zatem praw ie trzy razy większą, kiedy 
tymczasem w tym samym okresie lat, ogolną cyfrę wzrostu 
ludności wyraża 20 na 100. W zrost ten jest daleko szyb­
szym w płci męzkiej niż w żeńskiej. L iczba 114 na miljon 
m ieszkańców od 1836 do 1840 roku, wykazuje wybitność tę 
w aktach urzędowych, cyfra ta w r. 1866 podniosła się do 219 
dla płci m ęzkićj, a tylko 30 do 50 wykazuje dla płci żeń­
skiej. Zatem samobójstwo u męzczyzn wzrosło o 92 przypad­
k i, a samobójstwo kobiet tylko 51 na 100.

Ważność obliczeń samobójstwa. W  celu oznaczenia (korzy­
stając z obserwacji na wstępie poczynionych) częstości sam o­
bójstwa w każdym  kraju, szukaliśm y stosunku jego do zalu­
dnienia (na miljon mieszkańców'), w perjodach dosyć zbliżo­
nych, aby porów nanie to uczynić o ile możności ja k  najdo- 
kładniejszem .

Otóż jak ie  w ypadki w ydało to poszukiwanie dla różnych 
krajów , ułożone porządkiem  wzrastającej częstości i, o ile 
możności, w tych samych epokach. W ypadek  tych poszukiwań 
jest: księstwo Sasko-A ltenburgskie 303, D anja 288, Saksonja 
251, Szlezwig 209, H olsztyn 173, M eklem burg-Szwerin 159, 
L axenburg  156, Ivs. O ldenburgskie 155, H anow er 128, P russy  
123, F rancja 110, ks. Badeńskie 109, N orw egja 94, B aw arja 
73, A nglja 69, Szw'ecja 66, B elg ja 55, A u strja  43, Szkocja 
35, Stany Zjednoczone 32, H iszpanja 14.

Jeźli faktom które służyły za podstawę do ułożenia tego 
porównania możnaby przyznać zupełną dokładność, wolnoby
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rzec, że sam obójstwo najpospolitszem jest w krajach P ó łn o ­
cnego Związku Niemieckiego i w Danji. Szwecja i N orw egja 
stoją w znacznej od nich odległości, jakkolw iek ludy je  za­
m ieszkujące są pochodzenia skandynawskiego.

A nglja, mimo opinji powszechnie przyjętej, stoi praw ie na 
ostatniem miejscu. Samobójstwo rzadko się pojawia w Belgji, 
A ustrji i H iszpanji (kraje katolickie).

F ran c ja  zajmuje średnie miejsce. Umieścić ją  można 
w tym samym rzędzie, w którym  stoi Belgja, A ustrja  i Hisz- 
panja, jeźlibyśm y odciągnęli samobójstwo zdarzające się w P a ­
ryżu, k tóre stanowią siódmą część samobójstw całego kraju.

Sam obójstw o u m ę m y z n  i k o b ie t. Czternaście krajów dostar­
czyło nam danych w tym względzie. Z nich wynika, że 
w ogólności na 100 samobójstw w pici męzkiej, liczymy 20 
do 30 żeńskich, co stanowi mnićj wiącej jednę trzecię. S to­
sunek ten zmienia się w różnych krajach. M ożna zacytować 
jednak  jako  granice: H iszpanję gdzie dochodzi do 41, w A n- 
glji 37, a w Belgji 24, w P russaeh i A ustrji 23.

Jak ież  być m ogą przyczyny mniejszej częstości sam obój­
stwa w płci żeńskiej? Czyż kobieta obdarzoną je s t w wyższym 
stopniu instynktem  zachowawczym? Czy myśl o śmierci przej­
muje ją  zbawiennym przestrachem ? Czy też węzły familijne 
i uczucia religijne wiążą ją  ściślój z tóm życiem niźli męż­
czyznę. A lbo też może posiada zdolność wrodzoną znoszenia 
odważniejszego niż męzczyzna cierpień fizycznych i m oral­
nych? W istocie pewną je s t rzeczą, że nie je s t wystawioną 
W tak  wysokim stopniu jak  męzczyzna na ciężkie przejścia 
i niebezpieczeństwa u traty  życia; mniej zatem walczy i  cierpi. 
Słabiej jest zjednoczona, naprzykład , z dziełami wytwarzane- 
mi w narodzie, ale też przesilenia, k tóre je  coraz częściej 
spotykają, w handlowych i przem ysłowych przedsięwzięciach, 
zaledwie dotykają kobietę.' Nakoniec, jeźli uczucia kobiety 
są żywsze, gw ałtow niejsze, bardziej objawiające się na ze­
w nątrz, brak im może tój głębokości, trwałości, k tóra  się 
kończy złamaniem wszelkich pociech duszy, i doprowadze­
niem do ostatecznej rozpaczy. Przypuszczenia te mają pra-
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wdopodobnie podstawę rzetelną, i posłużyć mogą do wytło- 
maczenia wspomnianych objawów.

Wpływ wieku na sam obójstwo. Skoro się zestawi, uszyko­
waną p o d ług  wieku, ogólną cyfrę samobójstw, z cyfrą indy­
widuów posiadających ten sam wiek a stanowiących ogólną 
liczbę ludności danego kraju, zobaczy się, że praw ie wszędzie, 
samobójstwo wzrasta z liczbą lat, co najmniej do 60 i 70 roku. 
P raw o to stosuje się ściśle do płci męzkiej; dla płci żeńskićj 
je s t mniej dokładne, tak, że w tej p łci samobójstwo z wie­
kiem mniej wzrasta szybko, a owszem raczej się zmniejsza. 
T rzebaż wyszukać przyczyny tego faktu, który zdaje się prze­
konywać, że co się tyczy płci żeńskiej, samobójstwa w niój, 
stosunkowo do płci m ęzkiej, są częstsze w wieku dziecięcym 
i do 30 lat, Pom im o to, że samobójstwa u kobiet, porówny- 
wając ją  z ludnością k tó ra  im ofiar dostarcza, wzrastają z wie­
kiem, stosunkowo do pici męzkiej zdają się zmniejszać.

F a k t ten , że liczba samobójstw wzrasta z ła tam i, zadaje 
fałsz powszechnie .przyjętej opinji, że człowiek tem się w ięcej' 
przywiązuje do życia, im się bardziej zbliża do jego kresu. 
K tóż nie zna obawy starców, którzy czują iż się zbliżają do 
fatalnego końca swej starości, zabiegliwych aby oddalić ów 
moment, ich usiłowań, aby go wykreślić ze swych marzeń, 
nakoniec ich złudzeń co do możliwdści przeistoczenia natury? 
I  rzeczywiście, w ogólności, nie może być inaczej i łatw o to 
wytłumaczyć. A le zwróćm y znów uwagę, że w latach to po­
deszłych h o ry zm t marzeń naszych się ściemnia, w tej to epoce 
życia, wszystko ju ż  nas najokrutniej zaw iodło; nietrw ałość 
uczuć ludzkich objawia się nam  w smutnej rzeczywistości, 
przekonywam y się że wszystkie węzły się rozwolniły, nawet 
w łonie rodziny; doświadczenie dowiodło nam, że po nad 
wt-zystkiem panuje interes, interes nienasycony, egoistyczny, 
nielitościwy. Z wielkiem praw dopodobieństw em  także prze­
konywam y s:ę, że praw ość stosunków, wierność zobowiązań, 
poszanowanie praw  innych osób, wszystkie te przymioty serca 
i duszy, k tóre stanowią ozdobę towarzyskiego życia, są nie­
słychanie osłabione. To jeszcze nie wszystko: w tym perjo-
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dzie naszego istnienia, ponieśliśmy już zazwyczaj bolesne 
ciosy, stratę ukochanych dzieci, albo towarzyszy ubóstwia­
nych; straty okropne, które rozwiały nasze marzenia złote; na­
sze projekta przyszłości i pomyślności. Niekiedy przeciwności 
wszystko niszczące, przez okoliczności od naszej woli niezale­
żne, zniweczyły owoce długoletniej oszczędności z trudem na­
gromadzone, a tymczasem zbliżamy się do krańca naszćj dzia­
łalności fizycznej i moralnej. W  takich przypadkach spada na 
nas brzemie albo miłosierdzia publicznego, albo miłosierdzia 
naszych dzieci, których zmniejszyliśmy dostatki, szczególniej 
wtedy, gdy utrzymanie rodziny wymaga najzupełniejszej go­
towości na wszystko.

Nabieramy wtedy tego smutnego przekonania, że życie 
nasze jest ciężarem dla tych, którycheśmy najbardziej uko­
chali, ciężarem, który się staje tóm nieznośniejszym, im bar­
dziej się zwiększa nasze niedołęztwo. Często, powiedzmy pra­
wdę, bardzo często, uczucie tego położenia powiększa się, 
w obec narzekań, w obec skarg tych, którzy chętnie lub nie­
chętnie muszą znosić nasZą starość. W  takich i tym podo­
bnych razach, jeden jest tylko środek na złe, które się stało 
nie do zniesienia: tym środkiem jest śmierć— jest samobójstwo! 
O! gdybyście przeczytali wszystkie śledztwa kryminalno-są- 
dowe, przeprowadzone dla dowiedzenia się o przyczynie 
śmierci w latach podeszłych, ileżbyście otrzymali zeznań 
w przytoczonym sensie; jakież straszne obrazy okoliczności 
które włożyły starcom w rękę broń fatalną, jakież smutne 
objaśnienia o zmartwieniach, o głębokiem zrozpaczeniu ojców 
odbierających ze skąpćj ręki niewdzięcznych dzieci chleb, 
który miał podtrzymywać ich mizerne życie !

łfplyw pory roku na samobójstwo. W  ogóle, w miesiącu Sty­
czniu najmniej spotykamy samobójstw, a w miesiącu Lipcu 
bywa ich najwięcej. Zatem w zimie jest ich najmniej, a w lecie 
najicięcój.

Następująca tablica, zebrana z 12000 samobójstw przez 
rok, dowiedzie najdokładniej tego prawa.
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Zima L ato W iosna Jesień

A ustrja . . . . 2,253 3,357 3,761 2,629
Bawarja. . . . 2,283 3,400 3,703 2,614
B elgja.......... 2,355 3,306 3,560 2,779
I la n ja .......... 2,124 3,408 3,744 2,724
Hiszpanja . . 1,972 3,123 4,548 2,357
Prussy . . . . 2,466 3,346 3,571 2,616
Saksonja. . . 2,334 3,363 3,684 2,619

przez 7, wynosi:: 2,255 3,329 3,796 2,620

12,000.
Porównywaj ąc kraje które były przedmiotem badań w ni­

niejszej tablicy, zobaczymy, że w Hiszpanji pora roku wy­
wiera największy wpływ na samobójstwo, i że wT Belgji wpływ 
ten jest najmniej widoczny. Nowy to dowód wpływu dzia­
łaczy zewnętrznych i czysto fizycznych na czynności napozor 
najbardziej zależące od wolnej woli, wartoby na to zwrócić 
baczną uwagę. Bez wątpienia życie to opuszczamy dowolnie 
we wszystkich epokach roku, jednakże podlegamy w tym 
względzie w wysokim stopniu wpływom podniesionej tem pe­
ratury. Tem peratura ta , wywiera niewątpliwie w pojęciach 
uczuciach, wrażeniach które nam przynoszą okoliczności, do­
tykalne zmiany, których zadaniem jest podnosić, przesadzać 
może znaczenie, wartość i doniosłość wypadków'. Możnaby 
w' tym upatrzyć nowy dowód tyczący się faktu, że w' gotąćej 
porze roku nasze zakłady dla obłąkanych otrzymują większą 
liczbę chorych, i że chorzy, leczeni w tych zakładach, do­
świadczają w' Jecie najczęściej podrażnienia.

W  tej to samój epoce zbrodnie dochodzą swego szczytu, a 
przede w szystkiem spełnia się większa część zabójstw. Cóż to 
za argument dla tych, którzy zaprzeczają wolnej woli, a za­
tem i odpowiedzialności człowieka!...

Sposoby dokonywania samobójstwa ze względu na pleć. Spo- 
soby któremi się posługują samobójcy w' chwili spełnienia 
zbrodni, różnią się stosownie do płci.
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Badając statystykę szczegółową każdego kraju, przychodzi 
się zawsze do tego przekonania, że sposobem najpospoliciej 
używanym  przez obie płcie je s t powieszenie i utonienie. P o ­
rządkiem  częstości idzie potem, dla p łc i męzkiej, broń palna, 
narzędzia tnące, trucizny i różne inne (pomiędzy którem i g łó ­
wne zajmuje miejsce zaduszenie ( I'asphyxie)  i rzucenie się 
z jakiegoś wzniesionego miejsca; dla płci żeńskiej, trucizna, 
utonienie, narzędzia tnące, różne inne sposoby (zaduszenie, 
etc.), rzucenie się dobrowolne, a w przypadkach bardzo wy­
jątkow ych, broń palna. Studjując sposoby za pomocą których 
dopełnia się samobójstwo, widzimy, że jeżeli w ogólności sa­
mobójstwa zdarzają się trzy razy liczniej w płci męzkiej, 
niźli w pici żeńskiej, są dwa sposoby w których samobójstwo 
kobiet przew yższa, albo dorównywa praw ie, stosownie do 
kraju, liczbie samobójstw płci męzkiej. Sposobami temi są 
przedewszystkiem; trucizna, później utonienie.

N astępująca poniżej tablica streszcza dane pod tym wzglę­
dem; odnosi się ona do perjodu bardzo świeżego, dla A nglji, 
A u strji, B elgji, D an ji, fliszpan ji, Stanów Zjednoczonych, 
ł r a n c j i  i Saksonji. W yświetla ona wyrażone powyżej spo­
strzeżenia.

V Stosunek: na 1000 *
samobójstw Liczba samo-\ — ——.._- bójstw kobiet na

męzkich kobiecych 100 męzkicli
Przez pow ieszen ie .............. 521 395 24

,, u to n ien ie ................... 150 346 69
,, broń p a l n ą .............. 134 8 1
,, broń s ie c z n ą ........... 89 59 25
„ rzucenie się z miej­

sca wyniosłego 26 27 28
„ tru c izn ę ..................... 48 117 .91
„ zaduszenie (asph'yxie)

i t  p ..................... 32 48 29

1000 1000 30.

Jeźli do tych liczb przy wiążemy wagę, spostrzeżemy, że
w różnych krajach pleć męzka w jedny cb, a żeńska znowu w in-
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nych gustuje środkach; i tak: w D anji najwięcej męzczyzn się 
wiesza: w H iszpanji na jm niej: we Francji największa liczba 
się topi: w A ustrji i Stanach Zjednoczonych najmniej; w S ta­
nach Zjednoczonych najwięcej męzczyzn się strzela: w D anji 
najm niej; w A nglji najczęściej zadają sobie śm ierć przez broń 
białą: w Saksonji najmniej; w H iszpanji największa liczba od­
biera sobie życie, rzucając się z miejsc wyniosłych: w A nglji 
i S tanach Zjednoczonych najmniej. T rucizna najczęściej bywa 
używaną przez A nglików  i mieszkańców Stanów Zjednoczo­
nych: w Danji najmniej. Nakoniec zaduszenie, a raczej za­
czadzenie ( aspliyxie) najpospolitsze jest we Francji, najrzadsze 
w Saksonji.

Co się tyczy płci żeńskiej znajdujemy rezultata następujące:

P rzez powieszenie i zadławienie najwięcej zabija się ko­
biet w A ustrji, najmniej w Hiszpanji.

P rzez  utopienie się najwięcej we F rancji i Belgji, najmniej 
w A ustrji i S tanach Zjednoczonych.

Za pomocą broni palnej: najwięcej w Stanach Zjednoczo­
nych, najmniej w A ustrji.

Za pomocą instrum entów  tnących i kłujących: najwięcej 
w A nglji, najmniej w Saksonji.

Przez rzucenie się ze wzniesionego miejsca: najwięcćj 
w H iszpanji, najmniej w D anji.

P rzez otrucie: najwięcej w H iszpanji, A nglji i S tanach 
Zjednoczonych, najmniej w Saksonji.

N akoniec za pomocą różnych innych środków, najwięcćj 
odbiera sobie życia kobiet (tak jak  i męzczyzn) w ' H iszpanji 
i we Francji.

D odajm y, że co się tyczy Francji, dwie trzecie samobójstw 
przez zaczadzenie (aspliyxio) pochodziło z departam entu Se­
kwany.

Teraz, jeźli porównam y stosunek samobójstw żeńskich 
z męzkiemi, to je s t liczbę samobójstw żeńskich na sto męz- 
kich, spostrzeżemy że: przez powieszenie najwięcej odbierają 
sobie życia w H iszpanji, a najmnićj w Belgji; przez utonienie
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najwięcej w D anji, gdzie się topi 105 kobiet na 100 męzczyzn, 
a we F rancji 73 kobiety na 100 męzczyzn.

K raj w którym  kobiety zbliżają, się najbardziej do męz­
czyzn z powodu sposobu odbierania sobie życia przez strzał, 
jest A nglja, po której idą. bezpośrednio Stany Zjednoczone. 
Z powodu samobójstw za pomocą broni białej (nóż, sztylet i t. 
p.), Saksonja stoi na pierwszóm miejscu, Hiszpanja na osta- 
tniem. Co do rzucania się dobrowolnego z wyniosłych miejsc, 
F ranc ja  stoi na czele; z powodu trucizny, H iszpanja (180 ko­
biet na 100 męzczyzn), następuje zaraz po niój D anja, (154 
kobiety na 100 męzczyzn). Nakoniec we Francji i H iszpanji 
samobójstwo za pomocą zaczadzenia, u męzczyzn zbliża się 
najbardziej do samobójstwa kobiet.

G łęboka znajomość obyczajów mieszkańców tych krajów  
jedynie tłumaczyć może różnice pod tym względem.

Wpływ k lim atu  i w ieku na sposób zadaw ania  sobie śmierci.
W ybór narzędzi do samobójstwa zmienia się stosownie do 
pory roku. Nie wiele je s t spostrzeżeń pod tym względem, ale 
te które posiadam y są dokładne. Badając statystykę szcze­
gółową Saksńnji a szczególniej D an ji, zobaczymy, że zadu­
szenie za pomocą powieszenia, praktykow ane jest we wszyst­
kich porach roku, mało zaś jest utonień w zimie, kiedy ogro­
mną ich liczbę znajdujem y w lecie. Przyczyna tej różnicy 
je s t widoczną: człowiek radby uniknąć bólu nawet w chwili 
samobójstwa. Odbieranie sobie życia przez strzał, przez na­
rzędzia tnące, przez truciznę, częstsze bywają w zimie aniżeli 
w innych porach roku. W iek  nawet zdaje się odgryw ać wa­
żną rolę w Wyborze sposobu samobójstwa. W  Danji naprzy- 
k ład, liczba powieszeń wzrasta z latami w ieku, kiedy liczba 
utonionycli jest największą podczas wieku młodzieńczego 
i zmniejsza się z latami. T ak  tedy, śmierć przez wystrzał 
nie zdarza się ja k  dopiero w dwudziestym do trzydziestego 
roku. Użycie narzędzi klujących wzrasta aż do piędziesiątego 
i zmniejsza się stopniowo ku końcowi ziemskiój pielgrzymki. 
Nakoniec, trucizna tak często używana w m łodości, staje się
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się hardziej gustow ać w pow ieszeniu, a  ludzie m łodzi w to p ie­
n iu  się, zastrze lan iu  i truciu .

Pnyciyuy samobójstwa. P o d  w zględem  przyczyny sam obój­
stw a należy zachow ać w ielką ostrożność w  statystyce. Z aw iera  
ono bowiem , z pow oJow  ła tw ych  do  zrozum ienia, b ied y  n ie ­
un ikn ione; ztąd to  uży jem y ty lko z najw iększą ostrożnością 
ob jaśnień  ja k ie  nam  dosta rcza ją  sta ty sty k i u rzędow e. O b ja ­
śn ien ia te odnoszą się ty lko do F ra n c ji ,  B e lg ji i Saksonji, ak ta  
publikow ane w innych  k ra jach  m ilczą pod  tym  w zględem , tak  
w ażnym  dla m onograźji sam obójstw a jeź lib y  dane by ły  do k ła - 
dnem i. P om ija jąc  ró ż n ic ę , k tó rą  p rzedstaw ia  nom enk latu ra  
u ży ta  w' trzech  w ym ienionych k ra ja c h , w idzim y, że zab u rze­
nie w  um yśle i c ierp ien ia fizyczne, k tó re  d o ty k a ją  zarów no 
obie p łc ie , pochodzą u  kob ie t g łów nie  z pow odu bodźców 
m o ra ln y ch , ja k  m iłość, zazdrość, k ło p o ty  dom ow e, podniesie­
nie uczucia w szelkiego rodza ju . M ęzczyzui p rzychodzą do 
tego  stanu najczęściej sku tk iem  w pływ ów  m a te r ja ln y c h : n ę ­
dzy, k łopo tliw ych  in teresów , s tra t, zaw iedzionej am bicji i t. d. 
dodajm y na cześć p łc i żeńskiej, że p ijaństw o  i rozpusta  za j­
m ują w niej bardzo  pośledn ie m iejsce pom iędzy przyczynam i 
usposobiającem i do sam obójstw a. Co się tyczy p ijaństw a, 
w ziąw szy pod  uw agę D an ję , je d e n  z k rajów  E u ro p y  w k tó ­
rym  sta ty styka  sam obójstw  je s t  p row adzoną n a js ta ran n ie j, spo ­
strzeżem y, że '/„ p rzypadków  sam obójstw a z m ęzczyzn, a  6/ l00 
sam obójstw  kob iecych , w ynika pośredn io  lub  bezpośredn io  
z tego n a łogu . Ż aden  z k ra jó w  ńie zb a d a ł do dziś dnia, w y­
jąw szy  szczególnych p rzy p ad k ó w , s to sunku  zachodzącego p o ­
m iędzy przyczynam i sam obójstw a i sposobam i je g o  doko­
n an ia ; je s t  to lu k a ,  k tó ra  zapew ne zostanie z czasem  za ­
pełn ioną.

Samobójstwa w stosunku do stanu małżeńskiego. P o d  tym
w zględem  badano  ty lko sam obójstw o w D an ji, H iszpan ji, S a- 

Bod. do Klim 19
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ksonji i we F ra n c ji. W e  w szystk ich  k ra jach  o trzym ano jed en  
i ten  sam  w ypadek , m ianow icie: że najm niój je s t sam obój­
ców z osób ży jących  w  stan ie m ałżeń sk im ; w dow y i w dow cy 
a późniój bezżenni odbierają, sobie życie najczęściój.

Istn ie je  jeszcze inna klassa ludz i, k tó ra  d o sta rcza  w iększej 
jeszcze liczby sam obójców  niż w dow cy, tem i są m ałżonkow ie 
rozw iedzeni lub  rozdzieleni. P o d  tym  w zględem  s ta ty sty k a  
d u ń sk a  je s t zadaw alninjącą. W  k ra ju  tym  p łeć  m ęzka d o s ta r­
cza, w  sto sunku  do norm alnego  zaludnien ia , p raw ie  trzy  razy 
więcej sam obójców  z pom iędzy  w dow ców  aniżeli z żonatych, 
liczba rozw iedzionych sam obójców  je s t  pięć razy  w iększą. 
W p ły w  zachow aw czy m ałżeństw a g łów nie się odbija na p łc i 
że ń sk ie j, a lbow iem : na 1,000,000 zam ężnych k o b ie t, liczą 
ty lko  150 p rzypadków  sam obójstw a, k iedy  na ta k ą  sam ą liczbę 
m ęzczyzn żonatych, w ypada ich  556. IV e I  rancji, gdzie w y­
p ad k i pod  tym  w zględem  ogłoszone ty lko by ły  za dw a la ta  
(r. 1865 i 1866) o trzym ano tak ie  w y p a d k i:-n a  100,000 osób 
nieżyjących w stan ie  m ałżeńsk im  p rzy p a d ło  sam obójców  
w tych dw óch  la tac h  m ęzczyzn 3 4 ,3 , kob ie t zaś 5 ,1 ;  n a  
100 ,000  żyjących w zw iązkach m ałżeńsk ich  p rzy p a d a : m ęz­
czyzn 2 3 ,7 ,  k ob ie t 5 ,9 . N a  100,000 w dow ców  m ęzczyzn 
6 4 ,1 ;  kob ie t 12 ,7 . T a k  ted y  i wc F ra n c ji m ałżonkow ie mniej 
się zab ija ją  niż żyjący w stan ie bezżeń stw a , a nade w szystko 
w dow cy w obu  p łc iach . G o d n e  je s t u w a g i, że we F ra n c ji 
kob ie ty  zam ężne od b ie ra ją  sobie życie w rów nej p raw ie  licz­
bie ja k  i żyjące w stan ie n iezam ężnym ; ale zabijają się dw a 
razy  częściój w stan ie  w dow ieństw a ja k  w stan ie m ałżeństw a, 
m ęzczyzni zaś trzy  razy  częścićj.

Wpływ powołania na samobójstwo. D o kum en ta , u rzędow e 
Saksonji i D an ji w ykazu ją  szczególniej n iek tó re  zajęcia jako  
usposabiające do sam obójstw a; ale sam obójstw a w tej klassie 
ludzi nie m ogą być w szystk ie p o d ciąg n ię te  pod  w pływ  tego 
za tru d n ien ia  i n iepodobna im  jed y n ie  p rzy p isać  w p ływ u  na 
sam obójstw o. Je d n a k ż e  m ożna p rzy ją ć , żc w D a n ji p opęd  do 
sam obójstw a najpospolitszym  je s t w k lassie  s łu ż ą c y c h , albo-
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wiem średnia cyfra samobójstw na miljon ludności wynosi 
4 6 i  przypadki z klassy służących, a 288 dla reszty ludności.

D la  F rancji możemy robić porów nania w latach 1865— 66, 
i znajdujemy na 100,000 indywiduów następujący stosunek

H andlujących Sztuki
Rolników  i przemysłowców wyzwolone Bez zajęcia

9,0 . 12,8. 2 1 ,8 . 59,6.
T en przebieg postępowy jest nadzwyczaj ciekawy. Kol- 

nicy zatem najmniej czychają na swe życie, z powodu zape­
wne życia spokojniejszego, mniej wystawionego na przypadki, 
a może też z powodu przeważających uczuć religijnych. .Sa­
mobójstwa są częste pomiędzy przem ysłowcam i (przedewszy- 
stkiem między wyrobnikami) i handlu jącem i; głównie z po­
wodu przeciwieństw jakie ich spotykają. Zawody sztuk wy­
zwolonych dostarczają jeszcze większego kontyngensu samo­
bójców, zapewne z tych samych powodow co i handlujący 
i przem ysłowcy. Go się tyczy indywiduów bez zatrudnienia, 
k tórych do żadnej klassy zaliczyć nie można, nędza fizyczna 
i m oralna doprow adza ich do łatwiejszego rozdzielania się 
z życiem, które stanowi dla nich tylko ciągłą męczarnię. G o- 
dnem je s t uwagi, że się dochodzi do tych samych wypadków 
studjując liczbę obłąkanych odsyłanych rok rocznie do na­
szych zakładów, to zdaje się dowodzić: że akt samobójstwa 
nie zawsze się dokonywa w pełnej świadomości o sobie i nie­
naruszalności w ładz umysłowych.

Samobójstwo ze względu na wyznania. Jużeśm y mieli spo­
sobność wykazać, że samobójstwo częściej się zdarza w k ra ­
jach  protestanckich niźli katolickich, wszelako te obserwacje 
nie zawierają nic stanowczego pod względem orzeczenia jaki 
w pływ  wywiera wyznanie na usposobienie do samobójstwa^ 
usiłowanie to musi mieć bowiem bardzo wiele innych czyn­
ników'.

Oto rezultat badań pod tym w zględem , dla P ru s , Bawarji, 
W irtem bergu , A ustrji (wyjąwszy W ęgier i Siedm iogrodu), 
dla W ęg ier i Siedmiogrodu.
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L iczba sam obójstw  na m iljon m ieszkańców :
In n i chrzc-

P ro te s ta n c i K a to licy ścian ie Żydzi

P ru ssy  (1849— 5 5 ) . . . . 159,9 49,6 130,8 46,4
B aw arja  (1844— 5 6 )...  . 135,4 49,1 101,0
W irtem b erg  (1846— 60) 113,5 77,9 )> 65,6
A u str ja  (1852— 59) . . . 79,5 51,3 54,0 20,7
W ę g ry  (1851— 59). . . . 54,4 32,8 a  2,3 17,6
S iedm iogród  (1851— 59) 73,6 113,2 20,5 35,5

102,7 62,3 36,2 4$,4.
Z tab licy  tej w idzim y, że w iększa daleko liczba sam obój­

ców zna jdu je  się w k ra ja c h  p ro tes tan ck ich ; potem  idą. k a to ­
licy, po tem  ży d z i, a nareszcie inne w yznania chrześciańskie. 
To słabe stosunkow o pow iększenie cyfry żydów  m ożnaby tło -  
m acżyć z jed n e j strony  lepszym  bytem  m a te rja ln y m , z d ru ­
giej strony  w iększem  przyzw yczajeniem  do cierp ień  m oralnych , 
pochodzących z c iąg łego  ucisku  pod  ja k im  zostają  Izrae lic i, 
a  może przez żyw sze uczucia re lig ijn e ; nakoniec, nie trzeba  
spuszczać z uw agi szczególnej surow ości opinji publicznej 
w k tó re j żyją i w obec k tó re j m niejszość w ykonyw a n a  sobie 
sam ych p rak ty k i re lig ijne , tym  sposobem  w zajem nie się k o n ­
tro lu ją  i w yw ierają  n a  siebie pew ien w pływ  m oralny , szcze­
gólniej pod trzym ujący  ich energ ję .

Samobójstwa w stolicach, miastach i po wsiach. S am obójstw a 
liczniejsze są w stolicach aniżeli w reszcie k ra ju . I  tak: p o d ­
czas k iedy  w A n g lji na ca ły  k raj p rzy p ad a  69 sam obójstw  
na m iljon m ieszkańców , liczą ich 91 d la  sam ego L ondynu .

T a  n iep ropo rcjonalność  spo tykać się daje  we F ra n c ji i P a ­
ryżu , albow iem  p rzy p a d a  110 sam obójstw  na ca ły  k ra j, k iedy  
w sam ym  P a ry ż u  liczą ich 646. P a ry ż  je s t  je d n ak  m iastem  
ca łego  św iata, sam obójstw o zatem  w ybiera najw iększą liczbę 
ofiar.

W  P ru ssa c h  sto sunek  sam obójstw  w yraża się liczbą 123 
dla ca łego  k ra ju , a 222 dla B erlina . TV D an ji w łaściwój m a­
m y 298 dla całej m o n arch ji, a  447 dla K openhag i.
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Ta sama różnica, jakkolw iek mniej wyraźna, daje się po­
strzegać pomiędzy miastami i wsiami. I  t a k : w Prussach  li­
czą 187 samobójstw na miijon indywiduów całkowitćj ludno­
ści; z tych przypada 102 na wsie. W  Danji, ten sam rezul­
tat: na m iasta przypada 307, na wsie 271. D ane te odnoszą 
się do perjodu czteroletniego, to jest od roku 1857 do 60. 
W  poprzednich latach (1 8 5 1 - 55) znajdujemy dla miast 303, 
dla wsi 232. T ak  tedy, w ostatnich latach wsie miały tylko 
36 samobójstw' mniej niż miasta na miijon mieszkańców, kiedy 
poprzednio (1851—55) różnica wynosiła 71, a jeszcze dawniej 
cyfra ta  znacznie była większą. W  D anji widzimy dążność 
do zrównoważenia samobójstw ludności miejskićj z wiejską. 
W e F rancji na 5,060 samobójstw pochodzących z roku 1866. 
2325 należało do ludności w iejskiej, a 2736 do ludności 
miejskiej.

Obliczając ten stosunek inaczej, wypada, że jeden samo­
bójca liczy się na 3944 mieszkańców m iast, a we wsiach 1 na 
12,298. A le czy te obliczenia są dosyć ścisłe i czy rzeczy­
wiście samobójstwa są tak dokładnie na wsiach ja k  w m ia­
stach spraw'dzane ? wolno o tern wątpić. W  m iastach gdzie 
przez wdelkie nagrom adzenie ludności fakta wszelkiej natury  
obudzają czujność publiczności, rzadko kiedy śm ierć, k tóra  
w warunkach niezwykłych pi-zytrafia się, nie obudzą natych­
m iast uwagi i nie dochodzi do wiadomości władzy; rodziny, 
dla uniknienia odpowiedzialności sądowej, donoszą co najry- 
chlój o nastąpionem samobójstwie aby nie być posądzonemi 
o zbrodnię.

Zupełnie je s t co innego na w siach, gdzie odosobnienie 
mieszkańców, niemożność spraw dzenia przyczyny samobój­
stwa, a nawet sprawdzenia dokładnego samego faktu śmierci, 
przesądy panujące w rodzinach , gdy jeden  z ich członków 
dybie na swe życie, obawa wykluczenia samobójcy ze cmen­
tarza kościelnego, w czóm duchowieństwo wiejskie jest n ieu­
błagane, pozwala wnosić, że wiele faktów przechodzi niepo­
strzeżenie. W  każdym  razie zwróciwszy uw agę na spokój 
mieszkańców wsi, na ich regularnę p ra c ę , słabe natężenie
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um ysłow e, jakiego te prace w ym agają, nareszcie na to , iż 
rzadko zdarzają się okoliczności wywołujące stałe i silne po­
drażnienie umysłowe, nakoniec na ich wstrzemięźliwość, mo­
żna przypuszczać, że samobójstwo je s t mniej pospolite na 
wsiach aniżeli w miastach.

Zwróciwszy uw agę na wiek w którym  się dokonywają 
samobójstwa i porównywając pod tym względem wsie z mia­
stami, znajdziemy że maximum samobójstw w miastach zda­
rza się między rokiem  50 a 60-tym; na wsiach zaś między 
60 a 70-tym. W idzim y zatem, że dopiero w starości liczba 
samobójstw na wsiach przechodzi ich liczbę w miastach.

W pływ  pory roku, jak  się należado spodziewać wyra­
źniejszy jest na w siach, nawet wtenczas, gdyby maximum 
i minimum przypadało w jednym  i tym samym miesiącu. 
T ak  tedy w D an ji, na 12,000 samobójstw rocznych, ró­
żnica maximum i minimum wynosi: 1644 dla wsi, a tylko 
1488 dla miast.

Sposoby odbierania sobie życia różnią się także w jednym  
i tym samym kraju  stosownie do natury ludności. N aprzy- 
k jad  na wsiach większa jest liczba pow ieszeń, ale to godne 
uw agi, że liczba utonień jest praw ie jednakow a. U życie in­
nych sposobów skracania życia częstszą je s t  na łonie miast. 
T ak  tedy, na jednakow ą liczbę samobójstw dwa razy więcej 
spotyka się od broni palnój, osiem razy więcej przez rzucenie 
się z miejsca wzniesionego, a dwa razy więcej przez otrucie. 
Użycie instrum entów  tnących je s t jednakow o częste, różnica 
jest tylko od 40 do 31.

III.

Streszczając wszystko cośmy najwybitniejszego w tein stu- 
djum znaleźli, widzimy, że faktem  najpewniejszym i najchara- 
kterystyczniejszym  jest ogólny i szybki wzrost samobójstwa. 
Ten sm utny wynik w ym aga naturalnie koniecznego zbadania, 
czy zmiany zaprowadzone w opinjach filozoficznych i re lig ij­
nych czy reform y dokonane w organizacji społecznej i eko-

S \"
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nomicznej, mające na celu doprowadzenie człowieka do coraz 
większej wolności, inicjatywy, odpowiedzialności indywidual­
nej, nie doprowadzają do rozpaczy, na k tó rą  do dziś dnia nie 
zwracano uw agi? Przypuszczenie we wszystkich gałęziach 
czynności ludzkiej zasady nieograniczonej konkurencji, walki 
i cierpień które z nich wynikają, musi wywierać niezaprze­
czony w pływ  na umysł.

Zniesienie w wielu państw ach hierarchji, prawo żądania /
dla każdego Wszystkiego, praw o coraz wyłączniejszego dobra 
m aterjalnego, zapewnione przez organizację polityczną, k tóra  
w większej części państw  uzupełnia przywileje majątkowe, 
czemu łaknienie bogactw i głębokie nie raz zawody tow a­
rzyszą, sprowadza pewien rodzaj podrażnienia, napięcia, i pe ­
wien rodzaj zw ątpienia, owego zniechęcenia do życia, które 
następuje zazwyczaj po niesłychanych pragnieniach a prow a­
dzi do czynów gw ałtow nych i do nieporządków ducha.

Postęp oświecenia publicznego, otwierając dla mass nie­
dościgły dla nich dotychczas horyzont widzenia, podniecając 
nowe i liczne ambicje, budząc zamiłowanie do sztuk wyzwo­
lonych, a pogardę do zawodów pożyteczniejszych ale um iar- 
kowańszych, sprowadza gw ałtow ny polot im aginacji i w yra­
dza niesłychane zawody. Częste przew roty polityczne i wzbu­
rzenia jak ie  wywierają w calem społeczeństwie rewolucje, nie 
sprowadzająż licznych i głębokich rozpaczy.

Nakoniec nowa forma jak ą  nadano części bogactwa publi­
cznego, przez wypuszczenie w obieg ogrom nych summ w ar­
tości ruchomej, upadek częsty instytucji finansowych (ban­
ków pryw atnych i t. p.), utworzonych na ich podstaw ie, 
przez zwodnicze pożyczki dla rzemieślników i rękodzielników, 
wszystko to nie jestże w stanie sprowadzić w niejednym um y­
śle niebezpiecznych zaburzeń?
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